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SŁOWO WSTĘPNE. 


„Sa Saintetć vous remercie de coeur d'avoir 
ainsi eńrichi la litterature mystigue dun 
ouvrage dont le but est de dórmontrer que la 
divine contemplation est Q la portće de toutes 
les dmes qui cherchent sincerement Dieu et 
ia perfection des-vertus chretiennes". 


„Ojciec św. dziękuje z całego serca za 
wzbogacenie literatury - mistycznej dziełem, 
które ma na celu wykazać, że kontemplacja 
dostępna jest wszystkim duszom szczerze 
szukającym Boga i dążącym do doskonałości 
w cenotach chrześcijańskich". 


Z listu Kardynała Gasparri'ego do autora 
z dnia 31 VII 1924. 


Od ćwierćwiecza dziedzina mistyki jest polem 
walki między dwoma ścierającemi się prądami. Czy 
istotę mistyki stanowią stany duszy zgoła cudowne, 
dostające się w udziale duszom wybranym i szcze- 
gólnie powołanym — czy też przeciwnie stany mi- 
Styczne nie są niczem cudownem, jeno pełnym roz- 
kwitem łaski w duszy, wiernie z nią współpracującej, 
a tem samem czemś normalnem i dostępnem dla 
każdego żyjącego w stanie łaski? — oto przedmiot 
sporu dzielącego na dwa przeciwne obozy teologów 
i autorów, zajmujących się tym problemem. Dom 
Louismet wyznaje i broni drugiego poglądu; życie 


mistyczne nie jest dlań'niczem innem jak „serdecznem, 
zażyłem i poufałem, trwałem i świadomem zjedno- 
czeniem z Bogiem" i w szeregu swych prac takiem 
właśnie je opisuje a przęz to zagrzewa Swych czy- 
telników do tęsknoty za niem ido dążenia doń. Tom 
niniejszy, który oddajemy w ręce polskiego czytel- 
nika, najogólniej porusza ten temat i wprowadza 
w świat zagadnień, które dalsze tomy będą rozwijać, 
wiodąc do ostatecznych konkluzyj i do Syntezy. 

Dlatego to odeń rozpoczynamy wydawnictwo. 
Przekład wedle układu zawartego z autorem 
uwzględnić miał oba teksty miarodajne: angielski 
i francuski; chociaż bowiem oryginał jest angielski 
jednak Dom Louismet szczególnie nalegał, by tłu- 
mmaczenie liczyło się.stale z francuskim przekładem 
przezeń dokonanym: aby temu zadośćuczynić, całość 
została wpierw przełożona z francuskiego, a następnie 
porównana z III wydaniem angielskiego oryginału. 
-" Dom Louismet nie ujrzy już polskiego prze- 
kładu swych dzieł; w styczniu 1926 r. odszedł ra- 
dować się już tą pełnią życia z Bogiem i w Bogu, 
którego mistyka jest tylko przedsionkiem i przed- 
smakiem — oglądać już i posiadać, co tu tylko przez 
wiarę znał i w wierze miłował. Niechże jednak 
działalność jego się nie urywa: jak przez przekłady 
niemiecki hiszpański i flamandzki (hólenderski) ' 
znanym się stał w całej już zachodniej Europie, 
tak niech ten polski przekład pozwoli mu działać 

iw naszej Ojczyźnie! 

X. ADAM BOGDANOWICZ 


Lwów, w uroczystość św. Teresy 1926. 
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DOM SAVINIAN LOUISMET O. S$. B. 


ZRZEJMOWA. 


Zagadnienia mistyki należą dziś do najź 
bardziej popularnych. Poruszane są w nie- 
zliczonych dziełach i to z.rozmaitych, często 
zupełnie sprzecznych, punktów widzenia. Wy- 
wołany tem zamęt pojęć zwiększa sięz dniem 
każdym. Koniecznem jest zatem, „aby każdy, 
kto chce zabrać głos w tej sprawie, zgóry 
określił swoje w niej stanowisko. 

W książce tej mam zamiar zajmować się 
jedynie Mistyką katolicką i to nie jakąkol- 
wiek, podszywającą się pko pod tę nazwę, 
ale Mistyką tradycyjną cioła katolickiego. 
Może kto z czytelników postawi pytanie:' 
„Czy rzeczywiście istnieje jakaś tradycyjna 
Mistyka Kościoła „katolickiego? a jeśli tak, 
czem się różni od każdej innej?" Wiele osób 
myśli, że Mistyka jest wynalazkiem względnie 
nowym, współczesnym n. p. drukowi i że 
teologowie średniowieczni, Ojcowie Kościoła, 
"4a prźedew$zystkiem pierwsi chrześcijanie nie 
znali jej”zupełnie. 
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Powinno się. zatem głosić, że istnieje 
tradycyjna Mistyka katolickiego «Kościoła, tej 
Matki nas wszystkich, Oblubienicy Chrystusa 
i nieomylnej wyroczni prawdy. 

Celem zatem tej książki i — o ile spo- 
doba. się Bogu — szeregu następnych, będzie 
wydobycie na światło tej właśnie Mistyki 
tradycyjnej naszego Kościoła. 

A jednak już tu, -na wstępie, odczuwam 
potrzebę zaznaczenia, -choć w, kilku. słowach, 
co rozumiem przez to określenie... 

Rozumiem przez nie naukę Kościoła 
o pouinym, zażyłym, tajemnym związku duszy 
z Bogiem, — naukę, którą przepojone są karty 
_ Boskiej Ewangelji, listy św. Pawła i św. Jańa 
si pozostałe Pisma, tak Starego jak Nowego 

- Testamentu, —- tę naukę, która się ściśle wiąże 
z Ofiarą Baranka na krzyżu i ołtarzu, promie- 
niującą na całą liturgję, -— naukę wreszcie, 
która znajduje najdoskonalszy wyraz w. Mszale, 
Rytuale, Pontyfikale, Ceremonjale Biskupów, 
w Brewiarzu, w Martyrologjum, w Katechizmie 
Soboru Trydenckiego i w małym Katechizmie. 
Tradycyjną Mistyką Kościoła katolickiego . 
jest ta, którą znali i.którą: żyli Apostołowie, 
pierwsi chrześcijanie; święci męczennicy.i spra- 
wiedliwi wszystkich wieków, :stanów i zawo- 
„dów, którzy życiem swem oddali. cześć Bogu 
i uświęcili się. To Mistyka wszystkich ludzi 
„dobrej woli. Jest ona katolicką, to znaczy 
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powszechną, nietylko z imienia, nietylko dla- . 
tego, że jest uświęcona powagą Kościoła, ale 
też i z tego powodu, że obejmuje i wszyst- 
kich i wszystko, co należy do Chrystusa. 

„Wszystko jest wasze, mówi św. Paweł, wy 


Chrystusowi, a Chrystus Boży* (I Kor. III; 
22. 23) 

A gdybyśmy. dalej pytać poczęli: czemże 
jest owa ;Teologja mistyczna? Czy to cało- 
kształt doktryny, lub zbiór zasad moralnych, 
ńnormujących żyćie? czy też (posługując się ” 
stylem. dzisiejszym) nadzwyczajne zjawisko 
psychiczne? ałbo może prywatne objawienie, 
udzielone w drodze łaski niektórym duszom, — 
niejakó poza ramami i ponad Objawieniem,. 
danem Kościołowi, a zawartem w depositum 
fidei ? Odpowiedź na wszystkie te pytania 
brzmieć będzie przecząco. ---—- Teologia miż 
styczna, w swej istocie, polega na doświad- 
czeniu. Zjawisko to zachodzi w każdej duszy 
wiernej i gorliwej. jest to poprostu doświad- - 
czenie wewnętrzne duszy ludzkiej, jeszcze 
pielgrzymującej na ziemi, która zakosztowała 
Boga i doznała, jak jest słodkim. „Skosztujcie, 
a obaczcie, iż dobry jest Pan!* woła Psal- 
mistą (Ps. XXXIII, 9); a św. Piotr wzywa 
sobie współczesnych chrześcijan: „Jako nowo- 
naródzone dzieci, szczerego, duchowego mleka 
pożądajcie"; i dodaje: „Abyście w niem urośli 
ku zbawieniu, jeśliście jedno skosztowali, iż 
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słodki jest Pan* (l Św. Piotr II, 23). To 
prawda, że od początku chrześcijaństwa aż do 
stosunkowo niedawnej epoki niema wzmianki, 
w literaturze katolickiej, o jakiejś specjalnej 
klasie ludzi, którąby oznaczano mianem „mi- 
styków” w dzisiejszem znaczeniu tego słowa; 
jednak termin „Teologja mistyczna”, pierwszy 
raz wprowadzony do słownictwa chrześci- 
jańskiego przez pseudo-Areopagitę, spotyka 
się od czasu do czasu w dziełach pisarzy 
pobożnych, traktujących o życiu duchowem, 
aż do dnia, w którym widzimy go wreszcie * 
wprawionym, inkrustowanym niejako, w nie- 
śmiertelny „Traktat o Miłości Bożej” św. 
Franciszka Salezego, w księdze V, rozdziale 2 
i w rozdziale I szóstej księgi. 

Wszyscy ci pisarze pod nazwą Teologji 
mistycznej rozumieją poprostu to doświad- 
czenie duszy, o którem już mówiłem. Dopiero 
po św. Franciszku Salezym zaczyna się mówić 
o „mistykach', w znaczeniu tak bardzo dziś 
rozpowszechnionem. Jeżeli jednakowoż tak 
wszechstronny pisarz, jak św. Tomasz z Akwinu, 
nie czyni żadnej wzmianki o jakiejś odrębnej 
klasie „mistyków”, to czyż nie należałoby 
stąd wnioskować, że tak dla niego, jak i dla 
Areopagity, wszyscy chrześcijanie są de jure 
mistykami? [| jeżeli pomija milczeniem -tę 
rzecz meglistą, nieokreśloną, zmienną, którą 
- współcześni nazywają „mistycyzmem”, czy to 
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nie dlatego, że w jego oczach ona nie ma 
realnej podstawy bytu? Wreszcie, jeżeli nigdzie 
nie wspomina o jakiejś odrębnej gałęzi nauki 
mistycznej, czy to nie dlatego, że w jego 
oczach doktryna mistyczna niczem się nie 
różni od wspólnego wszystkim wiernym skarbu 
Objawienia? Co zaś do teologji mistycznej, 
rozpatrywanej jako doświadczenie duszy, to 
nie można znaleźć lepszego jej tłumacza, jak 
sam Anioł Szkoły. Niejednokrotnie znajdziemy 
sposobność wykazania tego w ciągu obecnej 
pracy. 

Nie traćmy z oczu tej prawdy, że naj- 
zwyklejsza modlitwa, najmniejsza czynność 
religijna, byleby były spełnione w odpowied- 
nim duchu, są aktami mistycznemi — to 
znaczy: aktami duszy ludzkiej, dosięgającemi 
Boga, co przenikają obłoki, ukrywające Go 
przed naszym wzrokiem. Taki akt polega na 
współdziałaniu Boga Miłości i miłującej duszy. 
W akcie modlitwy chrześcijanin nie jest po- 
zostawiony własnym siłom; Bóg śpieszy mu 
z pomocą, jak nam to zaświadcza wiara, 
ucząc, że bez nadprzyrodzonego wsparcia 
łaski uprzedzającej, nie mógłby nikt wymówić 
nawet Imienia Jezus, z należną czcią i miłością. 
" „Żaden nie może rzec: Pan Jezus, jedno 
w Duchu Świętym” (I Kor. XII, 3). 

I rzeczywiście, czy można sobie wyobra- 
zić coś bardziej mistycznego, ukrytego i we- 
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„ wnętrznego, pótężniejszego i bardziej prze- 
"sftastającego ziemię, jak to, co zachodzi w chwili, 
*-gdy.pielgrzymujący po tym świecie mężczyzna, a 


. niewiasta, lub dziecię, zaczynają. się sśmodlić2 


W analogiczny sposób wszystkie inne akty. 
religijne, jakąkolwiek przybierają postać, ;x— 
. jeżeli się je tylko :-wć właściwym im duchu 
spełnia —— są aktami mistycznemi: i to najźs' 
wznioślejszego | najczystszego, : mistycyzmu. 
Dziwią mnie niepomiernie wywody jednego 
ze współczesnych pisarzy o „pierwiastku mi- 
stycznym” w.religji jak gdyby cała religja 
nie należała zupełnie i wyłącznie do dzie- 
dziny Mistyki. 

Co zaś do pozornej różnicy pomiędzy 
tem, co nazywają „Mistyką spekulatywną”, 
a „Mistyką praktyczną”, możemy ją pominąć. 
Mistyka spekulatywna zaś nie istnieje poza 
Teologją, czyli Objawieniem Boskiem, ujętem 
w formę naukową i niema żadnej racji na- 
dawania innych nazw tej wiedzy, jak te 
dobrze znane: Teologji dogmatycznej i Teo- 
logji moralnej. I „jeżeli przez Mistykę spe- 
nauki Objawienia, trzeba to odrzucić jako 
nowość, zasługującą na potępienie. 

Niektórzy pisarze nowocześni wiele mówią 
o tem, co się im nazwać spodobało „zdol- 
nością mistyczną”. Wbrew wszelkim ich twier- 
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dzeniom, dwie są tylkó zdolności mistyczne, 
a to poprostu: rozum i wola chrześcijanina, 
ożywione wiarą, nadzieją i miłością i wla- 
nemi cnotami moralnemi,' a umocnione siedmiu 
darami Ducha Świętego. Oto prawdziwe zdol- 
ności mistyczne, — innych wogóle niema. 
Genjusz, obdarzony czułym żmysłem re- 
ligijnym, przejawiający się w dziełach sztuki --- 
czy to literackiej prozy, czy poezji, muzyki, 
czy też malarstwa — zasługuje na podziw, 
ale nie może stanowić w oczach naszych tej 
nadzwyczajnej zdolności mistycznej. Aby wy- 
jaśnić genjusz i jego niezwykłą twórczość, 
wystarcza uciec się do inteligencji i wolnej 
woli, którym wiernie służą: nieprzeciętnie 
żywa wyobraźnia, biegłość ręki — owoc 
wytrwałej pracy —- i subtelna wrażliwość, 
którą potrafiło się ująć w karby. /eśli mu 
jednak nie będzie towarzyszyć nadprzyro- 
dzony pierwiastek religijny, nie doszukamy 
się tu żadnej mistyki, co najwyżej znajdziemy 
w nim dowód na naturalną do niej skłonność 
duszy ludzkiej, co z Tertuljanem nazwać- 
byśmy mogli (zmieniając jeden wyraz w jego 
własnem powiedzeniu): „Testimonium animaę 
naturaliter mysticae'. . Artyści prawdziwi, to 
wielcy święci. Arcydzieło ich — to ich życie, 
piękne i czyste, pełne realnego, choć ukry- 
tego w tajnikach serca, uczestnictwa w Świę- 
tości i szczęściu Boga. Doświadczenia mi- 
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styczne u chrześcijanina, który zawierza się 
z całkowitem oddaniem działaniu Bożemu 
i z niem wiernie współdziała, są tak liczne 
i różnorodne, jak doświadczenia życia fizycz- 
nego. Zwykle tak bywa, że jeżeli nic szcze- 
gólnego nie zbudzi naszej uwagi, to doświad- 
czenia fizyczne przemijają niepostrzeżenie, 
giną w morzu drobnych zdarzeń, z których 
składa się codzienne nasze życie. To samo 
dzieje się z przeżyciami duchowemi mistyka; 
rozciągają się one na całe jego życie, prze- 
nikają je w najdrobniejszych szczegółach, 
podnoszą go i pociągają, z potęga nieprze- 
partą, do najwyższego celu, do żywota 
wiecznego. Pierwsze zjawiają się z rozpo- 
częciem dnia, przy obudzeniu, gdy serce swe 
oddaje Bogu; inne następują po nich bez 
przerwy, przez dzień cały; wreszcie, zaledwie 
można powiedzieć, że noc je przerywa. „Ja 
śpię, mówi oblubienica z Pieśni nad Pieśniami, 
ale serce moje czuwa” (Pieśń V, 2). W życiu 
mistyka doświadczenia nadprzyrodzone na- 
stępują jedne po drugich, jak fale rzeki; jedne 
z nich bardziej uszczęśliwiają, a inne mniej; 
drugie są przykre, nawet straszne, lub tylko 
wystawiają cierpliwość na próbę, ale wszystkie 
są zabarwione odblaskiem Boskiej światłości, 
wszystkie zmierzają do tego, by uzdolnić 
mistyka do śmierci sobie, a życia Bogu, 
w objęciach Jego miłości. 


Przedmowa 9 


Mówi się nieraz o „życiu wyższem'*. — 
Prawdziwie wyższem jest życie chrześcijań- 
skie, przeżyte w całej swej pelni, w powo- 
łaniu i w środowisku, w jakich nas Bóg po- 
stawił. Tu dusza miłująca wchodzi w kontakt 
z Bogiem. Tu człowiek wznosi się nad po- 
rządek stworzony: wszystkich rzeczy widzial- 
nych i niewidzialnych do tego stopnia, że 
mu jest danem nietylko spotkać Boga, ale — 
jeżeli można tak powiedzieć — objąć Go 
i zmagać się z Nim, chociaż w ciemnościach, 
aby wyrwać Mu -— jeśli nie wyznanie Jego - 
Imienia, które jest niewysłowione — to przy- 
- najmniej błogosławieństwo jego miłości. 

Istnieją dwa rodzaje mistyków: milczący 
i wymowni; ci ostatni słowem, lub piórem, 
albo i jednem i drugiem. „Zagrało we mnie 
serce moje rzeczą cudną, śpiewa Psalmista, 
język mój jest jakby rylcem w ręku piszącego 
prędko" (Ps. XLIV, 2). Oto prawdziwi „pi- 
sarze mistyczni'. Bo niewolno nadawać tej 
nazwy wszystkim bez różnicy, którzy podej- 
mują się zaznajamiać świat z tem, co sami 
rozumieją przez wyraz „mistyka '. Zaiste nie! 
Gdyby było inaczej, to byle racjonalista i.deista 
mógłby podawać się za pisarza mistycznego, 
albo nawet i inni, którzy jeszcze mniej za- 
sługują na to miano. Zatem, aby zapobiec 
. wszelkiemu zamieszaniu, czy nieporozumieniu, 
zachowamy tytuł „pisarzy mistycznych" wy- 
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łącznie dla tych, co piszą o doświadczeniach 
życia nadprzyrodzonego, objętych uświęconym 
terminem Teologji mistycznej i którzy poza 
tem mają prawo o niej mówić, ponieważ, 
sami obdarzeni tą łaską, znają jej objawy 
z własnego przeżycia. Takimi są n. p., oprócz 
wyżej wspomnianych autorów, św. Gertruda, 


tchną wonią, obcą pismom innych autorów, 
chociaż niektórzy z nich ujawnili zresztą 
wielki talent. Oni nam dają istotny pogląd 
na Teologję mistyczną z życia braną; oni to 
tylko posiadają ów dar odkrywania nam jej 
istoty; oni jedni budzą w nas tęsknotę za 
szczęściem, co z niej płynie; oni przygoto- 
wują do niej naszą duszę, a czytanie ich 
dzieł daje nam przedsmak jej niewysłowio- 
nych rozkoszy. Oto jedyni pisarze mistyczni, 
godni tego imienia. Inni nie są mistykami, 
nawet wówczas, gdy piszą o Mistyce w jej 
prawdziwem znaczeniu, (co się też rzadko 
zdarza), gdyż i wtedy brak im namaszczenia 
łaski Ducha Świętego, dzieła ich są czysto 
ludzkie; mogą wprawdzie uchwycić i dać 
poznać Mistykę, ale jedynie z zewnątrz. 
Zresztą, rzadko to bywa, by ci autorzy utrzy- 
mali się w granicach Mistyki prawowiernej 
I nie czynili wycieczek poza te granice, dą- 
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żąc ścieżkami bez wyjścia, albo ginącemi 
w pustyni oschłości metafizycznych. 

Czy nie czas najwyższy zatrzymać się 
na tej pochyłości? Posługując się, tak sobie, 
bez zastanowienia, wyrazem „mistyka”, spo- 
wodowało się dwojakie zło: najpierw zamęt 
w umysłach w tak ważnym przedmiocie; 
następnie, w znacznej mierze stąd płynące, 
opuszczenie się dzisiejszych chrześcijan w dą- 
żeniu do doskonałości; (chociaż związek przy- 
czyny ze skutkiem może nie uderza tu na 
pierwszy rzut oka). „Zbaw mię Panie, woła 
Dawid, bo nie staje ludzi pobożnych”. | po- 
daje taki powód: „Kłamstwa mówią jeden do 
drugiego: mówią usty zdradnemi, sercem dwo- 
istem* (Ps. XI, 3). 

Zarówno jak w moim szkicu „O mi- 
stycznej znajomości Boga, tak i w obecnej 
pracy, zmierzam do celów praktycznych, t. j. 
chcę uczynić możliwie najwięcej dobrego 
możliwie największej liczbie dusz. Nie piszę 
dła samych uczonych, ani dla erudytów,. ale 
i dla prostych umysłem i nieumiejętnych 
i ufam, że z pomocą łaski Bożej i jedni 
i drudzy skorzystają, czytając te karty. 

"Nie czynię z tego tajemnicy, że nie 
przedstawiam bynajmniej czytelnikowi tezy 
akademickiej. Mówię o mistyce bez omawiań 
i bez roztaczania jakiejkolwiek erudycji. 
Wszystko w tych kartach może i powinno 
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być brane dosłownie. jeżeli niektóre zdania 
zadziwią zrazu nieprzygotowanego czytelnika, 
przekona się on wkrótce, że, dalekie od ja- 
kiejkolwiek przesady, są zaledwie bladym 
i słabym odblaskiem wspaniałych i cudow- 
nych rzeczywistości. Niech sobie wówczas 
uprzytomni, że język ludzki jest ubogiem na- 
rzędziem, zupełnie niezdolnem do wyrażenia 
Boskich tajemnic. 

Ponieważ celem tej pracy jest wyjaśnić 
ideę życia mistycznego, starannie ją sformu- 
łować i przedstawić oczom czytelnika tak, 
aby ją sam osądził, powstrzymałem się od 
wszelkiej polemiki. Zdawało mi się, że orga- 
niczna harmonja i zwartość naszej tezy sta- 
nowią same dla siebie dowód przekonywujący. 


* * k 


Wszystko, co dotychczas napisałem, jak 
również to, co mogę ogłosić w przyszłości, 
poddaję sądowi Matki naszej, Kościoła świę- 
tego, będąc gotowym, w każdej chwili, odwołać 
choćby najmniejsze słowo, które nie uzyska- 
łoby jej zatwierdzenia. 
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ROZŻDZIAŁ I. 


Opis życia mistycznego. 


Życie mistyczne, to życie z Bogiem. 
Posługując się wyrażeniem, zaczerpniętem 
z krótkiego traktatu Waffelaerta, biskupa 
Bruges, p. t. „Mistyka i doskonałość chrześci- 
jańska", życie mistyczne to „życie w ścisłem, 
stałem i świadomem zjednoczeniu z Bogiem". 

To życie duszy miłującej z Bogiem, który 
jest Miłością. 

Życie najzupełniej nadrzyrodzone; życie 
duchowe, nie zmysłowe; życie wewnętrzne, 
tajemne, ukryte przed oczami ludzkiemi, stąd 
jego nazwa „mistyczne”, to znaczy: ukryte. 

Stosunkowo  odniedawna _ powstało 
pewne zamieszanie w kwestji, co należy 
rozumieć przez wyrażenie „życie mistyczne”. . 
Mamy zwolenników szerokiego określenia, 
którzy niem obejmują poprostu zjednoczenie 
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świadome, czynne lub bierne, w skrytości 
serca, duszy z Bogiem, takie, jakie opisujemy 
w obecnej pracy. Skąd inąd mamy zwolen- 
ników znaczenia bardziej ograniczonego, 
którzy pod nazwę „życia mistycznego" pod- 
ciągają jedynie cudowne dary Boże, takie 
jak: wizje, objawienia, dar proroctwa, dar 
czynienia cudów i t. p. niezwykle łaski. 

Mylą się zwolennicy określenia zbyt 
ciasnego, gdyż jedynie określenie szerokie 
życia mistycznego jest definicją tradycyjną. 
W tem znaczeniu było brane zgórą przez 
piętnaście wieków, to znaczy do epoki św. 
Jana od Krzyża i. św. Franciszka Salezego 
i jest jedynie prawowitem i uznanem przez 
sam zdrowy rozsądek. 

Mówi Psa.mista: „A dla mnie dobrze 
jest trzymać się Boga" (>s. LXII, 28). Oto 
istota życia mistycznego: trwać czynnie, wy- 
trwale przy Bogu, przytulić się, przywrzeć 
do Niego, zwracać się doń nieustannie, świa- 
„domie i rozmyślnie, w Nim jednym znajdo- 
wać źródło szczęścia; z tego zjednoczenia 
całej swej istoty z Bogiem uczynić wielką, 
jedyną sprawę, unum necessarium naszego 
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obecnego życia, taką, jaką będzie w naszem 
życiu w wieczności. 

Czy sprawa ta odnosi się jedynie do 
nas samych i czy człowiek czyni w niej 
wszystko sam z siebie? —- Nie, zaiste! — 
Życie mistyczne wymaga współpracy dwóch 
czynników: duszy miłującej i Boga Miłości, 
a Boga bardziej niż samej duszy, ponieważ 
to On ją uprzedza, pobudza do szukania 
Siebie, On unosi ją ponad wrodzoną jej sła- 
bość, podtrzymuje ją w dążeniu ku Niemu, 
On to, wreszcie, wynagradza jej słabe wy- 
siłki wspaniałym darem Siebie Samego. Ze 
swej strony dusza miłująca odpowiada z gor- 
liwością i weselem na wezwanie Boże, 
idzie wiernie za światłem i poruszeniem 
łaski, oddaje się zupełnie jej plomiennemu 
działaniu. 

Życie mistyczne przedstawia się nam 
jako życie we dwoje, na wzór życia mał- 
żeńskiego, z tą różnicą, że małżeństwo jest 
związkiem dwojga ludzi, a życie mistyczne 
węzłem, łączącym człowieka z Bogiem. Jest 
jeszcze inna różnica: małżeństwo, między 
udźmi zawarte, jest przedewszystkiem zwią- 
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zkiem ciał, według słów Chrystusa Pana: 
„I będą dwoje w jednem ciele" (Mar. X, 8), 
gdy tymczasem życie mistyczne jest zjedno- 
czeniem czysto duchowem. „Duch jest Bóg" 
(jan IV, 24), „a kto się złącza z Panem, 
jednym duchem jest” (1 Kor. VI, 17). Nawet 
ciało, o ile bierze udział w tem zjednoczeniu 
z Bogiem, staje się jednym z Nim duchem. 
W jakiż to sposób? Zmażdżywszy się nie- 
jako umartwieniem, a w następstwie wzno- 
sząc się ponad siebie, uduchowia się do 
pewnego stopnia. . 

Jla mistyka Bóg jest wszystkiem, a po- 
zostały świat nie istnieje, chyba o tyle, o ile 
odnosi się do Boga. Mistyk żyje w obecności 
Bożej i posiada świadomość tej słodkiej 
obecności; żyje w towarzystwie Joga, w ukry- 
tem z Nim obcowaniu, pełnem uszczęśliwia- 
jącej miłości. Wytwarza się pomiędzy tą 
duszą a Bogiem nieustanna, wzajemna wy- 
miana dowodów miłości, jak pomiędzy oblu-. 
bieńcem a ob.ubienicą, co przedziwnie opi- 
suje „Pieśń nad Pieśniami*. To wszystko 
odbywa się w sposób najczystszy, najbar- 
dziej duchowy, w tajnikach serca, w ukryciu - 
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przed okiem niepowołanych, gdyż „£ajemnicę 
królewską dobrze taić jest* (Tob. XII, 7). 
Gdy życie: mistyczne budzi się w duszy 
po okresie "oziębłościi wówczas wzajemny 
stosunek Boga i człowieka odznacza się 
wielką: zażyłością, słodyczą, delikatnością 
i tkliwością. Spełniają się słowa Zańskie, 
przepowiedziane przez Ozeasza (II, 19. 20): 
„I poślubię cię sobie na wieki, a poślubię 
cię sobie w sprawiedliwości i w sądzie 
iw miłosierdziu i w litościach i poślubię 
cię sobie w wierze, a poznasz, żem ja Pan". 
Nie było tak dawniej i teraz tak nie jest 
dla tego, kto nie jest. mistykiem. To stan 
zupełnie nowy dla duszy, która weń wcho- 
dzi, ale to stan normalny, to znaczy, że po- 
winien był i powinienby zawsze panować. 
Życie mistyczne, to poprostu życie święte, 
takie, jakie z ustanowienia Bożego powin- 
nibyśmy wszyscy tu, na ziemi, czas jakiś 
przeżyć, w oczekiwaniu szczęścia niebie- 
skiego; to jak gdyby wstęp do tego szczęścia. 
W życiu tem czerpiemy z obfitości skarbów 
łaski poświęcającej, osiągamy pełnię owoców, 
które sakramenta dać mogą, pozwalamy 
2 
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objawić się w nas skutecznej obecności 
Ducha Świętego, z Jego siedmiu darami. 
Życie mistyczne, to normaine życie chrze- 
ścijańskie, to życie chrześcijańskie w całej 
swej pełni, takie, jakiem powinniby żyć 
wszyscy ludzie, we wszystkich krajach, wśród 
najrozmaitszych okoliczności. Nie takie, jakiem 
obecnie, niestety, żyje ogromna większość 
chrześcijan; to jest życie prawdziwie ubogie, 
anormalne, bo mu się nie pozwala objąć 
wszystkich dziedzin życia i tak pozbawia się 
je wydatności i najcenniejszych owoców. 
Życie mistyczne, to życie ludzkie, podnie- 
sione do stanu nadprzyroczonego i prawdzi- 
wie Bosxiego we wszystkich swych szcze- 
gółach, nawet najzwykiejszych i materialnych, 
takich, jak jedzenie, sen, odpoczynek, praca 
ręczna. „Chociaż tedy jecie, choć pijecie, 
choć co innego czynicie, wszystko ku chwale 
Bożej czyńcie", mówi św. Paweł do Ko- 
ryntjan (I list X, 31). Mistyk staje się 
„deiformis”, nietylko w duchowej swej isto- 
cie, jak każdy człowiek w stanie łaski, ale 
też i w promieniowaniu swej energji. W nim 
ideał Boski, — albo raczej Bóg Sam, — 
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obejmuje wszystko, przenika wszystko, aby 
go przetworzyć. Sluchajcie słów św. Pawła: 
„Żyję ja, mówi on, już nie ja, ale żyje we 
mnie Chrystus" (Galat. XI, 20). Tak, 36g 
żyje w mistyku, Bóg w nim odzwierciedla 
Swoje własne, Boskie życie; a ze swej strony 
mistyk żyje w Bogu i w Bogu działa. „Życie 
wasze, mówi jeszcze św. Paweł, jest ukryte 
z Chrystusem w Bogu* (Kol. !1l, 3). 

już od samego zarania życia mistycz- 
nego prowadzi łaska mistyka do usunięcia 
się w głąb siebie, by tam znalazł Boga. Ten 
akt nazywają „wejściem w siebie*. A gdy 
znalazł cego, kogo serce jego miłuje ,po- 
nieważ „Królestwo Boże w was jest” (Łuk. 
XVII, 21), zatapia się w szczęściu niewy- 
słowionem, w Bogu. miłości swej; pragnąłby 
Go nigdy nie opuszczać dla spraw Świata 
zewnętrznego. Nawet wtedy, gdy go ze- 
wnętrzne zajęcia zmuszają do stykania się 
ze stworzeniami, to, co w nim najlepszego, 
uchyla się od nich, ttwa w Bogu, miłując 
Go i żyjąc Nim. 

Mistyk nie zaniedbuje żadnego ze swych 
obowiązków rodzinnych, czy społecznych, 


2* 
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ale przebywa w Bogu, czerpie zeń życie, 
przyjmuje Go radośnie i wszystko w Nim 
jednym znajduje. 

-" la niego Bóg jest wielką i jedyną rze- 
czywistością, jedyną istotą godną całej jego 
uwagi, jedyną, która może zdobyć wierną 
na wieki miłość lego serca. 

Tonie w szczęściu na myśł, że Bóg jest 
tuż, (że jest zawsze tuż), że jest nieskończenie 
dobry, święty, szczęśliwy i godny miłości. 
Niestrudzenie powtarza Mu, że Go kocha 
i naoścież otwiera wnętrze swej słabej duszy 
na strumienie łaski Bożej. 

Ze Swej strony Bóg nie daje się hoj- 
nością przewyższyć stworzeniu. Opanowuje 
wszystkie władze mistyka i daje mu świa- 
domość Swej obecności. Zatapia jego umysł 
w światłości cudownej, w woli jego rozlewa 
zdumiewającą siłę, a od czasu do czasu 
(chociaż niezawsze) napełnia serce Swego 
stugi słodyczą niewysłowioną, choć kiedy 
indziej przeprowadza go przez próbę oschiości 
i pozbawia pociech niebieskich. Ale to nie 
jest w stanie zniechęcić dobrego sługi. Wiara 
go uczy, że Bóg jest zawsze przy nim, pod- 
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trzymując go niewidzialnie, kierując łódkę 
jego duszy poprzez mgły i skały podwodne, 
jak wprawny sternik, w którego ręce złożył 
przezorny kapitan ster swego okrętu. 

Zatem to piękne życie, w którem towa- 
rzyszem naszym jest Bóg, nazywamy życiem 
mistycznem. 

Czy można powiedzieć, że to życie jest 
niezwykłe ? jeżeli posługując się tym wyra- 
zem, chcemy zaznaczyć, że go się zwykle 
mie spotyka, to, niestety, tak! — w tem 
znaczeniu, to życie jest niezwykłe. Ale jeżeli 
się chce powiedzieć, że to jest życie nie- 
możliwe, niewykonalne, albo że jest costępne 
dla szczupłej ilości wybranych dusz -—— to 
fałsz. Nie, życie mistyczne nie jest ani nie- 
możliwe, ani niewykonalne, ani dostępne 
tylko dla garstki dusz. To poprostu pełnia 
i doskonałość życia chrześcijańskiego, do 
jakiej wszyscyśmy tu na żiemi powołani, 
tak dalece, że karani będziemy w czyśćcu, 
w tym stopniu, w jakim nie urzeczywistni- 
liśmy tego ideału. Życie mistyczne wydaje 
się nam niezwykłem i prawie niemożliwem 
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z powodu naszej „małej wiary” (Mat. VI, 30) 
i ponieważ pozwoóliliśmy ostygnąć naszej 
miłości. | 


ROZDZIAŁ II. 


Kto jest mistykiem, a kto nim nie jest. 


Przedewszystkiem nie są mistykami 
osoby w stanie grzechu śmiertelnego. Nie 
żyjąc z Bogiem, żyją z jego wrogiem -— 
szatanem. Oćcały mu się i należą do niego. 
On jest z niemi, jest w nich. Tak, jest w nich, 
jak w swem mieszkaniu. Przeczytajcie w ewan- 
gelji św. żukasza, rozdz. XI. i zwróćcie uwagę 
na wiersze od 24 do. 26"). Stan rzeczy, 
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1) „Gdy duch nieczysty wyjdzie z człowieka, 
błąka się po miejscach bezwodnych, szukając odpo- 
czynku; a nie znajdując, mówi: Powrócę do domu 
swego, skąd wyszedłem. Wróciwszy zaś, znajduje go 
umiecionym i ozdobionym. Wtedy odchodzi i przy- 
prowadza z sobą siedmiu innych duchów, gorszych 
od siebie, i wchodzi tam na mieszkanie. I stają się 
ostateczne rzeczy człowieka onego gorsze niźli 
pierwsze”. 
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w nich odmalowany, jest dostatecznie prze- 
rażający. | 

Nie są również mistykami chrześcijanie 
letni i niedbali: chociaż nie są zawsze w sta- 
nie grzechu, a zatem nie żyją z szatanem, 
nie można jednakowoż powiedzieć, że żyją 
z Bogiem, ale raczej żyją sami z sobą i ze 
światem stworzeń. Chociaż są, prawdopo- 
dobnie, w stanie łaski, pewnem jest, że nie 
spełniają czynów łaski, tylko akty życia czysto 
naturalnego. Nie pozwalają Duchowi Świę- 
temu, który w nich mieszka, działać w sobie, 
tak, jakby Mu związali i skrępowali ręce 
nie jest na tyle żywą, aby ich przekonać, że 
Bóg może ich uszczęśliwić: wolą próbować 
stworzeń; a chociaż te im gotują nieustanne 
rozczarowania, zadawalnia ich ciągłe odna- 
wianie próby. Niema żadnej zażyłości iniędzy 
temi osobami a Bogiem; nigdy nie mają 
Mu nic do powiedzenia, nie zwracają uwagi 
na Jego obecność. Postępują z nim, jak z zu- 
pełnym nieznajomym: „Ożfo, mówi Jezus, 
stoję u drzwi i kołacę* (Apok. III, 20). Tak, — 
ale te dusze udają głuche, nie przestając być 
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bardzo z siebie zadowołonemi. Jakżeż stan 
ich jest smutny i niebezpieczny! Przeczytajcie, 
co o nim mówi Chrystus Pan w Apokalipsie, 
w rozdziale III od wiersza 14—20"). 

Nie są również mistykami, ale bez swej 
winy, niemowlęta i drobne dzieci. Wprawdzie 
są ochrzczone, a zatem w stanie łaski i gdyby 
umarły przed dojściem do rozumu, posiędą 
natychmiast chwałę niebieską, ale w tym 
wieku są niezdolne jednoczyć się z Bogiem 

1) „A aniołowi Kościoła Sardyckiego napisz: 
To mówi Amen, świadek wierny i prawdziwy, który 
jest początkiem stworzenia Bożego. Znam sprawy 
twoje, iżeś nie jest zimny ani gorący. Ale iżeś 
letni a ani zimny ani gorący, pocznę cię wyrzucać 
z ust moich. Iż mówisz: Żem jest bogaty i zboga- 
cony, a niczego nie potrzebuję: a nie wiesz, iżeś 
ty nędzny i mizerny i ubogi i ślepy i nagi. Radzę 
ci, abyś sobie kupił u mnie złota w ogniu doświad- 
czonego, żebyś się zbogacił: i szaty białe oblókł, 
aby się nie ukazywała sromoła nagości twojej: 
a namaż maścią na oczy twoje, abyś widział. Ja, 
których miłuję, strofuję i karzę. Bądź tedy żarli- 
wym, a pokutuj. Oto stoję u drzwi i kółacę: jeśli- 
by kto usłyszał głos mój i otworzył mi drzwi, 
wnijdę do niego i będę z nim wieczerzał, a on 
. ze mną.” 


i ks 
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w miłości, niezdolne do zjednoczenia czyn- 
nego, które jest istotą życia mistycznego 
i wymaga  przedewszystkiem rozeznania 
umysłu A _ pewnego władania panującą 

I znaczna liczba tych, którzy się uwa- 
żają za uprawnionych do mówienia i pisania 
o życiu mistycznem, nie znają go z do- 
świadczenia. Nawet heretycy i niewierni 
dzisiaj zabierają się do rozpraw na ten 
temat. Ale jakżeż mogliby sami zrozumieć 
i drugim opisać zjawiska psychologii nad- 
Świętego w duszy świętej, jeżeli nawet nie 
posiadają wiary chrześcijańskiej i katolickiej ? 

Skąd inąd, wielu chrześcijan, żyjących 
pełnią życia mistycznego, nawet tego nie 
na drodze doskonałości i nie zdawać sobie 
sprawy, że Bóg sprawuje w nich wielkie 
rzeczy i że to jest właśnie życiem mistycz- 
nem. Spotkałem wiele takich osób, zwłaszcza 
niewykształconych i nawet wśród nawróco- 
ych biednych dzikich Ameryki Północnej. 
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Nie powinniśmy pominąć milczeniem 
fałszywych mistyków, którzy czynią się świa- 
domie narzędziami szatana i którzy mogliby 
wprowadzić w błąd prawdziwe dzieci Boże, 
jeżeliby się te nie miały na baczności. Błędy 
tych fałszywych mistyków doprowadzają 
zwykle do otwartej herezji. Łatwo ich zresztą 
po tem rozpoznać, że nie tają swej jawnej 
pogardy dla nauki Kościoła i jego Boskiej 
powagi. Takimi byli Gnostycy w pierwszych 
wiekach i wiele sekt w _ średniowieczu; 
takimi byli w czasach nowożytnych Molinos 
i kwietyści wszystkich odcieni; takimi są 
dzisiaj, moderniści. 

Niektórzy chrześcijanie myślą, że życie 
mistyczne polega przedewszystkiem na ła- 
skach nadzwyczajnych takich, jak widzenia, 
objawienia, zjawiska cudowne. Jeśli są 
prawdziwie pokorni, to nietylko zuchwale 
nie starają się o nie, ale nawet ich nie 
pragną; jeżeli zaś, przeciwnie, zaślepia ich 
ukryta pycha, mogą dojść do chciwego po- 
żądania próżnej chwały z tych zjawisk nad- 
zwyczajnych, a nie mogąc, mimo wszystkich 
wysiłków, osiągnąć własnemi siłami tych 


się właśnym fabrykatem fałszywych ekstaz 
i objawień, aibo, przynajmniej, szalonemi 
pragnieniami otwierają szeroko wrota swego 
umysłu i swej uczuciowości złudzeniom złego 
ducha, czyhającego na nich. 

Biskupi, księża i przełożeni domów za- 


początku zwalczać wszelkie objawy wizjo- 
nerstwa, ponieważ to są właśnie rzeczy, 
które dyskredytują samą nazwę Mistyki, 
zresztą niesłusznie, jeżeli zważymy, na czem 
ona rzeczywiście polega, jak to się staramy 
wykazać w obecnej książce. 

Prawdziwy mistyk nie pragnie wcale 
mieć widzeń, objawień, stanów nadzwyczaj- 
nych, tak wewnętrznych jak i zewnętrznych, 
dostaną mu się. w udziale, stają się dla 
niego źródłem obawy; wolałby, aby je Bóg 
cofnął, ponieważ nie one stanowią o świę- 
tości i dlatego też, żetym zjawiskom zawsze 
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prawdziwy mistyk nie chce na siebie zwra- 
cąć uwagi. Prosty, bez przesady, posłuszny, 
szczerze pokorny, zewnętrznie spełnia te 
same czynności, co wszyscy jego stanu i za- 
wodu. Cała chwała jego jest wewnętrzna: 
„Sam przepych ta córa królewska u siebie 
wewnątrz” (Ps. XLV, 14). 

Pośród licznych i rozmaitych stanów 
życia -chrześcijańskiego są pewne stanowiska 
uprzywilejowane, w których i łatwiej i nawet 
obowiązkiem jest prowadzić życie mistyczne, 
albo z powodu świętych czynności, do któ- 
rych się jest powołanym, albo z powodu 
nadobfitości łask, które się otrzymuje. Ta- 
kiemi są przedewszystkiem: stan kapłański 
i stan zakonny, dalej stan dziewiczy i wdowi 
-w świecie, jeżeli dane osoby, nie mogąc 
z różnych powodów wstąpić do klasztoru, 
pomimo tego pragną się całkowicie poświęcić 
służbie Bożej. Życie mistyczne, nawet w całej 
swej pełni i doskonałości, jest dostępne 
każdemu wiekowi, zawodowi i stanowi, jak 
to wykazuje cała historja Kościoła i hagjo- 
grafja. | | | 

Aby zacząć życie mistyczne potrzeba 


ES 
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na jego obecność, zwracać się do Niego 
z wyrazami pełnemi mitości. Nic więcej. —- 
Ani nauka, ani talent, ani żadna cnota na- 
byta nie są potrzebne. Grzesznik, który się 
wyrwał życiu w grzechu, może rozpocząć 
natychmiast to życie i zaprawdę powinien 
to uczynić: jak Dawid, skruszony po swej 
zbrodni i wyrażający swą boleść w siedmiu 
- jąca stopy Świętego Świętych, oblewająca 
je łzami i ocierająca je wżosami; jak —— 
jednem słowem, wielcy pokutnicy wszystkich 
wieków. « 

l nawet dobry łotr na krzyżu, obok 
umierającego Zbawiciela, przeżył jedną, czy 
dwie godziny najprawdziwszego i inten- 
zywnego życia mistycznego. Istotnie, na Kal- 
warjj mamy wszystkie stópnie życia mi- 
stycznego, od najwznioślejszego począwszy, 
a kończąc na najpierwotniejszych. Oto wi- 
dzimy tam Świętego Świętych, wżór wszy- 
stkich mistyków, Jezusa Ukrzyżowanego. 
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Następnie, Dziewicę Matkę  Niepoxa.aną, 
z sercem przebitem siedmiu mieczami, praw- 
dziwą Różę Mistyczną. Obok Niej św. Jan, 
Apostoł-dziewica, umiłowany przez Zbawi- 
ciela, wybrane dziecię Miłości Bożej. Przy 
nim Magdalena — niewiasta, która była 
grzesznicą —- której wiele przebaczono, bą 
wielce umiłowała. Wreszcie dobry łotr, na- 
wrócony w ostatniej godzinie. ?o.życiu ska- 
„Janem grzechami, może najohydniejszemi 
zbrodniami, dana mu laska poznania Bóstwa 
Pana naszego Jezusa Chrystusa; on staje się 
Jego pierwszym heroldem, wyznając pubilicz- 
nie swą wiarę ze szczytu hańbiącej szubie- 
nicy. To też Pan nasz wynagradza go, czyniąc 
zeń pierwszego Świętego „kanonizowanego 
ustami Syna Bożego, który mu obiecuje raj 
tegoż dnia. 


ROZDZIAŁ III. 


Prawo postępu w życiu mistycznem. 


W rozdziale tym chodzi o wykazanie 
wielu błędnych zapatrywań. Przedewszystkiem 
błędu, który popełniają dusze letnie i nie- 
dbałe, nie troszcząc się o postęp w życiu 
duchowem. Następnie, błędu kwietystów, 
którym się wydaje, że mogę się utwierdzić 
w łakim stanie duszy, w którym już nie 
trzeba czynić wysiłków, by się stać lepszym. 
testantów, którzy utrzymywali, że sama wiara, 
bez dobrych uczynków, wystarczy do zba- 
wienia. (Odtąd zapatrywania protestantów 
uległy zmianie; dzisiaj nierzadkó głoszą, że 
obojętnem jest, w co się wierzy, byleby się 
żyłó uczciwie). Wreszcie opłakanego błędu 
niektórych dusz dobrej woli, które nie myślą 
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postępować naprzód, czyto z powodu ma- 
focuszności, czy też z powodu fałszywego 
wyobrażenia, jakie sobie wytworzyły o wy- 
maganiach życia mistycznego. 

W pierwszym rozdziale tego tomu usi- 
łowałem określić, czem jest życie mistyczne, 
w swej pełni i doskonałości. Lecz, jak nie 
można jednym krokiem dotrzeć na szczyt 
góry, jak nie może dziecko w jednym dniu 
osiągnąć wzrostu dorosłego człowieka, jak 
nikt się nie spodziewa zbierać plonu w dniu, 
w którym zasiał, lub widzieć pisklę, latające 
nim mu skrzydła podrosną, albo niemowlę, 
wykonywujące pracę młodzieńca, tak i nie 
można oczekiwać, by się odrazu osiągnęło 
doskonałość. Wprawdzie teologowie twierdzą, 
że Aniołowie zostali zbawieni i utwierdzeni 
w świętości za jeden akt swej wolnej woli, 
współdziałającej z łaską Bożą tak, że za- 
ledwie moment byli wędrowcami, a w chwilę 
później osiągnęli swój cel. Ale te sprawy 
inaczej się u nas odbywają: natura ludzka, 
niższa od anielskiejj ma sposób działania 
mniej doskonały, co sprawia, że nasza próba 
trwa dłużej. 
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Nie zapominajmy też, że się już nie 
znajdujemy w tych samych warunkach, co 
nasi pierwsi rodzice przed upadkiem. Próbę 
musimy przebyć wśród wszystkich skutków 
grzechu pierworodnego, wśród tłumu wro- 
gów, jednych widzialnych, drugich niewi- 
dzialnych. Wszystko to utrudnia nasz postęp 
i byłby on nawet niemożliwy, jeno że „gdzie 
obfitowało przestępstwo, łaska więcej obfi- 
towała* (Rzym. V, 20). 

— Więc w niezliczoną ilością ach 


Bożej, udzielonej nam w sakramentach. Tylko 
w ten sposób osiągniemy , wzrost męża do- 
i będziemy mogli wydawać owoce świętości, 
których Bóg ma prawo po nas oczekiwać. 
jJednem słowem, osiągniemy doskonałość 
życia mistycznego. Co więcej: jeżeli 'osiągnie- 
my to szczęście, będzie w naszej mocy (jak 


je nieustannie aż do śmierci, I gdy fizyczną 
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niemożliwością jest dodać łokieć, a nawet 
dwunastą część cala do naszego wzrostu, 
skoro ciało osiągnęło kres swego rozwoju 
naturalnego, to niema żadnej granicy dla 
ilości łokci, które możemy dodać do wzrostu 
naszej duszy. Ta przemiana wolna, stopniowa, 
* uciążliwa człowieka naturalnęgo, starego 
Adama, jakim jesteśmy, w człowieka nowego, 
którym jest Jezus Chrystus, jest jedną z naj- 
cudowniejszych rzeczy, którą można pomyśleć, 
widokiem godnym Boga i „ego Aniołów. 

„edną przynajmniej dodatnią stronę po- 
siada życie w naszych obecnych warunxach, 
taką, której mogliby nam nawet pozazdrościć 
Aniołowie i Święci w niebie, —- to możność 
czynienia i znoszenia każdego dnia, każdej 
godziny, czegoś na chwałę Bożą, możność 
gromadzenia zasług i postępu w świętości. 
Dopóki żyjemy, możemy wciąż rosnąć w zdol- 
ności miłowania Boga i wznosić się coraz 
wyżej, na szczyty doskonałości. 

Nietylko jest to możnością, ale i obo- 
wiązkiem i jeżeli go nie spełniamy, jesteśmy 
winni i odpowiemy przed Bogiem. Każdy 
dzień następny powinien nas zastawać coraz 

3* 
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barćziej oddałonymi od grzechów naszych 
i niedoskonałości dnia poprzedniego. Każda 
godzina, spędzona w służbie Bożej, każdy 
akt pobożności taki jak: odprawianie lub 
słuchanie Mszy świętej, Komunja święta, 
spowiedź, modlitwa, każde „Ojcze nasz*, 
czy „Zdrowaś', czy akt strzelisty, powinny 
nas nietylko wzbogacić w zasługi, a.e równo- 
cześnie uczynić nas sprawniejszymi w służbie 
Bożej, w pomaganiu braciom naszym, w sztuce 
przezwyciężania siebie i zwyciężania nie- 
przyjaciela-szatana, wreszcie i przedewszy- 
stkiem w modlitwie i w kóntemplacji. John 
Ruskin, wielki krytyk sztuki angielskiej 
ubiegłego stulecia, zapewniał, że dobry ma- 
larz nie namaluje nigdy nowego obrazu, któ- 
ryby nie był lepszy od  poprzecniego. 
„owód, jaki podaje, jest prosty: dobry ma- 
larz za każdym razem zabiera się do dzieła 
"całą duszą i wszystkiemi siłami tak, że coraz 
bardziej opanowuje swoje zdolności twórcze, 
swoje narzędzia i materjał pracy. Tylko 
człowiek bez ambicji i poziomego umysłu 
może poniżyć szlachetną sztukę malarską do 
tego stopnia, by w „niej widzieć jedynie 
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Środek zrobienia pieniędzy w jak najkrót- 
szym czasie. Wówczas odtwarza jedne i te 
same przedmioty bez ulepszania, nie stara- 
jąc się o większą biegłość, a co gorsze: gra 
kończy się utratą i tej odrobiny talentu, którą 
przedtem posiadał i staje się wreszcie nie- 
zdolny do twórczości artystycznej. To samo 
zjawisko zachodzi w życiu duchowem tych 
połowicznych chrześcijan, którzy się zada- 
walniają machinalnem powtarzaniem po raz 
setny i tysięczny tych samych ćwiczeń po- 
bożności, nigdy nie wzbudzając w sobie 
gorliwszej miłości. Nietylko że nie postępują, 
ale zaskorupiają się, cofają i grozi im po- 
ważne niebezpieczeństwo, że wszystko po- 
rzucą, ponieważ nie znajdują żadnej pociechy 
w ćwiczeniach, w ten sposób spełnianych. 
jest wiele osób - napozór pobożnych, 
które odmawiają nieskończoną ilość modlitw 
itak często przystępują do Komunii Św, 
że powinnyby już dawno być serafinami, 
a które tymczasem ani krokiem nie postę- 
pują na drodze doskonałości. Zadawalniają 
się owocem sakramentów, który teologowie 
nazywają ex opere operato, to znaczy tym, 
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który wynika wprost z faktu, że się sakra- 
ment godnie przyjęło, a nie starają się same 
wydać owocu, zwanego ex opere operantis, 
który wymaga osobistego wysiłku i powi- 
nienby zawsze towarzyszyć poprzedniemu. 
Każdy, kto tak przyjmuje dobra nadprzyro- 
dzone i nie spożytkowuje ich dla postępu 
duchowego, przypomina człowieka, który 
wprawdzie dobrze się odżywia, ale praco- 
wać nie chce. . 

Nie wolno tak czynić! - - Trzeba nieu- 
stannie postępować, rosnąć w doskonałości, 
wznosić się po stopniach cnót, zacieśniać 
związek z Bogiem. To wynika z niezliczo- 
nych ustępów Pisma św. obu Testamen- 
tów. Pan nasz nakazuje nam „być dosko- 
nałymi, jak Ojciec nasz niebieski doskonały 
jest" (Mat. V, 44), otwierając nam w ten 
sposób drogę nieskończoną, ze Ściśle okre- 
ślonym celem, do którego możemy nieustan- 
nie się zbliżać, ale którego w całej jego 
pełni nigdy osiągnąć nie możemy, co wkłada 
w usta autora Giosy słowa, cytowane przez 
św. Tomasza (22, pyt.. 24 a. 7): „Niechaj 
nigdy chrześcijanin, jakiekolwiex  czyniłby 
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postępy, nie mówi: „dosyć'. Byłoby to za- 
trzymaniem się w drodze i skazaniem na 
niedojście do celu*. W tem samem znacze- 
niu czyni św. Paweł Filipenzom następujące 
wyznanie: „Bracia ja nie rozumiem, iżbym 
uchwycił, Lecz jedno tego, co nazad jest 
zapamiętywając, a do tego wprzód wycią- 
gając się, bieżę do kresu, do zakładu wyso- 
kiego wezwania Bożego w Chrystusie Je- 
zusie* (Filip. IV, 13. 14). A w Księdze Przy- 
powieści czytamy: „A ścieżka sprawiedli- 
wych, jako jasna światłość wchodzi i rośnie, 
aż do doskonałego dnia" (IV, 18). „I oni 
idąc rosną z siły w siłę*, mówi Psalm 
LXXXIII w. 8. Zaś Zbawiciel nasz mówi 
"u św. Żukasza (r. XIX., 13) „Handlujcie aż 
przyjadę*, a w przypowieści o talentach 
pokazuje nam nagrodę i pochwałę, udzieloną 
każdemu dobremu słudze, który podwoił 
powierzone mu mienie, gdy ten, który ukrył 
swój talent i nie wykorzystał go, został su- 
rowo zganiony i ukarany. 

Oto jak sobór trydencki (Ses. Vil, r. X) 
wyraża się o konieczności pomnożenia w nas 
usprawiedliwienia, któreśmy otrzymali: „Ci, 
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którzy zostali usprawiedliwieni i przemienieni 
w przyjaciół Bożych i sługi wiary, postępują 
każdego dnia z nowym zapałem z cnoty 
w cnotę, według wskazówek Apostoła — 
to znaczy, umartwiają ciało we wszystkich 
członkach, czyniąc z nich narzędzia sprawie- 
dliwości; postępują w przestrzeganiu przy- 
kazań Bożych i kościelnych, w usprawiedli- 
wieniu, które otrzymali przez łaskę Chry- 
stusa, łącząc dobre uczynki ćo wiary; rosną 
i stają się coraz sprawiedliwszymi, według 
tego, co jest napisane: „A kto sprawiedliwy 
jest, niech jeszcze będzie usprawiedliwiony” 
(Apok. XXII, 11). „Widzicie, iż z uczynków 
- bywa usprawiedliwiony człowiek, a nie z wiary 
tylko” (Jak. Il, 24). O ten wzrost świętości 
prosi Kościół Boga w tej modlitwie: „Racz 
nam udzielić, Panie, pomnożenia wiary, na- 
dziei i miłości." -- 

Pan Bóg nie pozwala nieraz, by się 
mistyk spostrzegł, że czyni postępy, bo zda- 
nie sobie z tego sprawy mogłoby stać się 
niebezpiecznem dla jego pokory. W każdym 
razie jest pewien znak nieomylny, po któ- 
rym można poznać prawdziwy postęp: to—- 
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jeżeli się ma przynajmniej szczere i bardzo 
gorące pragnienie postępu. 

Możemy rozpalić w sobie to święte 
pragnienie, biorąc przykład z ludzi świato- 
wych w tem, że nigdy nie są zadowoleni 
z tego, czem są, ani co posiadają, chcą stać 
się coraz większymi i coraz więcej ziem- 
skich dóbr posiadać, zabijają się, by osiąg- 
nąć ten cel. --- Czyż trudów, jakie oni po- 
noszą dła zdobycia honorów, przyjemności 
i dóbr przemijających, nie mamy odwagi 
podjąć dla chwały i szczęścia wiecznego ? 

Nie zajmujmy się tem, co sobie ludzie 
o nas pomyślą, aibo co ci, lub tamci czynią, 
czy nie czynią; — co do nas, my chcemy 
postępować, postępować bez wytchnienia, 
nigdy się nie zatrzymywać, aż do godziny, 
w której usłyszymy z ust Boskiego Mistrza: 
„Dobrzeć sługo dobry i wierny, gdyżeś był 
wiernym nad małem, nad wielem cię posta- 
nowię: Wnijdź do wesela Pana twego* 
(Mat. XXV, 23). 


m. TRE IZA EYE RETE OODOOTOIY 


ROZDZIAŁ, IV. 


O trzech okresach życia mistycznego. 


W poprzednim rozdziale odkryliśmy, że 
w życiu mistycznem postęp jest prawem 
i że powinien być stopniowy, nieprzerwany, 
w drodze, zatrzymywać, powracać; nie po- 
winniśmy się również opóźniać w bocznych 
ścieżkach, xtóre nigdzie nie doprowadzają, 
ani kręcić się bez końca w tem samem cia- 


żej i wyżej! 

Pisarze, traktujący o życiu duchowem, 
używają różnych porównań, aby nam równo- 
cześnie uzmysłowić i jednolitość planu życia 
mistycznego i jego konieczny rozwój stop- 
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niowy, obejmujący kilka faz, czy następu- 
jących po sobie etapów. 

Św. jan Klimak porównuje te fazy do 
drabiny; Św. jan od Krzyża do góry; Św. 
Teresa do zamku, który zawiera cały szereg 
sal, coraz piękniejszych i coraz głębiej po- 
łożonych; inni pisarze porównują je do drogi 
pocztowej z jej etapami. Św. Benedykt 
w swojej Regule rozróżnia dwanaście stopni 
pokory, które mieszczą w sobie całą dosko= 
nałość chrześcijańską. Święta Aniela z Fo- 
ligno opisuje ośmnaście stopni, po których 
łaska Boża dała jej dotrzeć do szczytu świę- 
tości. W swojej Teologji Mistycznej karme- 
lita Filip od św. Trójcy dzieli życie du- 
chowe na pięć piąter: pierwsze, które na- 
stępuje natychmiast po nawróceniu, albo 
powołaniu, zawiera pociechy pobożności od- 
czuwalnej; cechą charakterystyczną drugiego 
jest oczyszczenie wrażliwości uczuciowej; 
trzecie odznacza się oświeceniem rozumu; 
czwarte — oczyszczeniem ducha; piąte, wresz- 
cie, — doskonałem zjednoczeniem z Bogiem. 

Prawdę mówiąc, ilość i rozmaitość łask 
«w życiu „duchowem, a —co za tem idzie - - 
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stopni jest prawie nieskończona i może 
niema dwóch dusz, któreby były na tym 
samym stopniu doskonałości tak, jak niema 
dwóch aniołów, ani dwóch świętych, któ- 
rzyby mieli jednakową chwałę. Nie zajmu- 
jąc się więc dalej szczegółami, odnoszącemi 
się do tych stopni, wystarczy dla naszego 
celu trzymać się klasycznego podziału życia 
duchowego na trzy znane okresy: 

1) Początkujących, 

2) Postępujących, 

3) Doskonałych. 

Mówiąc o nich obejmujemy całość ży- 
cia duchowego i możemy sobie z tego zdać 
sprawę, co Stanowi istótę życia mistycz- 
nego. | 
jest wstępem do życia mistycznego. Ozna- 
czamy go nazwą Drogi oczyszczają- 
cej, lub rogi czystości. Nazwa ta jest zu- 
pełnie słuszna, gdyż — albo początkujący 
jest niewinnem dzieckiem, lub duszą dzie- 
wiczą, a wówczas charakterystyczną dlań : 
cechą jest brak wszelkiej zmazy grzechowej, 
lub też, przeciwnie: początkujący jest grze- 
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sznikiem, który ledwie wydobył się z peł- 
nego win życia, a wtedy rysem charaktery- 
stycznym pierwszych jego usiłowań będzie 
zażarta walka z grzechami i namiętnościami, 
aby przez nią odzyskać nieoceniony klejnot 
czystości. . 

Drugi okres: postępujących, pośredni 
między pierwszym, a ostatnim, nazywają 
Jrogą oświecenia. „ego znamieniem 
charakterystycznem jest nabywanie i "rozwój 
cnót. Przypomnijmy sobie, że dusza ludzka 
jest istotnie zwierciadłem Bóstwa. Grzech 
powleka to zwierciadło grubą warstwą brudu. 
Nawet gdy ta przeszkoda została przez do- 
brą spowiedź usunięta, wydobywa się z du- 
szy, pozostającej jeszcze w niewoli nieumiar- 
kowanych namiętności, opar, który nie po- 
zwala promieniom Boskiej światłości prze- 
glądać się w duszy. Skoro tylko namiętności 
zostaną poskromione, Oblicze Boże poczyna 
odzwierciedlać się w duszy, czyni ją świe- 
tlaną, jaśniejącą, olśniewającą. Jeżeli teraz za- 
pomocą pryzmatu analizy rozszczepimy to 
białe światło na poszczególne promienie, uj- 
rzymy je w duszy jako trzy cnoty Boskie: 
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Wiarę, Nadzieję i Miłość i cztery kardynalne: 
Roztropność, Sprawiedliwość, Wstrzemiężźli-- 
wość i Męstwo, zawierające w sobie wszyst- 
kie wlane cnoty moralne, podczas gdy siedm 
tym cnotom i dodają im niewysłowionej 
doskonałości, odpowiadają promieniom ultra 
fioletowym, ultra czerwonym i t. d. materjal-- 
nego światła. Zupełnie zatem słusznie ten 
drugi okres życia mistycznego nosi nazwę 
ZJrogi oświecenia. , 
Trzeci okres: doskonałych, nazywa się 
Drogą zjednoczenia. Odznacza się 
wysokim stopniem modlitwy myślnej, pra- 


jednak faktem jest, że chociaż cechą 
charakterystyczną każdej z trzech dróg jest 
istotnie przymiot, Który jej przypisujemy, to 
znaczy, pierwszej: czynna odporność wobec 
grzechu; drugiej:  heroiczne praktykowanie 
cnót, a trzeciej: modlitwa myślna w. swym 
najwyższym. stopniu, —- jednakowoż, wszyst- 
kie te trzy pierwiastki znajdują się w. każdej 
z trzech dróg, chociaż w różnej mierze. „jest 
pewien rodzaj oczyszczenia, oświecenia i kon- 
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templacji właściwy początkującym, — inny ro- 
dzaj oczyszczenia, praktyki cnót i moclitwy 
myślnej postępujących, —- wreszcie u dosko- 
nałych oczyszczenie sięga głębiej, pełnienie 
cnót jest jeszcze wznioślejsze, a równocze- 
śnie osiągają oni najwyższy stopień kontem- 
placji. Wszystkie te trzy pierwiastki życia : 
duchowego rozwijają się w duszy równo- 
miernie, a nie jeden wpierw, a drugi potem, 
tak, jak i człowiek fizyczny rośnie cały równo- 
cześnie, a nie wpierw nogami, potem tuło- 
wiem, a wreszcie głową. Wszystkie te skład- 
niki wspólistnieją od samego początku w har- 
monijnej proporcji, zrazu nierozwinięte, każdy 
z nich wzmaga się w miarę wzrostu in- 
nych, --- podobnie, jak ręce, nogi, mózg, 
serce dziecka rosną równocześnie z całem 
jego ciałem. 

Wielu jednak autorów współczesnych 
nie zrozumiało tej prawdy o harmonijnym 
i pełnym rozwoju duchowego człowieka 
i ćlatego wprowadzili w kierownictwo dusz 
sztuczne zróżniczkowanie: rozdział rzeczy, 
którym Bóg przeznaczył wspólny rozwój od 
'począt<u przez cały przeciąg życia ducho- 
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wego. Trzeba, abyśmy zrozumieli, raz na 
zawsze, że nawet początkującemu musi się 
pozwolić na ćwiczenie w kontemplacji, a nie 
ograniczyć go wyłącznie do zwalczania głów- 
nej wady. Dla duszy, pragnącej postępu 
duchowego, wielką jest pociechą, gdy się 
jej pozwała od czasu do czasu zobaczyć, że 
praca nad udoskonaleniem leży w coraz 
większym rozwoju jej miłości ku Bogu. 
W pracy swej „Sancła Sophia" wielebny 
Ojciec Baker poświęca jeden rozdział na 
wykazanie, że ćwiczenie się w miłości spro- 
wadza oświecenie. Stąd wnioskuję, że należy 
zachęcać dusze dobrej woli do jak najszyb- 
szego rozpoczęcia tego ćwiczenia miłości. 
„ak poznać, czy Się już dostatecznie 
oczyściło z grzechów i wad, aby móc wejść 
w drugie stadjum życia duchowego ? Opat 
Monseratu Cisnóros w słynnych swych 
„Ćwiczeniach życia duchowego" odpowiada: 
„Wówczas, gdy się otrzymało następujące 
liwość, 2) w miejsce nieposkromionych żądz— 
opanowanie siebie, 3) a zamiast nieprzyja- 
znego odnoszenia się do bliźnich --- dobroć : 
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wtedy dusza nie omieszkując może wkroczyć 
na drogę oświecenia. 

..A kiedy dowiemy się, żeśmy stanęli 
w rzędzie postępujących ? Kardynał Żona 
w swojem dziełku „Manuductio ad coelum* 
(r. XIX) tak odpowiada: „jeżeli tak opanu- 
jecie się, że posiądziecie w skupieniu duszę 
waszą, gdy sprawy tego Świata nie będą się 
wam podobać i przeniesiecie nad nie samot- 
ność, gdy zgłodniali będziecie doskonałości 
i wzgardzicie opinią i sądami ludzkiemi*. 

„ Wreszcie poznaje się, że dusza osią- 
_ gnęła trzecie stadjum rozwoju, gdy ma dar 
obecności Bożej, błogosławieństw i owoców 
Ducha. Św. Na drodze zjednoczenia dusza 
oddaje się zupełnie działaniu Ducha Świę- 
tego. We wszystkich czynach swych, z woli 
i świadomości płynących, człowiek jest wie- 
kuistym współpracownikiem Bożym; co wię- 
cej, wyjąwszy wypadki, gdy oczywisty obo- 
wiązek sprawiedliwości lub miłości bliźniego 
wzywają go do działania, pozostawia inicja- 
tywę Bogu i to do tego stopnia, że sam 
z siebie nie przedsięweźmie niczego, lecz 
oczekiwać będzie poruszenia Ducha Św., 
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a jeżeli go nie otrzyma, zadawalnia się ży- 
ciem w pokoju, w zjednoczeniu z Bogiem. 

Zdumiewający jest widok ogromnej 
ilości osób duchowych, drepcących całe życie 
w miejscu, na drodze oczyszczenia. Nawet 
wśród zakonników i duchowieństwa, wśród 
osób świeckich, prowadzących życie nabożne, 
mało jest tych, którzy przekraczają próg życia 
mistycznego, odpowiadającna przynaglające 
wezwanie Pana naszego: „Przyjacielu, po- 
siądź się wyżej* (Łuk X.V, 10). 

I niezawsze to jest wynikiem obojętno- 
ści, czy małoduszności. U wielu to jest po- 
prostu niewiadomość, albo brak odpowied- 
niego kierownictwa duchowego, albo fałszywy 
brażają sobie, że jego pełności i doskona- 
łości są nie do osiągnięcia dla ogółu i wy-. 
magają specjalnego powołania. 

Jakaż to szkoda! Bo niewątpliwie . na to, 


ków, co na postępowanie wyżej: jest się 
wówczas podobnym do człówieka, któryby 
starał się utrzymać swój statek na rzece bez 
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ruchu, w samym środku prądu. Musiałby 
zużyć tyle siły (jeżeli nie więcej), co ci, któ- 
rzy go mijali, płynąc przeciw prądowi i nie 
miałby ani korzyści, ani radości posuwania 
się naprzód. — Zmieńmy porównanie: Czyż 
nie jest oczywistem, .że turysta, po zmę- 
czeniu pierwszych dni, wspina się raźniej 
na strome ścieżki, niż kroczył przedtem po 
bagnistej nizinie. W miarę, jak się wznosi, 
powietrze staje się coraz czystsze, coraz bar- 
dziej orzeźwiające, chód jego staje się coraz 
lżejszy, coraz  elastyczniejszy. Prawda, że 
przedmioty, które pozostawił poza sobą, 
w dolinie, zmniejszają się w jego oczach coraz 
bardziej i że mało spotyka towarzyszy w nad- 
powietrznej samotności, ale skąd inąd umysł 
jego i serce przepełnione są radością, wzra- 
stającą w miarę, jak widnokrąg i przepyszny 
widok nieba i ziemi coraz wSpanialej się rozta- 
czają, a majestat obecności Bożej staje się 
bardziej dotykalnym. Fo samo, jeno w daleko | 
pełniejszem i giębszem znaczeniu, dasię powie- 
dzieć o dążeniu do szczytów życia mistycznego. 

„Daj mi poznać drogi Twoje, Panie, 
i ścieżek Twoich naucz mię (Ps. XXIV, 4). 
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ROZDZIAŁ V. 


Podział życia mistycznego. 


W skład życia mistycznego wchodzą dwa 
różne pierwiastki: . 

1 Kontemplacja 'Boga i 

2% Święte życie czynne. 

- W każdem życiu ludzkiem, czy .ono bę- 
dzie tylko przyrodzonem,” czy nadprzyrodzo- : 
nem, życiem oziębłego, czy gorliwego chrze- 
ścijanina, skoro raz już doszedł do wieku 
dojrzałego, odnajdujemy te dwa pierwiastki, 
z tą różnicą, że dla mistyka Bóg jest celem, 
zarówno jego życia czynnego, jak i jego 
kontemplacji gdy dla drugich ledwie wcho- 
dzi w sierę ich zainteresowań, ponieważ mi- 
łość własna lub mitość stworzeń zupełnie 
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Gdy się zajmujemy Bogiem, gdy Bóg 
jest Sam bezpośrednio prżećmiotem naszej 
uwagi, pelnej miłości —- to kontemplacja. 
W znaczeniu najszerszem ta kontemplacja 
obejmuje liczne i różnorodne akty, takie jak: 
czytanie duchowne o lstocie Bożej i o Jej 
ńieskończonych: doskonałościach, albo o 'ta- 
jemnicach Chrystusa Pana; rozmyślanie, mo- 
dlitwa ustna, pewne ćwiczenia pobożne, jak 
np. droga krzyżowa, Qdprawianie i słu- 
chanie Mszy św., wreszcie właściwa modlitwa 
myślna. | 

Kontemplacja ustępuje miejsca życiu 
czynnemu wówczas, gdy dla Miłości Bożej 
zajmujemy się czemś, co nie jest Bogiem, 
pozostając z Nim jednak złączeni wszyst- 
kiemi uczuciami serca. | 

„asnem jest, że w naszych obecnych . 
warunkach nie możemy się wyżącznie, przez 
cały czas, zajmować samym Bogiem, a to 
dia dwóch przyczyn: przedewszystkiem dla- 
tego, że nasza wrodzona słabość nie mo- 
uwagi, skierowanej ku Bogu; powtóre, bo 
nasze własne i naszych bliźnich potrzeby 
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wymagają części naszej uwagi, właśnie w imię 
miłości i służby Bożej. W każdym razie, tak 
pojęte życie czynne nie wymaga hałasu, 
ruchliwości i działalności gorączkowej. 

To rozróżnienie dwóch składówych pier- 
wiastków życia mistycznego jest zawarte w sło- 
wach Zbawiciela: „Panu Bogu twemu kła- 
niać się będziesz, a jemu samemu służyć 
będziesz (Mat. V, 10). „Pokłon* to kon- 
templacja, — „służba” to święte życie czynne. 
W każdem życiu duchowem na zierni znaj- 
dują się oba te pierwiastki, chociaż oczy- 
wiście w różnem ustosunkowaniu, zależnie 
od osób, albo u tej samej osoby, stosownie 
do jej postępu w cnocie w rozmaitych okre- 
sach życia. Ogólnie biorąc, u początkujących: 
występuje przewaga życia czynnego nad 
kontemplatywnem. Niektóre usposobienia 
mają mało danych do kontemplacji, inne zaś 
nie mają prawie żadnych zdoiności do życia 
czynnego. Cokolwiekby powiedziano o indy- 
widualnych powołaniach, w żadnym: razie 
nie zmieni to tej prawdy, że życie każdego 
mistyka składa się wyłącznie z tych - dwóch: 
pierwiastków, —— że one je stanowią, jak 
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wodór i tien skladają się na wodę. W ży- 
ciu mistyka niema miejsca na żadne zdrożne, 
a nawet czysto przyrodzone przywiązanie. 
Wszystko w niem nosi piętno nadprzyro- 
dzone. 

Chociaż kontemplacja i życie czynne 
idą w parze, jednakowoż to jedno, to 
"drugie bierze górę. Są to niejako zmienia- 
jące się okresy jużto kontemplacji, jużto. 
działania, następujące po sobie w mniejszych 
lub w większych odstępach czasu, w słab- 
szym, iub silniejszym stopniu natężenia, sto- 
sownie do chwili i do wymagania okolicz- 
ności. 

Przechodząc tak kolejno od kontem- 
placji do świętego życia czynnego i odwrot- 
nie, odczuwa się pewną ulgę, której domaga 
się nasza wrodzona słabość. W słodyczach 
modlitwy i kontemplacji odpoczywa się po 
" znojach i troskach życia czynnego, jak znowu 
dobroczynna odmiana w działalności ze- 
wnętrznej dopomoże nam znieść to, co w kon- 
templacji byłoby dla nas zbyt uciążliwem:. 

Chociaż kontemplacja i życie czynne 
z konieczności znajdują się równocześnie 
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w codziennem, ziemskiem życiu mistyka, 
jedtakowoż u niektórych jeden z dwóch 
pierwiastków do tego stopnia bierze górę, 
że nadaje ich życiu specjalny charakter. Tak 
poświęcają Bogu: w następstwie nazywają 
ich kontemplatywnymi. Takimi byli Ojcowie 
na pustyni, Święci pustelnicy i samotnicy 
wieków Wiary; takimi są dzisiaj: karmelici, 
kartuzi i większość zakonów klauzurowych. 
Drudzy przeciwnie, życie poświęcają świętej 
działalności, a więc: cziełom miłosierdzia, 
duszy. Takimi są prawie wszyscy chrześci- 
janie, żyjący w świecie i niektóre zakony 
i kongregacje zakonne, jak stosy miłosier- 
oprócz tej formy życia przeważnie <ontem- 
placyjnej, i tej drugiej przeważnie czynnej, 
zwą życia apostolskiego, a która jest wła- 
ściwa wszystkim duszom apostolskim za- 
równo w świecie, jak w klauzurze: bisku- 
pom, duchowieństwu świeckiemiu, misjona- 
rzom, przełożonym męskich i żeńskich zgro- 
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maćczeń zakonnych. Wszystkie te osoby, ze 
względu na'swe wysokie stanowisko, na 
swój święty charakter i specjalny rodzaj za- 
jęć, muszą w tym samym czasie i w prawie 
równym stopniu oddawać się kontempiacji 
i życiu czynnemu i to obu w najwyższym 
stopniu i w najdoskonalszej formie. 

Czem się mamy kierować w wyborze * 
jednej z trzech form życia mistycznego? 
Przedewszystkiem wolą Bożą, którą wskażą 
nam następujące znaki: 

1) Nasza skłonność naturalna i specjalne 
zdolności, 

2) wymagania okoliczności, wśród „a 
kich się znajdujemy, 

3) zdanie — a niekiedy, w szczególnych 
wypadkach, rozkaz tych, którzy mają władzę 
nad nami. "'osługując się temi terminami: 
„życie czynne” i „kontemplacja”, powinniśmy 
im przypisywać jedynie wartość względną, 
bo adoracja jest rownież działaniem. Naj- 
wznioślejszy akt czci, złożony Boskiemu Ma- 
jestatowi, Ofiara Mszy świętej, jest czy- 
nem —- i to czynem, któremu towarzyszy 
czynność zewnętrzna. Co do kontemplacji, 
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chociaż wydaje się spoczynkiem, jest rów- 
nież działaniem, co więcej, ona jest naj- 
potężniejszym czynem —- „czynem rozpalo- 
nym do białości”, jeżeli tak można powie- 
dzieć. Ale powinniśmy brać te dwa terminy, 
w ich znaczeniu ogólnie przyjętem i uświę- 
conem tradycją, starając się zachować im 
"ten sens, który im przyznali jednogłośnie 
pisarze duchowni. 

Stąd łatwo zrozumiemy, co chcą wyra- 
zić teologowie, nauczając, że w niebie nie 
będzie życia czynnego, tyiko kontemplacja. 
Na pierwszy rzut oka taka przyszłość nie 
wydaje się zbyt pociągającą. Tymczasem 
prawdziwem znaczeniem tej nauki jest po- 
prostu to, że w ojczyźnie nie będziemy już 
mieli w sobie wad, któreby wymagały 
poprawy, ponieważ będziemy utwierdzeni 
w stanie miłości doskonałej bez obawy utra- 
cenia jej i nie będziemy potrzebowali spie- 
szyć z pomocą naszym nieszczęśliwym bra- 
ciom, ponieważ i oni będą utwierdzeni w mi- 
łości doskonałej, a jako tacy będą zupełnie 
szczęśliwi. W ten sposób zostaną usunięte 
dwie formy życia czynnego, o których po- 
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mówimy w następnym rozdziale i powinno 
nas to radować, że w niebie już one nie są 
potrzebne. Co zaś do twierdzenia, że tam 
nie będzie innego zajęcia jak kontemplacja, 
to znaczy, że Bóg objawi się w niebie, jako 
„wszystko we wszystkiem* błogosławionych, 
że będzie przedmiotem i niewyczerpanem 
źródłem ich radości, zarówno bezpośrednio 
Sam w Sobie, ja< i pośrednio we wszyst- 
kich błogosławionych, branych indywidual- 
nie czy zbiorowo. W tak doskonały sposób 
staną się oni odbiciem Boga, pełnem Jego 
dobroci, jaśniejącem „ego światłem, że 
wszystkie czyny ich wzajemnej miłości, ich 
rozmowy, hymny, wzloty w przestrzeni, ich 
wspaniałe procesje i zapuszczanie się w naj- 
bardziej oddalone, najtajniejsze części świata 
materjalnego i w cudowny świat czystych 
duchów —- wszystxie te czyny, nie będą 
niczem innem, jak tylko najróżnorodniej- 
szemi objawami radości Bożej, która, prze- 
nikając ich naturę stworzoną, będzie się 
z niej nazewnątrz przelewać. Błogosławieni 
są bez przerwy zatopieni w kontemplacji 
Boga w Nim Samym, co teologowie nazy- 
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wają contermplatio matutina, gdy zaś przy- 
tem oglądają Boga także i w sobie, czy 
w innych Jego dziełach, jest to t. zw. con- 
termplatio vespertina. Zawsze więc to będzie 
oglądanie Boga, a jednak złączone z pew- 
nem działaniem i ruchem ze strony świę- 
tych. Będą przechodzić od jednego przed- 
miotu do drugiego, poznając Boga w Jego 
dziełach, z odnawiającym się wiecznie za- 
paiem, z nienasyconem pragnieniem i w peł- 
nej ekspanzji wszystkich władz, zarówno 
duchowych jak cielesnych. Ustaną jedynie 
funkcje życia czysto wegetatywnego, ponie- 
waż rola ich była tymczasowa w ogólnym 
planie świata — i kończy się wraz z życiem 
doczesnem. 

Nie znaczy to, aby w dzień ogólnego 
zmartwychwstania nie wszystkie nasze członki 
powstały, ale skończą się ich  materjalne 
funkcje z chwilą wejścia dusz , do życia 
chwały. Skąd inąd wszystkie inne radości, 
tak ciała jak ducha, -—- zmysłów, pa- 
mięci, wyobraźni, uinysłu, woli,  przeno- 
szenia się z miejsca na miejsce, smaku ar- 
tystycznego .i t. p. dojdą do zenitu. W tem 
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znaczeniu błogosławieni będą działać, i to . 
intenzywnie. Będą oddziaływać osobiście, 
indywicualnie jedni na drugich i gru- 
pami — wreszcie wszyscy razem, w CU- 
downej jedności, czy powszechności, a dzia- 
łanie to będzie takie, że narazie jest rzeczą 
zupełnie niemożliwą wyobrazić je sobie, 
choćby w przybliżeniu. . 

Z tego wszystkiego, cośmy powiedzieli, 
wynika, że tylko względne i ograniczone 
„znaczenie powinniśmy przywiązywać do tych - 
dwóch terminów teologji mistycznej: dzia- 
łania i kontemplacji. | 


ROZDZIAŁ VI. 


Boddziały życia mistycznego i ich 
harmonja. 


Zkolei życie czynne dzieli się na: 
życie czynne wewnętrzne i zewnętrzne. 

„Życiem czynnem wewnętrznem* nazy- 
wamy ten rodzaj działania, który się odbywa 
wewnątrz człowieka i ma na celu bądź po- 
skromienie jego wad, bądź ćwiczenie się 
w ćnotach, lub opanowanie skłonności. Prze- 


ciwnie zaś, gdy działanie odbywa się w ze- 
wnętrznym świecie stworzeń i ma za cel 
bliźniego, wobec którego mamy obowiązki 
sprawiedliwości i miłości, nazywa się „ży- 
ciem czynnem zewnętrznem”. 

Stąd otrzymujemy ostatecznie następu- 
jący podział życia mistycznego: 

1)Kontemplację wnajszerszem znaczeniu, 
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2) życie: czynne wewnętrzne czyli asceza 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, 

3) życie czynne zewnętrzne, czyli dzieła 
miłosierdzia. 

Kontemplacja stoi na pierwszem miej- 
Scu, życie czynne następuje po niej i jest 
jej podporządkowane. A działanie, mające 
na celu nas samych, wyprzedza to, które się 
odnosi do osób, lub rzeczy, będących na- 
zewnątrz. Stąd życie czynne wewnętrzne 
przedstawia się nam jako wynik ścisłego, 
związku naszego z Bogiem w kontemplacji, 
a działanie zewnętrzne jest poprostu owo- 
cem obu poprzednich, to jest” kontemplacji 
i ascezy. 

Gdy życie czynne wewnętrzne zabije 
w nas miłość wiasną i opróżni nas z sa- 
„mych siebie, a kontemplacja nasyci nas 
i jakby napełni Bogiem, to cóż dziwnego, 
że dusza wylewa się w czynach miłości 
i dobroći względem wszystkich ? 

Ważne jest zrozumienie tej jednolito- 
ści życia mistycznego, kolejnego następstwa 
i wzajemnego podporżądkowania jego eie- 
mentów. Nieznajomość i lekceważenie tej 
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prawdy niemało przyczyniają się do opła- 
kanego bankructwa pobożności, które jest 
cechą naszych czasów. Nieraz słyszymy na- 
rzekania na to, że życie czynne zabija po- 
bożność, albo przeciwnie, że kontemplacja 
czyni daną osobę niezdolną .do apostolskiej 
pracy, jak gdyby tych dwóch rzeczy: zata-- 
piania się w Bogu i życia czynnego nie . 
można byłą pogodzić. W. istocie jest jednak 
inaczej: żadna z tych rzeczy nie może ist- 
„nieć bez drugiej i żadna. z nich nie może 
być bezkarnie pominięta. Co prawda, każdej 
oddać trzeba właściwe jej miejsce i to, co 
jej się słusznie należy. Powinno się wystrze- 
gać zaniedbywania modlitwy i starania o po- 
stęp wewnętrzny pod pozorem wymagań 
życia czynnego. Jak wiele miówi ten fakt, że 
reguła Św. Benedykta, która wychowała 
kilku z największych pracowników tak w za- 
kresie nauki i na polu gorliwej działalności 
„apostolskiej, jak wreszcie w dziedzinie kul- - 
tury materjalnej i : duchowej, nię daje - 
żadnych wskazówek, bliżej określających 
prace zewnętrzne. Całem staraniem reguły 
jest utworzenie człowieka wewnętrznego, 
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człowieca modlitwy i ascezy. l to wystar- 
czyło — bo tak stworzony typ zakonnika 
benedyktyńskiego doskonale się zastosował 
do wszelkich dzieł gorliwości. 

Porządek i następstwo dziesięciu przy- 
kazań Bożych potwierdzają harmonijny układ 
tych trzech części życia mistycznego. Trzy 
pierwsze przykazania poświęcone są obo- 
wiązkom naszym wzg.ędem Boga, to znaczy: 
kontemplacji w najszerszem tego słowa zna- 
czeniu. A chociaż w siedmiu dalszych przy- 
kazaniach mowa tyiko o bliźnim, pierwszem 
ich zamierzeniem jednak jest zmusić nas, 
przez życie czynne wewnętrzne, do uporząd- 
kowania naszych skionności, zanim się to 
nawet będzie mogło ujawnić w życiu ze- 
wnętrznem, w stosunku do otoczenia. Czyż 
nie świadczą o tem słowa Chrystusa Pana: 
„Z obfitości serca usta mówią (Mat. XI., 34)? 
A dalej: „Albowiem z serca wychodzą złe 
myśli, mężobójstwa, cudzołóstwa, porubstwa, 
kradzieże, fałszywe świadectwa, blużnier- 
stwa" (Mat. XV, 19)? 

Łatwo jest także odnaleźć tę samą har- 
monję poszczególnych części życia mistycz- 

5 
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nego w trzech pierwszych prośbach Módlitwy 
Pańskiej. Więc naprzód: Święć się Imię 
Twoje", tó jest: niech imię Twoje będzie 
czczone; —- zadanie to spełnia cześć, odda- 
wana Bogu, zarówno publiczna, jax pry- 
watna, inaczej mówiąc: adoracja. Następnie: 
„Przyjdź Królestwo Twoje", co dzieje się 
przez posłuszeństwo prawom 3osx<im, które 
również naprzód musi być utwierdzone 
w sercu przez życie wewnętrzne. Nakoniec: 
„Bądź wola Twoja, jako w niebie tak i na 
ziemi”, co może się tylko wtedy urzeczy- 
wistnić, jeżeli weźmiemy w ręce sprawę 
Bożą w calym świecie -— przez działanie 
zewnętrzne. Mówię: w całym Świecie. Rze- 
czywiście, mistyk oprócz swych obowiązków 
bezpośrednich względem tych, którzy go 
najbliżej obchodzą i wśród których żyje, 
interesuje się żywo dobrem bliźniego, to jest 
wszystkich ludzi i stara się usilnie robić im 
dobrze, ile tylko może. Nie pyta się -— 
z ukrytą intencją otrzymania odpowiedzi 
przeczącej: „Zalim ja jest stróżem brata 
mego? (Gen. IV, 9). Wszystkie objawy nędzy, 
zarówno cielesnej, jaś duchowej, żywo od- 
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czuwa i stara się im zaradzić, według sił. 
Im bardziej jest zjednoczony z Bogiem przez 
kontemplację, a umarły sobie przez ascezę, 
tem skuteczniej pomoże bliźniemu. Słusznem 
jest, by nasze obowiązki względem Boga 
miały pierwszeństwo przed obowiązkiem 
wobec nas samych i wobec bliźniego, po- 
nieważ Bóg jest przyczyną zobowiązań na- 
szych względem nas i względem braci na- 
szych. jedynie w Bogu wart jestem cokol- 
wiek — w Bogu jesteśmy wszyscy braćmi, 
a tem samem obowiązani pomagać sobie 
wzajemnie i kochać się. Korzystnem jest na- 
wet dla nas, że kontemplacja stoi na pierw- 
szem miejscu, gdyż to pewne, że osiągamy 
więcej dla nas samych i dia bliźnich, 
gdy jesteśmy z Bogiem, czyto rozmawiając 
z Nim, czy w inny sposób z Nim obcując. 
Jedynie z pomocą łaski Bożej możemy speł- 
niać obowiązki nasze względem bliźniego 
i siebie samych; łaskę tę zawdzięczamy mo- 
dlitwie i sakramentom, to znaczy naszym 
stosunkom bezpośrednim z Bogiem, —— ak- 
tom, które stanowią część kontemplacji. 


zk 
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Pominąwszy już nawet stosunek naszej 
wielorakiej zależności od Boga, Pan Bóg 
ma pierwszeństwo do naszej miłości przed 
nami samymi, przed światem stworzeń, wła- 
śnie z powodu najwyższej doskonałości 
Swego Boskiego Majestatu. Wzgląd pełen 
miłości na Boga, to znaczy, akt kontem- 
placji powinien, według św. tomasza, być 
pierwszym rozumnym aktem człowieka, skoro 
tylko zaczyna on poznawać siebie i odróżniać 
dobro od zła. Bóg nakazuje, by pierwszy 
dzień każdego tygodnia był wypełniony 
i uświęcony aktami czci, to znaczy wzglę- 
dem na Boski Majestat, inaczej mówiąc: 
kontemplacją. Nie trzeba uczyć chrześcija- 
nina, że to powinno być też jego pierwszym 
aktem każdego dnia. Według Pisma św. 
ten wzgląd pełen miłości na Boga powi- 
nienby być naszą stałą troską, stałem i naj-- 
droższem zajęciem, takiem, które najwięcej 
miejsca zajmuje w życiu, któremu się naj- 
chętniej oddajemy. | tak też jest dla mi- 
styka. Potężnym głosem świętej liturgji wy- 
znaje on: „Vere dignum et justum est, 
aequum et salutare, nos tibi semper et 


Poddziały życia mist. i ich harmonia 69 


ubique gratias agere: Godną i sprawiedliwą 
i słuszną jest rzeczą, dobrą i zbawienną, 
byśmy Tobie, Boże, dzięki czynili zawsze 
i wszędy*. Prawdę powiedziawszy, od nie- 
mistyka dalekie jest podobne usposobienie 
umysłu i serca. I nie ma on racji. Ta na- 
uka o pierwszeństwie, a nawet hegemonii 
„kontemplacji w całokształcie życia ducho- 
wego, da się zastosować (w pewnych gra- 
nicach) nawet do świeżo nawróconych grze- 
szników, nietysko do dusz świętych. Byłoby 
zgubnym błędem mówić: „Niech naprzód 
uporządkują swe wnętrze, a potem wolno 
im będzie próbować kontemplacji; gdy to 
uczynią -— wtedy (a.e nie wcześniej) będą 
się mogli zwrócić do 3oga*. Raczej prze- 
ciwnie. Niech ich pierwszem staraniem bę- 
dzie zwrot do 3oga, nawiązanie z Nim 
stosunków, aby Jego miłość i łaska uzdol- 
niły ich do uporządkowania żrujnowanego 
wnętrza. Zresztą jasnem jest, że to przedsię- 
wzięcie jest obliczone na daleką metę, że 
zajmie dużo czasu, podczas gdy przykazanie 
rozpoczęcia i utrzymania stosunków pełnych 
miłości z Bogiem jest naglące, ciąży na 
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stworzeniu rozumnem bez przerwy i nie 
można go odkładać na później. „Zawżdy 
się modlić potrzeba, a nie ustawać* (Łuk. 
XVIII, 1). Zresztą Bóg jest Panem dróg 
Swoich; rozdaje dary Swe według upodo- 
bania, według prawideł, obcych mądrości 
ludzkiej: jeżeli Mu się więc podoba udzielić 
daru modlitwy komuś dopiero początkują- 
cemu (jak się to często zdarza), nie do nas 
należy mieć Mu to za złe i podnosić prze- 
ciw temu zarzuty. 

Ta doktryna pierwszeństwa i przewagi 
kontemplacji odnosi się nawet do dzieci. 
Czyż słowa Chrystusa Pana: „Dopuśćcie dzia- 
teczkom przychodzić do mnie" (Mat. XIX, 
14) nie wskazują, że pragnieniem Jego serca 
jest widzieć maluśkich, zbliżających się do 
Niego przez kontemplację, dostosowaną do 
rozwoju ich władz duchowych? „ak piękny 
był gest Piusa X, jak bardzo w duchu 
Bwangelji, gdy wezwał małe dzieci do Stołu 
Pańskiego, a nawet do Komunji codziennej! 
j„ak-potwierdza on naszą tezę! 

" Pisarze, utrzymujący, ' że grzesznicy 
i małe dzieci są niezdoini dó xontemplacji, 
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myślą o jej najwyższym stopniu, o takiej 
doskonałości, którą (wyjąwszy cudowne wy- 
padki) można dopiero osiągnąć bardzo późno 
w życiu. Niemniej prawdą jest, że akty kon- 
- templacji, akty przejściowe, odosobnione, 
zjawiają się w życiu o wiele wcześniej, przed 
osiągnięciem szczytu doskonałości, w po- 
"czątkach nawet życia chrześcijańskiego. Po- 
wrócimy jeszcze do tej różnicy między pro- 
stemi aktami kontemplacji a jej stanem. 
Narazie wystarczy nam to wyjaśnienie, że 
„w życiu mistycznem pierwsze miejsce po- 
winna zajmować pełna milości kontemplacja; 
drugie miejsce staranie o własną duszę 
przez życie czynne wewnętrzne; trzecie, 
życie czynne zewnętrzne, które porządkuje 
stosunki nasze z bliźnim i z calem stwo- 
rzeniem. 


ROZDZIAŁ VII. 


Nasi sprzymierzeńcy w życiu 
mistycznem. | 


„Jesteśmy współpracownikami 
Boga” (I Kor. III, 9). 

Życie mistyczne jest świadomem współ- 
życiem z Trójcą Świętą -— współżyciem nie- 
pojętem, choć rzeczywistem i żywotnem. 
Przenajświętsza _rójca bowiem jest tajem- 
nicą tajemnic, faktycznie jedyną, wielką, żywą 
tajemnicą, zawierającą wszystkie inne w Swem 
łonie. A zarazem to najprostsza z tajemnic: 
to Bóg. — Gdy się wymówi. to .mię nie- 
wysławione, powiedziało się wszystko. Cóż 
możńia dodać? 

Nie da się zaprzeczyć, że stworzeniom 
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Święta przedstawia się jako ogromny zbiór 
tajemnic, niby mleczna droga, zasiana olśnie- 
wającemi gwiazdami, których najmniejszy 
promyk oślepia wprost człowieka swym bla- 
skiem. Pomimo olśnienia swych biednych 
oczu, mistyk lubi się zatapiać w promieniach 
tego światła tak, jak niewidomy lubi się 
grzać w słońcu. 

Dla niemistyka tajemnica Trójcy Świę- 
tej jest poprostu przedmiotem wiary,. ale nie 
ma większego wpływu na jego życie, niż 
jakaś oderwana teorja. Co prawda, życie 
każdego chrześcijanina, nawet gdy- on sobie 
z tego nie zdaje sprawy, jest wplecione 
w życie Boże. Chrześcijanin jest do głębi 
- przenikniony działaniem trzech Osób Boskich. 
I dusza jego i ciało stają się w szczególny 
sposób widownią wielkiej tajemnicy życia 
samego 3oga. 

Mistykiem jest ten, kto, ulegając wpły- 
wowi łaski Bożej, zwraca uwagę na cało- 
ksztalt cudownych zjawisk, które w nim za- 
chodzą, zdaje sobie z nich sprawę i znajduje 
w nich szczęście niewysłowione. Postarajmy 
się to ćobrze zrozumieć. 
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Wiemy, dzięki zgodnemu świadectwu 
rozumu i Objawienia, że Bóg jest Swem 
własnem mieszkaniem, że jest Sam Sobie 
szczęścia, że jest Swem własnem życiem: 
Życiem głębokiem, ukrytem, w Sobie zam- 
kniętem, które nie potrzebuje skądinąd 
czerpać swego pożywienia; życiem, natural- 
nie, niedostępnem żadnemu stworzeniu, jużto 
istniejącemu, jużto mogącemu być stwo- 
rzonem. Bóg jest Sam Sobie wszystkiem we 
wszystkiem. I rzeczywiście tak jest. Gdyby 
było inaczej, 3óg nie byłby szczęściem naj- 
wyższem, zupełnem: 3Żóg -- nie byłby 
Bogiem. 

„akież są zatem akty „ego życia Bo- 
skiego ? Jakie jest, jeśli można powiedzieć, 
ich tętno? -— Składa się ono z dwóch 
uderzeń: znać i miłować. Znać i miłować, 
ale co?' Oczywiście Swoje własne Boskie 
„ja”. Wiara nam mówi, że ten sam.akt kon- 
templacji którym Bóg zagłębia się Sam 
w Sobie, rodzi w Nim żywy, substancjalny, 
doskonale Doń podobny obraz, drugą Osóbę, 
«tórej stosunek do jej Boskiego Pierwo- 
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wzoru jest stosunkiem Syna do OQjca. Dowia- 
dujemy się dalej, że akt wzajemnego upo- 
dobania, -— upodobania, które musi powstać 
między temi Osobami, godnemi nieskończo- 
nej miłości, daje życie trzeciej Boskiej Osobie, 
substancjalnej miłości Ojca i Syna, Duchowi 
Świętemu, który zamyka koło Boskiego życia 
i nadaje Mu jego ostateczną dosxonałość. 

Nie diatego stworzył Bóg świat, skiłada- 
jący się z czystych duchów, z ludzi i wspa- 
niałego wszechświata materji, by to dodać 
miało choćby najmniejszą kroplę do pelni 
szczęścia, jakiem jest Sam Sobie. Poprostu 
chciał powołać aniołów i ludzi do udziału 
w Swem szczęściu, do czerpania z tego 
strumienia radości i zażywania wraz z Nim 
wiecznego wesela, do zatapiania się w bło- 
gosławieństwach tego oceanu dobroci najwyż- 
szej, zupełnej, bezbrzeżnej, jakim jest Sam 
w Sobie; jednem siowem: przez przywilej, 
który się nie należał stworzeniu, chcia: nas 
uczynić uczestnikami Swego Boskiego życia 
(II Piotr I, 4). Tak, jax każda z trzech 
Osób Boskich jest nawskróś przenikniona 
bytem obu drugich, podobnie chciały One, 
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byśmy i my byli w Nie wpojeni, żyli w Nich, 
a One w nas. Cała ekonomja porządku nad- 
przyrodzonego jest zbudowana na tej pod- 
stawie i dąży do tego celu. 

Pierwszym krokiem, zmierzającym do 
urzeczywistnienia tego planu, było, ze strony 
Boga, stworzenie aniołów i ludzi, z natury 
swej stanowiących jego obraz i podobień- 
stwo. Tylko pod tym warunkiem mógi On 
nas umiłować, gdyż żaden przedmiot, podo- 
bieństwa tego pozbawiony, nie mógłby być 
godnym Bożego upodobania. Tak więc Bóg 
miłuje w nas to właśnie, co w nas włożył 
ze Swego własnego Bóstwa: Swój obraz 
i podobieństwo, naszą naturalną zdołność 
znania Go i mi'owania, a przedewszystxiem, 
w porządku nadprzyrodzonym, rozliczne 
a cudowe dary -Swej łaski. W tej więc mie- 
rze, w jakiej pozwałamy Bogu zapomocą 
Jego łaski upadabniać nas do Siebie, czynić 
nas dojrzalszymi w zńaniu i miłowania Go, 
_ Bóg miłuje nas i udziela nam coraz więcej 
Swej świętości i Swego szczęścia. 

Jak, nawet w naszym obechym sta- 
nie próby, pod panowaniem grzechu (gdyż 
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jesteśmy rodzajem skażonym) możemy roz-- 
począć, z pomocą wiary, poznawać 3oga 
jakim, jakim On jest, to znaczy: jako Boga 
jednego w trzech Osobach, tak samo mo- 
żemy zacząć, niestety tak niedoskonaie, miło- 
wać Go, oczekując niezbyt oddalonej chwili, 
gdy wierność nasza nagrodzona zostanie 
oglądaniem Go twarzą w twarz, gdy umi-. 
łujemy Go wreszcie doskonale i dzielić bę- 
dziemy swobodnie i bez przeszkody radość 
istotną, którą On znajduje w Swej nieskoń- 
czonej doskonałości. Wolno nam już dzisiaj, 
zapomocą modiitwy i sakramentów, poprzez 
zasłonę tajemnicy, obcować sercecznie i po- 
ufnie z każdą z trzech Osób Boskich. Chrze- 
Ścijanin, który się raduje wszystkiemi temi 
faktami porządku Boskiego i zdaje sobie 
z nich sprawę w sposób żywy i żywotny —- 
staje się mistykiem. 2 jakim zachwytem 
składa on wówczas hołdy swe każdej z trzech 
Osób zosobna: Ojcu, który go tak umiłował, ' 
że dał mu Boskiego Syna; Synowi, który 
z miłości dlań stał się bratem jego przez 
Wcielenie, okupem jego i ofiarą przez Od- 
"kupienie, jego żywą modlitwą i pokarmem 
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przez Eucharystję; Duchowi Świętemu, który 
go tak miłuje, że stał się jego wieczystym 
gościem i dziedzictwem na teraz i na wieki. — 
„Tak, woła mistyk, nato, aby me obecne 
pocobieństwo do 3oga coraz to pomnażać, 
a następnie wprowadzić mnie do „ego 
chwały, trzeba aż wszystkich trzech Osób 
3oskich i poradto mego dobrowolnego 
współdziałania!” 

Świadomie współpracować z Bogiem, 
z każdą z trzech Osób Boskich; być wra- 
żliwym na ego twórcze działanie w nas — 
oto życie mistyczne. Dzięki działaniu Swej 
łaski Bóg, w nowy sposób, staje się obecny 
w duszy. To działanie jest jakby pulsowa- 
niem w nas własnego życia Boskiego. 
W akcie kontemplacji mistyk zdaje sobie 
radośnie sprawę z tej niewysłowionej tajem- 
nicy, której jest świadkiem. 

Wiele się mówi o ćwiczeniu stawania 
w obecności Bożej. Dla prawdziwego mi- 
styka ćwiczenie to nie istnieje. Nie kosztuje 
go nawet cienia wysiłku pamięć o Bogu, 
rozmowa z Nim, spełnianie wszystkich czyn- 
ności poć Jego okiem. Dla niego Trójca 
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Święta jest wielką rzeczywistością, wobec 
której wszystko inne nie ma znaczenia; tę 
wielką rzeczywistość spotyka on na każdym 
kroku: ona wydaje, napełnia, podtrzymuje, 
oświeca, upiększa wszystko i przelewa 
się wszędzie nieskończenie. Mistyk widzi 
cały świat jako atoin, zanurzony w promie- 
niu chwały Boga trójjedynego. 

Święta Trójca jest Ziemią Obiecaną 
życia mistycznego. Z tego punktu widzenia 
wszystko, co się zdarzyło Izraelitom, wycho- 
dzącym z Egiptu, odtwarza się w mistyku. 
Przejściem przez morze Czerwone jest dla 
niego dobra spowiedź generalna, która za- 
tapia w falach Krwi Chrystusowej zuchwałe 
wojsko Faraona, wozy, piechotę i jeźdźców, 
wszystkie grzechy śmiertelne, przyzwyczaje- 
nia złe, przywiązania nieporządne: wszystko 
to na zawsze pogrzebane! Wówczas wcho- 
dzi na pustynię -— to znaczy, że świat za- 
 czyna mu się wydawać pustym i jałowym, 
a życie w świecie biędną, bezcelową wę- 
drówką. Wkrótce jednakowoż otrzymuje 
dwie tablice Prawa Miłości, chociaż się 
jeszcze ciało opiera. Bo, podczas gdy duch 
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jest z Bogiem na górze kontemplacji, niższa 
część narzeka i buntuje się i trzeba ją silną 
dłonią poskramiać. Któż nie poznaje w tem 
drogi oczyszczenia i oświecenia? Ostatecznie 
po dłuższym lub krótszym okresie tułaczki, 
przechodzenia z obozu do obozu, prze- 
„kracza cudownie „ordan i opanowuje Ziemię 
Obiecaną 3ożej obecności, oćczuwanej, mi- 
łowanej, z której sobie w pełni zdaje 
sprawę. To się spelnia wówczas, gdy dzięki 
szczególnej, nieocenionej łasce człowiek żegna 
się ostatecznie ze stworzeniem, aby żyć 
z samym Bogiem. Wówczas mistyk nietylko 
z Nim żyje, ale mieszka w Nim. Mówi 
z królem-prorokiem:. „O jedno proszę ja 
Pana i tego pragnę: abym przebywał 
w domu Pańskim (to jest w Bogu Samym) 
po wszystkie dni życia mego* (Ps. XXVI,4). 
W tem mistycznem mieszkaniu, które sta- 
nowi Sama Trójca Święta, gorliwy chrze- 
ścijanin przechodzi rozliczne próby. Czasami, 
mieszkanie to jest dia niego prawdziwie 
rajem rozkoszy, gdy danem mu  „zako- 
sztować, jak słodkim jest Pan*, czasem 
staje się dlań strasznym czyśćcem, gdy pa- 
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lące promienie świętości i sprawiedliwości 
Bożej uderzą w pełni na jego duszę, aby 
przetrawić rdzę jej uchybień i niedoskona- 
łości. Cokolwiek się z nim dzieje, czło- 
wiek ten nie mieszka w sobie, ani w Świe- 
cie stworzeń, on mieszka w Bogu, w Trójcy 
Świętej, której niech będzie chwała na wieki 
„ wieków. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


jak 36óg Ojciec zapoczątkowuje w nas 
życie mistyczne. 
Rozważmy teraz, oddzielnie i szczegó- 
' łowo, stosunek czynny, odrębny i: specjalny 
każdej z trzech Osób Boskich do tego dziecka 
iaski, jakiem jest chrześcijanin. Nie zapomi- 
najmy przytem ani na chwilę, że życie mi- 
niu przezeń stosunku, istniejącego między 
nim a Bogiem i na współdziałaniu z trzema 
Osobami Boskiemi, które w nim w wielo- 
raki sposób działają. W miarę, jak postę- 
pować będzie, cud zjednoczenia naszego 
z Bogiem objawi się mu prawie na każdym: 
kroku, coraz bardziej zcumiewający, prze- 
dziwny. | | 


oe 
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-W tym rozdziale mam zamiar wykazać 
działanie specjalne, właściwe 3ogu Ojcu, 
w odniesieniu do chrześcijanina i sposób, 
w jaki mistyk uświacamia sobie swój stan. 
Naukę tę streszczają słowa Św, Jana: „Patrz- 
cie, jaką miłość dał nam Ojciec, że na- 
zwani jesteśmy Synami Bożymi i jesteśmy 
nimi" (I Jan IM, 1) i słowa św. Pawła: 
„Albowiem ten Duch świadectwo daje du- 
chowi naszemu, iż jesteśmy Synami Bożymi 
(Rzym. VIII, 16). 

„la niemistyka Bóg Ojciec jest kimś 
prawie obcym, który ukazuje mu się w tak 
ogromnem oddaleniu, że nie przedstawia 
dlań przedmiotu, godnego większej uwagi. 
Chrystus Pan, rzecz prosta, wydaje mu się 
o wiele bliższy i czyni na nim wrażenie je- 
dynej Osoby Boskiej, z którą mógłby go 
łączyć bliższy, bezpośredni stosunek. Co do 
Ducha Świętego — to nigdzie Go nie widzi. 
' Zobaczymy, jak rażącym błędem jest po- 
dobńe pojęcie roli Boga w stosunku do nas. 

Przedewszystkiem Bóg Ojciec, który 
jest źródiem in divinis (wewnątrz Trójcy 
Świętej), jest tem samem, z natury rzeczy, 
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żródłerh wszystkiego exźra divina (nazewnątrz 
Boskiej Istoty), z czego wynika, że jest On 
także inicjatorem naszego życia mistycznego, 
On mu nadaje ruch. Dalszem następstwem, 
które stąd wypływa, jest to, że 3óg Ojciec 
jest pierwszym przedmiotem, który mistyk 
musi mieć na oku, Osobą, do której ma 
dążyć ze wszystkich sił, chociaż dosięgnie 
Ją, na końcu. Tak, że Bóg Ojciec, który 
jest źródłem naszego życia mistycznego, jest 
_ również i tem samem jego celem naj- 
wyższym. 

„Idę do Ojca* (Jan X.V, 12), mówi 
Pan nasz o dokonaniu żywota Swego na 
ziemi. „idę do Ojca* może również powie- 
czieć mistyk o całem swem życiu mistycz- 
nem i jego ostatecznem dokonaniu. „Bądźcie 
tedy doskonałymi, jako Ojciec wasz niebieski 
doskonałym jest" (Mat, V, 48), nakazuje nasz 
Zbawiciel. Tak, jak gdyby mówił: „Zrozu- 
miejcie to dobrze: cały porządek nadprzy- 
rodzony zmierza do tego, by was prowaczić 
do Ojca; by was uczynić (o ile jako 
stworzenia do tego jesteście zdolni), do- 
brymi jak Ojciec, jak On świętymi, a nawet 
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bogatymi jak On, przez czynne posiadanie 
Jego Syna i Jego Ducha Świętego, w ocze- 
kiwaniu błogosławionej godziny, w której 
ukoronuje wszystkie Swe dary, Sam się 
wam oddając, czyniąc was wreszcie tak 
szczęśliwymi, jak On Sam'. W tem się za- 
wiera cały przebieg życia mistycznego i jego 
pełny rozwój. „Bądźcie wy tedy doskona- 
łymi, jako Ojciec wasz niebieski doskona- 
łym jest”. 

Chrześcijanin zatem, a mówiąc dokład- 
niej: mistyk, jest człowiekiem, który idzie 
do Ojca. 

Ale jak idzie do Ojca? Jak spotyka 
Ojca? Jak go Ojciec przyjmuje ? 

Jak syna. Tak, jak syna. 

Mistyk idzie do Ojca z miłością praw- 
dziwie synowską, ponieważ Bóg Ojciec uczy- 
nił go Swoim synem, postępuje z nim jak 
z prawdziwym synem i obiecuje przyjąć go " 
niebawem w królestwie chwały jak syna 
Swego. Spróbujmy wejść głębiej w szcze- 
góły tej tajemnicy miłości. 

Jakiej to zmianie podlega dusza w chrzcie 
św.? Ta istota, pochodząca z ojca i matki, 
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należących do wielkiej rodziny ludzkiej do- 
txniętej grzechem pierworodnym, przyszła 
na świat z dziedziczną skazą na duszy czyli 
pozbawiona stanu łaski. I nawet zdolności 
przyrodzone były w niej głęboko uszkodzone. 
Budziła się więc do życia pełnego nędz, 
nietrwałego, kończącego się katastrofą śmierci. 
l oto ten człowiek, przez łaskę sakramen- 
talną chrztu i działanie Ducha Świętego 
(ex aqua et Spiritu Sancto) rodzi się do 
nowego życia, poczętego z Boga (ex Deo 
nati sunt), zostaje oczyszczony i uwolniony 
od grzechu pieworodnego, a także, o ile 
jest w wieku rozumu — od wszystkich 
swych grzechów osobistych. Zaszczepiony 
na prawdziwej winnej macicy, jednorodzo- 
nym Synu Bożym, »anu naszym Jezusie 
Chrystusie (Ego... vitis, vos palmites), ma 
stąd udział w naturze Boskiej (divinae con- 
sortes naturae), napełniony jest Duchem 
Świętym (mernbra vestra templa sunt Spiri- 
tus Sancti), przyłączony do wielkiej rodziny 
wszystkich świętych Starego i Nowego Te- 
stamentu, tych, co byli, co są i co jeszcze 


będą (cives sanctorum et domestici Dei, 
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superaedificati super fundamentum aposto- 
lorum et prophetarum) i naznaczony zostaje 
w duszy swojej niezniszczalnem , piętnem 
podobieństwa nadprzyrodzonego do Boga. 
Równocześnie otrzymuje on nowe zdolności: 
Wiarę, Naczieję i Miłość, które rozświecają 
ciemności jego rozumu naturalnego i wzma- 
cniają wrodzoną słabość jego woli, a wraz 
z wlanemi cnotami moralnemi i siedmiu da- 
rami Ducha Świętego stwarzają w głębokó- 
ściach duszy niewysychające źródło łask 
uczynkowych, które wydadzą-w nim obfite 
owoce żywota (fiet in eo fons aquae salien- 
fis in vifam aeternam). A wszystko to w ocze- 
kiwaniu daru widzenia Istoty Bożej, widze- 
nia, które, ściśle biorąc, jest jedynie przywi- 
lejem Samego Boga. 

Co za zmiąna! Ten, który przedtem był 
jedynie człowiekiem, w stanie upadłej natury, 
obecnie jest istotą nową, nadnaturalną, praw- 
dziwym synem 3oga. 

Zobaczymy teraz, jak należy rozumieć 
„to synostwo Boże: 

Naturalnie, że nie ma ono nic wspól- 
nego ze stosunkiem synowskim, w jakim 
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pozostaje on dó swoich rodziców ziemskich. 
Ziemskie synestwo jest in perfectam simili- 
łudinem naturae, to znaczy, czyni z niego 
istotę tej samej, co oni, natury. Stworzenie, 
zewsząd ograniczone, nie może otrzymać tak 
pełnego podobieństwa do Boga. Nie staje 
się też synem Bożym w ten sposób -jak 
Słowo Przedwieczne, przez konieczne i sub- 
stancjalne udzielanie mu się -«stoty Bożej, 
ale tylko z prżybrania, w drodze łaski (volun- 
tarie genuit nos), zatem w sposób nieskoń- 
czenie niższy od synostwa Słowa Odwiecz- 
„nego. A jednak, chociaż trzeba było przy- 
pomnieć te konieczne ograniczenia, nie 
umniejsza to wspaniałości stanu łaski, 
który jest rzeczywistem uczestnictwem w sy- 
nostwie drugiej Osoby Trójcy Świętej. 
Święty Augustyn mówi wyraźnie, że jesteśmy 
Bożymi wspólnikami w tajemnicy pochodze- 
nia wiekuistego (In Psal. XXVI Enarr. 11, 2). 
Bóg Ojciec, którego Pan nasz Jezus Chry- 
stus jest jedynym Synem z natury, przybiera, 
w Jezusie Chrystusie, chrześcijanina za swe, 
prawdziwe dziecię, czyni go swoim dziedzi- 
cem, z wszystkiemi prawami do królestwa 
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niebieskiego, rzeczywistym współdziećzicem, 
ze Swym Synem Jednorodzonym; ni mniej 
ni więcej, niż gdyby ten człowiek narodził 
się z Istoty Bożej i miał z natury te same 
prawa, co Syn współistotny Ojcu. 

Gdy dziecię przyjdzie na świat, trzeba, 
aby wzrastało, wzmacniało się, stało się czło- 
wiekiem i spełniało pracę człowieka. W tym 
celu trzeba je naprzód karmić. Staranie o to 
należy do rodziców, którzy mu dali życie, 
i wiemy dobrze, jak w najczulszy sposób 
natura -- to znaczy Bóg Stwórca — zabez- 
pieczyła pod tym względem niemowlę: matka 
karmi je własną piersią, tak że ono śię 
niejako nią żywi. Zczasem, w miarę wzro- 
stu sił 6 można je odłączyć i dać mu po- 
żywienie, przystosowane do jego wieku: 
chleb, mięso, owoce, których mu natura 
hojnie dostarcza, aby, gdy nadejdzie godzina 
miało dość sił, by spełnić swe zadanie czło- 
wieka dojrzałego. W porządku łaski, Bóg 
Ojciec bierze na Siebie starania o pożywie- 
nie chrześcijanina, według stopnia jego wzro- 
stu duchowego. Mówi u zajasza: „Przy 
piersiach was poniosą, a na kolanach będą 
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się z wami pieścić” (.z. _XV., 12), a w psal- 
mie LXXX, 11: „Bom ja jest Pan, Bóg twój, 
którym cię wywiódł z ziemi Egipskiej: roz- 
twórz twe usta, a napełnię je* memi dobro- 
dziejstwami. Mistyk, jak pisklę bez piórek, 
wygrzane pod skrzydłami Boskiej miłości, 
otwiera usta na przyjęcie pokarmu Bożego; 
jest nienasyconym, domaga się go coraz 
więcej a Ojciec niebieski, jak pelikan pełen 
_ tkliwości dla swych piskląt, nasyca go Swem 
własnem Boskiem życiem i Sobą samym. 

Bo trzeba o tem pamiętać, że chociaż 
chrześcijanin, gdy przychodzi na świat w spo- 
sób nadprzyrodzony, nie rodzi się z Istoty 
3ożej, jak Słowo Przedwieczne, które jest 
jedynym Synem Bożym z natury, jednak 
żywi się Nią. 

Mamy rozkaz modlić się teini słowami: 
„Ojcze nasz... chleba naszego nadistotnego 
daj nam dzisiaj (Mat. VI, 11). Temi sło- 
wami, według zdania wielu, chrześcijanin 
prosi o pożywienie, które Bóg Ojciec obo- 
wiążany jest dobyć z własnej Istoty Boskiej. 
Trzeba mu chleba, uczynionego z tych dwóch 
pierwiastków: ze Słowa Bożego i z Milości 
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istotnej, łączącej Ojca-i Syna. W odpowie- 
dzi na tę modlitwę Bóg Ojciec cudownem 
działaniem rodzi tajemnie Swego Boskiego 
Syna w sercu tego człowieka i z Synem Bo- 
żym wydaje także, w świątyni jego duszy, 
specjalną obecność Swego Ducha miłości”). 
Dzięki temu pokdrmowi chrześcijanin bę- 
dzie miał dosyć siły, by spełnić swe zada- 
nie i okazać się godnym synostwą Bożego. 

„asnem jest zatem, że całe życie nad- 
przyrodzone polega na tych dwóch aktach: 
otrzymywać od Ojca — i oddawać Ojcu. 
. Co otrzymywać od Niego ? — Jego Boskiego 
syna i Ducha Świętego. Co mu oddawać? 
syta -— innego Jezusa, siebie samego prze- 
mienionego w syna, działającego przez Du- 
cha Świętego. „Bo ci, którzy prowadzeni 
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mowy o świętej Eucharystji. Poruszymy jeszcze tę 
sprawę w odpowiedniem miejscu i czasie. Pamię- 
tajmy, że każda z trzech Osób Boskich ma sobie 
właściwy sposób, którym przyczynia Się do roz- 
woju dziecięcia łaski, W obecnym rozdziale cho- 
dzi mi tylko o opisanie sposobu działania, właści- 
wego Bogu Ojcu. 
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są od Ducha, ci są synami (Rzym, Vii..-14). 
„Abyście byli synami waszego Ojca, który 
jesi w niebiesiech* (Mat. V, 45), mówi Pan 
nasz w chwili gdy nam nakazuje spełniać 
uczynki heroicznej miłości nieprzyjaciół na- 
szych, uczynki niemożliwe dla biednej na- 
tury ludzkiej bez połężnej pomocy darów 
Ducha Św. 

Czy zaczynamy wreszcie pojmować, co 
zachodzi między mistykiem a Bogiem Oj- 
cem ? Przyjrzyjcie się temu cudowi: Ojciec 
niebieski wnosi ze Swej strony w to życie 
we dwoje z dziecięciem Swej miłości, ja- 
kiem jest chrześcijanin, wszystko, co Mu 
jest właściwe, to znaczy Siebie Samego, 
źródło życia Bożego w tonie Trójcy Świę- 
tejj z którego tryskające wody, to Jego 
Słowo przedwieczne i Jego Duch miłości. 
Nie czyni żadnych ograniczeń. Tylko w wy- 
lewie Swej hojności posługuje się zasłoną 
tajemnicy, ponieważ człowiek w stanie obec- 
nym nie zniósłby widoku, ogarniającej go 
chwały. Ze swej strony mistyk wnosi w to 
życie we dwoje -z Ojcem niebieskim 
wszystko, czem jest i wszystko, co posiada. 
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Wszystko to mało i nikt żywiej nie 
odczuwa swego niedostatku, jak mistyk. 
Przynajmniej daje wszystko, co dać może: 
całego siebie, ciało, duszę, wszystkie władze, 
posługując się porównaniem, jak gdyby 
drzewo całe: korzenie, pień, gałęzie, kwiaty, 
liście, owoce i wszystkie możliwie zbiory, 
które może kiedykolwiek wydać. Bóg Ojciec, 
którego Syn jecyny z natury jest drugą 
Osobą Trójcy Świętej, chce być także i staje 
się, specjalnym aktem woli, Ojcem chrze- 
Ścijanina: rodzi go czynnie do życia, Boskiego, 
wyciska na obliczu jego duszy pieczęć po- 
"dobieństwa nadprzyrodzonego. To wszystko 
czyni Bóg. A ze swej strony chrześcijanin, 
gdy jest aw nieustannie bierze 3oga 


Ojcem niebieskim. wyciskając na całem 
swem życiu, we wszystkich jego czynno- 
ściach, piętno synostwa, które jeśt łaskawie 
nadanym mu udziałem w godności syna, 
właściwej Słowu Wiekuistemu. 
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Uderzająca jest różnica między syno- 
stwem Bożem, a synostwem ludzkiem: Nikt 
nie może, w żaden sposób, uczynić swego 
przyrodzonego synostwa bardziej intenzyw- 
nem tak, jak nie może wybrać sobie ojca. 
Dziecko łaski zaś może zawsze, z całą wol- 
nością, na nowo, zasługującym aktem wy- 
bierać Boga swym Ojcem i może w każdej 
chwili pomnażać w „sobie to synostwo 
Boże. Mistyk czyni to nieustannie, coraz je 
w sobie pogłębiając, z coraz glębszem zro- 
zumieniem, a z jakąż radością! Ale czy rze- 
czywiście to jego Czieło ? Czy nie jest to 
raczej działanie Boga, który sprawia w nim 
velle et perficere, chcenie i dokonanie jego 
synostwa? Prawdę mówiąc, obaj: Bóg i mi- 
styk zgodnie tu współdziałają. 

Nowa tajemnica: Przez naturalne po- 
chodzenie człowiek otrzymuje od swych 
rodziców życie, do ich życia podobne, ale 
oddzielne i niezależne; — a chrześcijanin, 
rodząc się nadnaturalnie, nie otrzymuje, ani 
oddzielnego, ani niezależnego życia od życia 
Boskiego, tego, którem żyje jego Ojciec 
niebieski. To życie Boskie odzwierciedla się 
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"w jego istocie ludzkiej i przenika ją o tyle, 
o ile ciasne granice jego natury stworzonej 
i jego wolna wola na to pozwala. 

Podczas pielgrzymki swej na ziemi mi- 
styk dokłada wszelkich starań, aby odtwo- 
rzyć w sobie, o ile to możliwe, świętość, 
dobroć, przystępność i wszystkie doskona- 
łości Ojca swego, jak to czyni „Syn Jedno- 
rodzony, który jest w łonie Jego (Jan ., 
18), W ten sposób istotnie radością jego 
i pokarmem jest: czynić wolę Ojca. 

Jako syn posżuszny i miłujący uprawia . 
starańnie tę część winnicy Pańskiej, która 
mu jest wyznaczona jego stanem i opatrzno- 
- ściowem następstwem wypadków. „W spra- 
wach, które, są Ojca mego, potrzeba, abym 
był” (Łuk. II, 49). Idzie, powtarzając to zda- 
nie sobie samemu, wszystkim tym, wśród 
których żyje, całemu Światu. Ze swej strony 
Bóg Ojciec coraz bardziej każdego dnia 
przemienia mistyka na podobieństwo swego 
Boskiego Syna, opanowuje stopniowo za 
pośrednictwem Ducha Świętego . wszystkie 
władze jego, aby spełniał. uczynki dojrzałej. 
cnoty, budujące wiernych Kościoła, aby jak 


96 Jak Bóg zapoczątkowuje w nas życie mist. 


gałąż z prawdziwego Szczepu Winnego wy- 
dawał owoce, zasługujące na żywot wieczny. 
Od czasu dó czasu „oczyszcza latorośl, 
która owoc rodzi, aby obfitszy plon przy- 
nosiła" (Jan XV, 2). 

Taki jest, o ile nam go pozwoliła sła- 
bość ludzka opisać, stosunek Boga Ojca 
do mistyka. 

Jeszcze jedno: Bóg Ojciec, chociaż 
jest tak hojnym dla mistyka i tak mu bli- 
skim, nie użycza mu się jeszcze jako przed- 
miot bezpośredniego używania. Daje nam, . 
wprawdzie Swego Boskiego Syna i Ducha 
Świętego, pozwalając radować się Ich rzeczy- 
wistą obecnością pod zasłoną tajemnicy 
wiary, ale pozostawia radość z posiadania 
Siebie Samego, jakó daru najwyższego, Oj- 
czyżnie wybranych. Święty Alojzy Gonsaga 
miał to prawdopodobnie na myśli, gdy pod- 
czas swej ostatniej choroby pisał te cha- 
rakterystyczne stowa: „Bliska jest już go- 
dzina, gdy pójdę otrzymać pocałunek Ojca 
niebieskiego, w łonie którego spodziewam 
się znaleźć niezmącony i wiekuisty pokój”. 
W drugim wieku, znakomity biskup z An- 
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tjochji, Ignacy powiedział w przewidywa- 
niu swego męczeństwa: „Miłość moja jest 
ukrzyżowana, i niema we mnie p:omienia 
rzeczy widzialnych, ałe jest zdrój wody ży” ' 
wej i mówiącej mi. „Pójdź do Ojca*. 


ROZDZIAŁ X. 


Widzenie Boga celem porządku nad- 
przyrodzonego. 


„Si filii et haeredes. | 
A jeślić synami, tedy 
i dziedzicami* (Rzym. 
"VIII, 17). . 


Podobnie jak dusze sprawiedliwych, 
przed przyjściem Chrystusa Pana, przecho- 
dziły na łono Abrahama, gdzie przebywały 
w pokoju pełnym bezpieczeństwa, oczeku- 
jąc radośnie przyjścia Syna Bożego Zmar- 
twychwstałego i swego przejścia z Nim do 
nieba w dzień Wniebowstąpienia: podobnie, 
prawie w tenże sposób, mistyk zćaje sobie 
sprawę z tego, że żyje w łonie Ojca nie- 
bieskiego z Synem Bożym i Duchem Świę- 
tym, w towarzystwie wszystkich dzieci Bo- 
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żych, znanych mu i nieznanych, widzialnych 
i niewiczialnych. „Nam, mówi on'z świętym 
Pawłem, jeden Bóg, Ojciec nasz, z którego 
wszystko „pochodzi, a. my Jemu” - (U Kor. 
NHI, 6). 

Oto mieszkanie mistyka: łono 3oga 
Ojca. — Miłuje on to mieszkanie, czuje się 
w niem swobodnie, mimo ciemności, które 
go tam otaczają, z powodu warunków obec- 
nego życia; zadawala się w zupełności ocze- 
kiwaniem przyjścia Boskiego Obłubieńca, 
rozdarcia zasłony i wieikiego objawienia 
Ojca. „Pańie, ukaż nam Ojca, a dosyć 
nam* (an XIV, 8), mówił: Filip, wyrażając 
przez to większą prawdę, niż przypuszczał. 

Wiemy już, że całe życie chrześcijanina 
„jest podporządkowane jednemu cełówi, to 
jest: radowaniu się wybranego widzeniem 
chwały. Wszystko w ękonomji powszechnej 
i w poszczególnych zrządzeniach Opatrzno- 
ści: jest tak zorganizowane, by przeprowa- 
dzić ten wielki plan Boży. Cały porządek 
nadprzyroczony jest ustanowiony w tym 
celu, aby człowieka uczynić równocześnie 
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godnym i zdolnym do' "radowania się wizją 
biogosławionych. 

Nadeszła więc chwi.a, w której powin- 
niśmy temu najwyższemu celowi, widzeniu 
chwaty, poświęcić uwagę i zdać sobie sprawę 
z tego, czem ono jest; to da nam głębsze 
zrozumienie środków, jakiemi posługuję się 
łaska, czyto w dziedzinie życia wewnętrz- . 
nego,awięc: modlitwy, sakramentów i wszyst- 
kich szczegółów życia mistycznego, .czy też 
w dziełach Bożych ad extra: w stworzeniu, 
posłaniu Syna i Ducha Świętego, odkupieniu 
przez krzyż i tajemnicy iXościoła świętego. 

Co to jest widzenie chwały? Na czem 
ono właściwie polega? co znaczy: to wyra- 
żenie? co zawiera? — Aby odpowiedzieć, 
będziemy postępować krok za krokiem, po- 
woli, ostrożnie, ważąc każde słowo, bo temat 
jest trudny i porywająco piękny. 

Widzenie chwały — to oglądanie Boga. 
Ale co za rodzaj oglądania? To widzenie 
Boga takim, jakim: jest; takie, jakiem On 
Sam się cieszy i jakiego udzielił aniołom 
błogosławionym natychmiast po próbie. „est 
to dalej widzenie i ujęcie żywe i żywotne, 
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rzeczywiste iw pełni zażywane posiadanie 
Tego, który jest Dobrem absolutnem, to jest 
najwyższem Pięknem, Świętością i Dobrem. 
„Chodź, a pokażę ci wszystko dobro*, po- 
wiedziat Bóg do Mojżesza, w chwili; gdy 
mu obiecał widzenie Siebie Samego. 

Nazywa się to widzenie „wizją uszczę- 
śliwiającą", pońieważ naturalnym skutkiem 
oglądania Boga, Dobra najwyższego i bez- 
względnego jest szczęście najwyższe ii do- 
skona:a i niezniszczalna świętość tego, xtóry 
się niem raduje. 

„Widzenie 3oga* jest popularnem wy- 
rażeniem. Jeżeli się jednak chce wyraźnie 
zaznaczyć sposób, w jaki się ono odbywa, 
trzeba je określić, jako oglądanie Boga naj- 
zupełnie bezpośrednie, bez wkraczania czego- 
pomocy. Nic stworzonego nie może pomóc 
w widzeniu Boga takim, jakim On jest Sam 

w Sobie. Widzenie błogosławionych nie od- 
bywa się w duszy na wzór obrazu, czy 
przedstawienia tak, jak się to dzieje z przed- 
miotami świata materjalnego, przedstawiają- 
cemi się naszym zmystóm, czy naszej wyo- 
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braźni, czy też naszemu rozumowi: Nie może 
istnieć obraz Nieskończonego. Widzenie to 
jest bezpośrednią intuicją Boga, skąd po- 
wstaje ta druga nazwa: „Widzenie intuicyjne”. 

Umysł filozoficzny jednak .zadowolni 
dopiero nazwa, określająca raczej naturę wi- 
dzenia, niż sposób, w jaki się ono odbywa, 
czy:też jego skutki. Będzie nią: „Widzenie 
istotne*,. ponieważ wyrażenie to naprawdę 
nam odsłania, na czem ten akt polega, a mia- 
nowieie na poznaniu Boga przez wnixanie. 
w jego istotę; mówiąc inaczej: na złączeniu. 
istoty samego Boga z tym, który Gio ogląda. 
Wynika stąd, że widzenie błogosławionych 
będzie bliższem nam i żywotniejszem dzia- 
łaniem od naszego. widzenia świata natural- 
nego np. jakiegoś krajobrazu, czy jakiejś 
osoby, czy jakiegokolwiek przedmiotu ma-. 
terjalnego, który mamy przed oczami, po- 
nieważ widzenie przedmiotów naturalnych 
odbywa się za pośrednictwem obrazu tych 
przedmiotów w naszych narządach, a nie: 
przez . zjednoczenie się bezpośrednie tych 
przedmiotów z nami, przeciwnie zaś wi- 
dzenie błogosławionych jest wywolane je- 
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dynie złączeniem istoty Bożej z: tym, którj 
„ą ogląda. sBędzie to fakt osobisty, żywy, 
wspaniały, drgający” w tras, jak serce fasze; 
który opanuje caią naszą istotę i wniknie 
we wszystkie tajniki duszy 'i ciała, aby uczy: 
nić z nas niejako jedno z '3ogiem. 

Jasnem .jest, że jeden: tylko Bóg posiada, 
z fiatury Swej, prawo i zdolność tego wi- 
dzenia chwały. Jest ono -jednem' z. Nim: 
jego życiem, (ego własnem dobrem, ko- 
nieczną własnością, „ego wyłącznym .przy* 
wiiejem, riedostęnym żadnemu. stworzeniu, 
świątynią Jego chwały i szczęśliwości. Ani 
człowiek, ani: najwyższy anioł, ani jakacoł- 
- wiek najwznioślejsza istota, którą Bóg mógłby 
stworzyć, nie mogliby wykazać swego prawa 
do widzenia chwały -- ani: być do niej 
z natury swej uzdolnionymi. Wizja chwały 
taka, jaka jestw Bogu, taka, jakiej Bógza- 
żywa, jest jednem i tem samem z .Jego ży- 
ciem, źż Jego działaniem ad intra'i z ttżema 
Osobami Trójcy . Świętej. Naszym ubogim 
językiem ludzkim powiemy, że, widząc czy 
pojmując Swoją dobroć nieskończoną, Bóg 
wymawia Swoje Słowo; dwa te działania 
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Boskie odbywają się jednocześnie, a wynikiem 

ich jest wydanie w 3ogu doskonałego, żywego, 
prawdziwego, nieskończonego wyrażenia Jego . 
Samego i zawiązanie się- pomiędzy s Tym, 
który wydaje Słowo, a wydanem przezeń 
Słowem stosunków osobistych Ojca i Syna. 
A skutkiem poznania przez te dwie Osoby 
Ich wspólnych nieskończonych doskonało- 
ści obejmują się óne wzajemną miłością, 
tak doskonałą, nieskończoną, istotną, bogatą 
w treść, że wydają trzecią Osobę 3oską, 
Ducha Świętego i tak dopełnia się krąg życia 
Boskiego i pełnia widzenia uszczęśliwiają- 
cego. takiego, jakie jest w Bogu. 

. jaka. to niezwysła łaskawość ze strony 
Boga, że wezwał swoje stworzenia rozumne, 
naprzód anioła, a następnie człowieka, aby - 
"dzielili z Nim radości widzenia chwały! Ale 
tąkże, jakiego trzeba było ogromnegó wy-. 
"siłku (raz jeszcze powtarzam: po ludzku 
mówiąc), aby podnieść stworzenie do po- 
ziomu Boga Samego, zwłaszcza człowieka - 
po upadku! Nikt nie może z natury swej 
oglądać Boga, oprócz Boga samego: trzeba 
więc-podnieść cztowieka do poziomu natury 
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Boskiej, uczynić go niejako Bogiem, utrwa- 
lić go w 'stanie. Boskim. W tyn celu wlewa 
się weń Istota Boska, opańowuje. go, prze- 
nika całego, do tego Stopnia, że czyni zeń 
istotę Boską; on musi żyć tem samem ży- 
ciem, co Bóg, wtedy będzie: uzdołniony do 
widżenia:Boga i będzie mieć do niego prawo. - 
Człowiek: w stanie łaski, nowonarodzone 
dżiecko po Chrzcie św. są uzdolnionymi do 
wizji błogosławionych. Każdy z nich mia, 
według nauki św. jana, „żywot wieczny 
w nim trwający” (I Jan, III, 15), to znaczy: 
Życie Samego 3oga. Wićzimy więc, że okre- 
_ ślenie „nadprzyrodzony* nietylko oznacza, 
że istota jakaś jest podniesiona ponad ogół 
rzeczy stworzonych, bądź istniejących, bądź 
ziomie, co "Sam Bóg. 
"Ze strony Boga wysiłek składa się 
z łańcucha następujących dzieł: stworzenie, 
wcieienie, odkupienie, założenie Kościoła, 
oraz ' ustanowienie sakramentów i Ofiary 
Mszyśw., za pośrednictwem których wszyscy 
ludżie dobrej woli przyswajają sobie zasługi 
Chrystusa Pana. Teraż ten niesiychany wy- 
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siłek Boga wymaga odpowiedniego wysiłku 
ze strony człowieka, dia gorliwej współpracy 
z działaniem Bożem. Człowiek spełnia ten 
wysiłek, żyjąc w pełni po chrześcijańsku, 
tak, jak staramy się te przedstawić w tem 
dziele —- to jest życiem mistycznem. Stan 
chrześcijanina zatem, jest pewnym rodzajem 
ubóstwienia człowieka, a życie mistyczne na 
tem polega, by człowiek w tem sposób. ubó: 
stwiony starać się zharmonizować swe czyny 
z boskiem swem bytowaniem. 

Dzięki uwadze, skierowanej ku Bogu, 
obecnemu wszęćzie, a szczególnie w tajni- 
kach duszy, — dzięki przenikającej mistyka 
świadomości żywotnego związku z każdą 
z Trzech Osób Trójcy św. jako skutku dzia- 
łania sakramentów, — dzięki coraz szer- 
szemu rózwarciu duszy na wszelkie Boże 
wpływy i wiernej, gorliwej, niczem niezmą- 
conej kontempłacji, ——wreszcie, dzięki koszto- 
waniu w półmroku: wiary Boskiej słodyczy; 
życie mistyczne jest szkołą przygotowawczą 
do. widzenia chwały. Nie jest ono bowiem 
niczem xnniej, jak bezpośredniem przyspo- 
sobieniem duszy do oglądania Boga, zapra- 
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wieniem i wysubtelnieniem władz duszy. do 
życia chwały, jest przelaniem całego jestestwa 
w jestestwo Boże, brzaskiem dnia wiecznego 
i jego jutrzenką. 

Mistykom wszystkich wieków i stanów 
nic. się nie wydawało zbyt trudnem, gdy im, 
jako cel, -przyświecała nadzieja widzenią 
Boga. Nie było tak okrutnego męczeństwa, 
ani tak uciążliwej i długiej walki wewnętrznej 
z samym sobą, ani tak strasznej samotności, 
czy. głębokiego upokorzenia, -tak wstrętnej 
naturze usługi, którychby z radością nię. 
spelnili Wśród trudów tych 'i utrapień szli, 
powtarzając z Apostołem: „Ufrapienia tego. 
czasu niniejszego nie są godne przyszłej 
chwały, która się w nas objawi* (Rzym. 

VIE, 18). 

Mistyk wie,. że stopień widzenia chwały 
w niebie mierzyć się bęczie stopniem mi- 
łości,. osiągniętym podczas ziemskiej piel- 
grzymki. Zapatruje się na życie obecne, 
jako na sposobność zdobycia sobie riiejsca 
w wielkiej . hierarchji doskonałej miłości 
i „Szczęścia Boskiego; w „następstwie - stara 
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sposobności, by rozwinąć swą zdolność wi- 
dzenia i kochania Boga i radowania się Nim 
przez całą biogosławioną wieczność. | 

W tym samym liście do Rzymian jest 
inne jeszcze wyrażenie św. Pawla, zasługu- 
jące tu na wzmiankę, że _ „stworzenie wy- 
czekiwa z upragnieniem objawienia się sy- 
nów Bożych" (Rzym VIII, 19). Możnaby 
powiedzieć, że stworzenie całe wziął Bóg 
na powiernika i oznajmił mu, co od po- 
czątku zgotował człowiekowi i jak górąco 
pragnie, by się to wypełniło. „dlaczego ? 
czy nie dlatego, że caty świat materj alny osiąga 
w cztowieku swą najwyższą doskonałość, 
że w nim podniesiony jest do ucześtnictwa 
w chwale życia naćprzyrodzonego. Toteż 
cała natura odchodzić będzie niejako od ra- 
dości, gdy człowiek zostanie przypuszczony 
do widzenia błogosławionych, według tego, 
co napisano jest, że „gwiazdy świeciły Mu 
z radością, Jemu, który je stworzył" (Ba- 
ruch III, 35). jasnem jest, że cały ten wszech- 
świat materjalny, pozbawiony sam w sobie 
światia rozumu i wolnej woli, na to został 
stworzony, aby doprowadzić człowieka do 
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progu wizji chwały. Jest dlań jak gdyby 
stopniami. Przeznaczeniem jego nawet jest 
wejść w pewnym sensie, za pośrednictwem 
człowieka i przez wzgląd na niego, do 
chwały widzenia błogosławionych. Nastąpi 
to w dzień powszechnego zmartwychwstania 
i Sądu ostatecznego, gdy wszystkie oceany 
"iwybrzeża zięmszie oddadzą ciała zmarłych. 
Wówczas nastąpi wielkie, publiczne i uro- 
czyste „objawienie, którzy są synami Bo- 
żymi” i „nowe niebo i nowa ziemia” (Apok. 
XXI, 1) powstaną w miejsce dawnych. Wtedy 
wreszcie zrozumiemy Boskie znaczenie tych 
słów: „A jeślić synami, tedy i i dziedzicami* 
(Rzym. VIII; 17). 


RZECZNA. "U 


ROZDZIAŁ X. 


Stowo Przedwieczrie Oblubieńcem dusz "> 


naszych. 


. Jedno z najbardziej zdumiewających pro- 
roctw, tłumaczących cuda życia chrześcijań- 
skiego, tak brzmi u Ozeasza (r. Ii, 19—20): 
„I poślubię cię sobie na wieki, a poślubię 
cię sobie w sprawiedliwości i sądzie t'w mi- 
łosierdziu, a w litościach. I poślubię cię 
sobie w wierności, a poznasz żem ja Pan". 

Księga Mądrości (IX, 14) przestrzega 
nas, że „myśli ludzkie są bojażliwe”. Nigdzie 
ta nieśmiałość myśli ludzkich bardziej nie 
występuje, jak w chwili, gdy się poruszy 
temat zaślubin Stwórcy z Jego stworzeniem 
rozumnem. Prawda, że jest to najwznioślejsza 
rzeczywistość życia duchowego. Ludzie nie 
śmią w to wierzyć. Chętnie przerwaliby pi- 
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sarzówi lub kaznodziei, którzy tę prawcę 
głoszą, wołaniem: „Miłcżcie! jak możecie się 
ważyć na coś podobnego ?!* Zdaje im się, 
że wzajemna miłość dwóch istot ludzkich 
w tem dziwnem życiu we dweje, jakiem 
jest małżeństwo, nie może: służyć za symbol 
naszego zjednoczenia z Bogiem;. myślą, że 
obraz ten przechodzi granice prawdyi o wiele 
przekracza myśl Bożą. .Tymczasem. obraz 
wzajemnej miłości dwojga 'nałżonków jest 
o tysiące mi! odległy od oddańia siły, ści- 
słości, słodyczy, tkliwości wzajemnych sto- 
sunków, jakie Bóg pragnie nawiązać z du- 
szą naszą. 

..Jedna z ksiąg: Pisma świętego stawia 
tę prawdę w pełńem świetle: to „Pieśń nad 
Pieśniami'.: Jednakowoż zarówno ta księga 
natchniona, jak i wyżej wspomniane proroctwo 
Ozeasza nie objawiają ram, która z Osób 
Boskich. bierze na Siebie rolę. Obłubieńca. 
i trzeba aż było pełności objawienia Nowego 
Testamentu, byśmy poznali, że Obiubieńcem 
jest Druga Osoba Tfójey, świętej, to jest 
Słowo: Boże. Teraz, gdy potoki światła spły- 
nęży z Zwanńgelji na „Pieśń. nad Pieśniami* 
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i.na inne niejasne ustępy Starego 1 estamentu, 
jak łatwo nam zrozumieć, że najbardziej 
tajemnicze wyrażenia przepowiadały dwie 
natury w „ezusie Chrystusie, zdarzenia z Jego 
życia i Jego bolesnej męki, Jego ofiarę, Sa- 
krament Eucharystji i ego stosunek osobisty 
do każdego z nas w tajemnicy życia mi- 
stycznego. 

Św, Jan Chrzciciel nazywa Go Oblu- 
bieńcem (jan iii, 19) a i Zbawiciel Sam też 
Sobie to miano -nadaje. Zwolennikom. jano- 
wym, którzy zarzucali jego uczniom, że nie 
poszczą tyle, co oni i faryzeusze, odpowie- 
dział: „Czyż goście weselni mogą się smu- 
cić, jak „długo Oblubieniec jest z nimi? 
Przyjdzłe atoli czas, gdy zabiorą im Oblu- 
bieńca, a wtety pościć będą” (Mat IX, 15). 
A w rozdziale XXV, w. 1, mówi: „Wówczas 
z królestwem niebieskiem będzie podobnie, 
jak z dziesięciu pannami, które zabrały ka- 
ganki swe i wyszły na spotkanie oblubieńca”. 
Apoxalipsa objawiająca nam tyle tajemnic 
i cudów o Baranku Bożym,. daje Mu w roz- 
działach XXI i XXII, wprawdzie nie . tem 
słowęm, ale równoznacznie, tytuł Oblubieńca. 
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"0 karta nadprzyrodzonego wprost piękna: 
„A ja, Jan, widziałem święte miasto Jeru- 
zalem nowe, zstępujące z nieba od Boga, 
zgołowane, jako oblubienicę, ubraną mężowi 
swemu... I przyszedł jeden z siedmiu anio- 
łów i mówił ze mną, mówiąc: Chodź, a okażę 
ci oblubienicę, małżonkę Barankową... A Pan 


w rychłe. (I rzekł:) Oto: przychodzę rychło. 
A duch i oblubienica mówią: Przyjdź. — 
"A kto słyszy, niech mówi: Przyjdź. Mówi, 


rychło. Amen. Przyjdź, Panie Jezu”. 

Prawdę mówiąc, druga Osoba Trójcy 
Świętej wzięła na się, w stosunku do chrze- 
ścijanina, zdumiewającą i podziwu godną 
różnorodność zadań. Naprzód, Słowo Boskie 
stało się naszym bratem według ciała i krwi, 
przybierając naturę ludzką. Stało się nam 
wzorem życia, naszym mistrzem przez Swoją 
Ewangelję, naszym zbawcą i okupem, umie- 
. rając na krzyżu. Następnie, przez Chrzest 
święty, uczynił Zbawiciel chrześcijanina 
człónkiem żywym Swego mistycznego Ciała, 

8 


114 Słowo Przedwieczne Oblubieńcem dusz 


tó jest Kościoła, którego jest Głową. Poza- 
tem' uczynił się naszym pokarmem w Ko- 
munji św, podczas gdy zapomócą innych 
Sakrameńtów namaszcza, poświęca i uświęca 
ciało i duszę wiernego, mocą swych zasług, 
Duchem Świętym dla celów duchowych, 
spćcjalnych, ściśle określonych. Przez Bierzmo- 
warńie Syn Boży czyni nas swymi żołnie- 
rzami i w następstwie staje się naszym wo- 
dzem; w Sakramencie Pokuty leczy nasze 
rany, wlewająć w „nie własną Krew jako 
Kapłaństwa udziela niektórym ze swych braci 
urzędu Swegó i charakteru kapłańskiego. 
W Małżeństwie czyni połączenie mężczyzny 
z niewiastą symbolem „Swego zjednoczenia, 
szą chrześcijańską. W Ostatniem Namaszcze-- 
niu i Widtyku pomaga duszy i odnosi dla 
niej zwycięstwo w ostatniej walce, w go- 
dzinę śtnierci. 

Trzeba nam zrozumieć, że wszystkie 


demu z nas udziela, służą « do jednego celu, 
to jest mają nas z Nim zjednoczyć węzłami 
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Boskich zaślubin na teraz i na wieki. Wszyst- 
kie inne tytuły i zadania, które Słowo Boże, 
stawszy się człowiekiem; bierze ma Siebie 
w stosunku do nas, zespalają się ostatecznie 
w tym wielkim i wyłącznym tytule: naszego 
Oblubieńca niebieskiego. On jest naszym 
królem, pasterzem, drogą, Światłem, naszym 
dobrym Samarytaninem, zmartwychwstaniem 
naszem i żywotem, nowym Adamem, Panem, 
Barankiem, którego ofiarowano, lwem z po- 
kolenia' Judy, zdobywcą, który przyszedł 
i odniósł zwycięstwo. On jest winnicą' i' tym, 
który tłoczy winne grona, naszym pośred- 
nikiem, obrońcą, naszem pojednaniem, po- 
kojem, radością, naszą nagrodą; On jest 
kamieniem węgielnym i fundamentem po- 
rządku przyrodzonego i nadprzyrodzonego, 
alfą i omegą historji świata całego, jak i dzie- 
jów każdej poszczególnej duszy; naszym to- 
warzyszem podróży, tak długo, jak trwa wę- 
drówka życia, gwiazdą -zaranną, chlebem 
żywota, słońcem, źródłem wody żywej, przy- 
jacielem, najwyższym ofiarnikiem, ołtarzem 
naszego. kultu i ofiarą uwielbienia, duszpa- 
„sterzem naszym, ojcem wieku przyszłego, 
8+ 
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najwyższym kapłanćm szczęścia wiekuistego, 
sędzią żywych i umarłych, wieczną nagrodą 
sprawiedliwych, wiekuistą karą złych. Tak, 
On dla nas jednocześnie jest tem wszyst- 
kiem i wszystko to zawiera się w tym je- 
dynym i wyłącznym stosunku jego do nas, 
w tem, że On jest naszym Oblubieńcem 
niebieskim. 

We wszystkich tych tajemnicach, od 
wcielenia począwszy aż do Śmierci krzyżo- 
wej, a dalej aż do ostatecznego przyjścia 
w dzień Sącu, we wszystkich Swych sta- 
nach, a zwłaszcza w obecności eucharystycz- 
nej pośród nas, święte Człowieczeństwo 
Pana naszego jezusa Chrystusa jest jakby 
Sakramentem, znakiem widomym, zacatkiem 
i środkiem naszych z Nim zaślubin; ale 
istotnym Oblubieńcem dusz naszych jest 
Boskie Słowo, wiekuisty, nieskończony, pe- 
łen chwały Syr Boży, podczas gdy oblu- 
bienicą w tych Boskich zaślubinach, — co 
nie z ciała są, lecz z ducha--- jest człowiek, 
który sam z siebie jest niezdolny do twór- 
czości w dziedzinie nadprzyrodzonej; tak, 
człowiek jest oblubienicą tego Miłośnika, 
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pełnego majestatu, odwiecznego Syna Bo- 
żego. Zaiste, nierówny to związek, lecz 
niewymowna miłość wypełnia tu przepaść 
i zrównuje: Najwyższe z najniższem, wyno- 
sząc naszą nicość do udziału w Jego Świę- 
tości i pięknie, uzdolniając nas do wzajem- 
nego miłowania i do wiecznego z Nim 
współżycia. 

Pomimo, iż nasz stosunek synowski do 
Ojca niebieskiego jest pełen niewysłowionej 
słodyczy, jest wnim także i pierwiastek bo- 
jaźni: nie możemy zapomnieć, jaka przestrzeń 
nieskończona dzieli „naszą nikłą istotę od 
Ale w odniesieniu do Syna Bożego, nasze 
stosunki są „zażyłe, bez żadnej” domieszki 
Wszakże zazwyczaj nie wślizguje się uczucie 
obawy między braci, tem mniej pomiędzy 
członki ciała a głowę, jeszcze mniej, jeśli 
to możliwe, . między oblubieńca a oblubie- 
nicę. Nie powinno być między nimi innych 
uczuć, jak wzajemna, najsilniejsza, najtkliw- 
sza, najdelikatniejsza miłość. Ale, aby móc 
wejść w pełnię podobhych uczuć, trzeba 
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„stale. czuwać nad stosunkiem naszym do 
Syna Bożego, trzeba być mistykiem. 

., Oblubieniec jest Słowem Bożem: więc 
nie. potrzeba kłaść nacisku na właściwy, 
specjalny charakter naszych zaślubin -z Nim, 
to jest, że nasze zjednoczenie jest czysto du- 
chowe i z ducha. Dlatego należy brać w zna- 

"czeniu wyłącznie duchowem śmiałe obrazy, 
których Pieśń nad Pieśniami i inne. części 
Pisma świętego zapożyczyły z uniesień mi- 
łości dwóch istot iudzkich, złączonych bło- 
gosławieństwem Bożem, węzłami małżeństwa. 
"Słowo Bożę zjednoczyło się już jako Oblu- 
bieniec z najwznioślejszemi stworzeniami ro- 
zumnemi, to jest aniołami, a teraz dokłaca 
wszelkich starań, aby się zjednoczyć ducho- 
wemi więzami najsłodszych zaślubin z wszyst- 
kiemi duszami dobrej woli. Otóż, zadaniem 
życia mistycznego jest uczynić nas czujnymi 
na tę niewysżowioną przystępność Syna Bo- 
żego i zapalić nas pragnieniem oddawania 
niebieskienu Oblubieńcowi do końca naszej 

wędrówki miłości za miłość. | 

Zaślubiny zaczynają się już tu, na tej 
ziemi, aby dokonać się w niebie. Za życia 
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miłujący się: Syn Boży i dusza chrześcijań- 
ska ślubują sobie wierność wzajemną, Oblu- 
bieniec już teraz zaczyna odbierać od oblu- 
bienicy i daje jej słodki pocałunek miłości 
mistycznej w krótkich odwiedzinach w Ko- 
munji świętej. Bo Komunja św. jest więcej 
niż samym pokarmem tego dziecka łaski, 
jakiem jest chrześcijanin, stwarza bowiem 
doskonałe zjednoczenie mistyczne dilszy z je- 
zusem Chrystusem. Ze strony” Syna Bożego 
jest objęciem w posiadanie duszy jego oblu- 
bienicy. Prawda, że nie może ona jeszcze 
oglądać oblicza umiłowanego, ani nawet nie- 
przerwanie czuć się w objęciach [ego naj- 
czystszej miłości, chociaż On jest zawsze 
przy niej w Najświętszym Sakramencie; nie 


.' „może jeszcze widzieć swemi oczyma Syna 


Bożego w „ego majestacie i pięknie nieskoń- 
czonem, nie może (o jeszcze wobec anio- 
łów, świętych i Ojca niebieskiego nazwać 
Oblubieńcem. To nie leży dziś w naszej 
mocy, to przywilej zachowany dla nas na 
szczęśliwą wieczność. Musimy uzbroić się 
w cierpliwość, „póki dzień nie nadejdzie, 
a nie przeminą cienie" (Zieśń Il, 17). 
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Tymczasem, chociaż nie jest nam da- 
nem radować się, w całej rozciągłości za- 
spokojonych pragnień, Obiubieńcem naszym, 
powinniśmy przynajmniej okazywać gorli- 
wość, obejmując Go w Komunji św. tak 
często i serdecznie, jak tylko można, pod 
zasłoną świętych postaci, a wygnania na- 
szego na to powinniśmy używać, aby się Go 
coraz godniejszymi okazać. 

„Ja, Jezus, posłałem anioła mego, aby 
to wam świadczył w kościołach. jam jest 
korzeń i naród Dawidów, gwiazda jasna 
i zaranna. A Duch (Święty) i oblubienica 
mówią: Przyjdź (więc, Panie Jezu). A kto 
słyszy, niech mówi: przyjdź! A kto pragnie, 
„niech przyjdzie,. a kto chce, niech bierze 
wodę żywoła darmo (Apok. XXI, 16, 17). 


ROZDZIAŁ XI. 


stwa w naszem życiu mistycznem. 


Z dwóch różnych punktów widzenia 
możemy się zapatrywać na mistyka: naprzód, 
jako na jednostkę indywidualną, następnie, 
jako na członka społeczeństwa. Wszystko, 
cośmy dotychczas powiedzieli, odnosi się do . 
człowieka, jako jednostki. Nie możemy je- 
dnakowoż na tem poprzestać. W mistyku 
jest coś więcej, niż jego stosunek osobisty 
do każdej z trzech Osób 3oskich. „Jak w ży- 
ciu fizycznem, tak i w duchowem chrześci- 
janin nie jest oćosobniony. jest członkiem 
społeczności, której głową jest ;ezus Chry- 
stus; jest oddzielnym kamieniem tego gmachu, 
którego jezus Chrystus jest fundamentem; 
jest jedną z gałęzi winorośli, której jezus 
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Chrystus jest szczepem. Tak tedy przez Jezusa 
Chrystusa, z którym jest złączony, chrześci- 
janin jest zjednoczony również z tymi wszyst- 
kimi, którzy są z Chrystusem zespoleni: 

„Tak wielu nas jednem ciałem jesteśmy 
w Chrystusie a każdy z osobna jeden dru- 
giego członkami” (Rzym. XII, 5). 

Nie poprzestając na przybraniu sobie, 
gdy na świat przychodził, ciała człowieczego, 
które jest Jego własnem i wraz z duszą 
stanowi Jego Najświętsze Człowieczeństwo, 
Pan nasz ponadto jednoczy się z innem 
ciałem, zbiorowem, mistycznem, którego człon- 
kami są wszyscy chrześcijanie, z ciałem, 
które z Jego ciatem fizycznem tworzy jedną 
całość i tym sposobem stanowi jedno 
z Osobą Syna Bożego. Inaczej mówiąc: Ta- 
jemnica Wcielenia, dokonawszy się w Naj- 
świętszem Człowieczeństwie Pana nąszego, 
przedłuża się i rozciąga mocą Ciała i Krwi 
Jezusa Chrystusa na wszystkich Jego wiernych. 

Wszyscy chrześcijanie są  odroślami 
Wcielenia. Każdy z nich jest jednem z nie- 
zliczonych ziaren tego siewu, co zapadł 
w ziemię w chwili złożenia do grobu pierw- 
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szego ziarna pszenicznego, Jezusa Chrystusa, 
który zstąpił z nieba i sam mówi o sobie: 
„Zaprawdę, powiadam. wam: jeśli ziarno 
pszeniczne nie padnie w ziemię i nie. umrze, 
pozostaje samo jedno; jeśli jednak umrze, 
obfity plon. przynosi (jan XII, 24). 

Tak ważna prawda . dopomaga nam 
wniknąć głębiej w tajemnice życia mistycz- 
nęgo. Oblubieńcem . duszy chrześcijańskiej 
jest, jakeśmy widzieli w poprzednim roz- 
dziale, Słowo Boże, „edyny Syn Boga, druga 
Osoba Trójcy Świętej. Samo tylko Człowie- 
czeństwo- Pana naszego, w .oderwaniu od 
Jego Boskiej Natury, nie jest więc Oblu- 
bieńcem Niebieskim, o którym mówiliśmy, 
lecz. jest samo pierwszą Oblubienicą, z którą 
raczyło się Słowo 3oże zjednoczyć, i z tych 
zaślubin Słowa Bożego z Najświętszem Czło- 
wieczeństwem, które się dokonało w tajem- 
nicy Wcielenia, urodziliśmy Się wszyscy. 
Ex Deo nati sunt, mówi św. Jan (I, 13). 

Odnosi się to nietylko dó wszystkich 
odkupionych, to jest jedynie i wyłącznie do 
całego rodzaju ludzkiego, ale i do świętych 
Aniołów, którzy nigdy nie potrzebowali. Od- 
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kupienia, a także do Królowej Aniołów i lu- 
dzi, Najświętszej Marji Panny, która od 
początku była przeznaczona, po wiekach 
oczekiwania, na prawdziwą matkę ;ezusową. 
W moc przewidzianych zasług .Swego Bo- 
skiego Syna jest Ona prawdziwie „pierwo- 
rodną* całego stworzenia; w zamiarach Bo- 
żych Ona jest pierwszym i najdoskonalszym 
owocem zaślubin Słowa z naturą naszą 
w tajemnicy Wcielenia. Dlatego Kościół za- 
stosowuje do Niej słowa księgi Przypowieści 
(VIH, 22,23. 25): „Pan mnie posiadł na po- 
czątku dróg swoich... od wieku jestem zrzą- 
dzona... przed pagórkami jam się rodziła” 

Bulla Piusa IX, głosząca dogmat Nie- 
pokalanego Poczęcia, zastosowuje do. Marji 
te słowa Pisma świętego i naucza, że była 
ona nietylko odkupiona excellentiori modo, 
w sposób doskonalszy niż cały rodzaj ludzki 
i przedtem nawet nim Adam i źwa upadli, 
ale że poczęta była w myśli Bożej i obda- 
rzona najwznioślejszą, niepojętą świętością 
"w zaraniu stworzenia, to jest przed stwo- 
rzeniem i wystawieniem na próbę dziewięciu 
chórów anielskich. 
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Tu dotykamy tajemnic, przewyższają- 
cych zdolności mowy i ciasne pojęcia-umysłu 
ludzkiego, tak jak się wznoszą nad banalny 
porządek rzeczy czysto przyrodzonych. Mu- 
simy sobie uprzytomnić, że głównym sprawcą 
tych tajemnic jest. 3óg, jedyny Pan wszyst- 
kiego, który się unosi nieskończenie ponad: 
czasem, ponad przestrzenią i ponad wszel- 
kiemi: okolicznościami, ograniczającemi dzia- 
łanie istot stworzonych. 

-' Z madprzyrodzonego punktu widzenia 
nie jest nam trudno pojąć, że przynajmniej 
w myśli Bożej —— jeżeli nie w porządku 
wykonania — najpierwszą oblubienicą Syna 
Bożego było Jego Najświętsze Człowieczeń- 
jest pierwszym owocem Boskich zaślubin, 
i drugą Oblubienicą Słowa Bożego; na. 
trzeciem miejscu, po Najświętszej. Pannie 
iw sposób najzupełniej podporządkowany 
Najświętszemu  Cztowieczeństwu. i Marii, 
wszystkie natury anielskie powołane zo- 
stały na tyleż oblubienic Słowa Bożego; 
wreszcie po czwarte, wszyscy ludzie od. 
Adama aż do ostatniego z jego dzieci ma- 
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jącego się - narodzić. Wszyscy oni, w miarę 
jak: miljonami pojawiają: się na ziemi, w na- 
stępujących po sobie pokoleniach, mogą 
i powinni stać się oblubieńcami Syna 
Bożego. - 

Niech has nie odstrasza ubóstwo języka 
ludzkiego, wyrażającego tę tajemnicę: prawdą 
bowieni jest, że każdy chrześcijanin jest Ewą 
tego „nowego Adama”, Boga Cziówieka; 
jest owocem jego zasług; narodził się z boku 
Zbawiciela Swego, pogrążonego w śnie 
. śmierci na krzyżu. 

Prawdziwie jest „kością z jego kości, 
ciałem z jego ciała”, jak mówi księga Ro- 
dzaju -(Il, 23). Dusza jego jest oblubienicą, 
którą Ojciec niebięski powierza swemu. Bo- 
' skiemu Synowi, dla miłości której Słowo 
zstąpiło z domu chwały i którą umiłowało 
najtkliwszą, najserdeczniejszą miłością. 

Stan świętych Aniołów tem się różni 
od stanu ludzi, że nie potrzebowali oni od- 
kupienia. Prawda, że gdy Św. Jan mówi: 
„Łaska... stała się przez Jezusa Chrystusa" 
(an I, 17), to należy przez to rozumieć cały 
porządek łaski, który zarówno dla Aniołów, 
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jak i dla ludzi oparty jest na Jezusie Chry- 
stusie i jego Człówieczeństwie, to znaczy 
na przewidzianych zasługach Syna Bożego, 
który stał się człowiekiem. Pierwsza faska, 
którą qtrzymali Aniołowie, łaska stworzenia 
ich w stanie nadprzyrodzonym znajómości 
i miłości Boga, była najzupełniej darmo 
dana, ponieważ nie mogli oni na nią w żaden 
sposób zasłużyć ; ale nie była zupełnie darmo 
dana ze strony Boga. Zażądał za nią za- 
płaty. Od kogo? -—- Od swego Boskiego 
Syna. W jakiej formie ? W moc przewidzia- 
nych: zasług lego Wcielenia. Za tę sanią 
cenę została kupiona i zgóry zapłacona dla 
wszystkich Aniołów łaska wytrwania osta- 
tecznego tak, że wszyscy byliby mogli, gdyby 
byli chcieli osiągnąć chwałę. Każdy z nich 


musiał przyczynić się czynnie do dzieła 
swego zbawienia, przyjmując łaskę sobie 
daną i współpracując z nią. Było w ich 
mocy przyjąć te warunki, albo je odrzucić; 
było to pozostawione ich wolnemu wybo- 
rowi, aby mieli zasługę, lub pełną odpowie- - 
"dzialność zaswój czyn z jego brzemiennemi 
w następstwo skutkami. 
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Większość Aniołów wytrwała wiernie 
przy Bogu, przystała do Jego Boskiego Syna, 
przez przyswojenie sobie nadprzyrodzonych 
zasług Jego Wcielenia i zasłużyła sobie przez 
to na zaszczyt Boskich zaślubin. 

Pozostali wybrali uchylenie się od Mi- 
łości Bożej, która wybiegła ku nim. Odrzu- 
cili łaskę wytrwania ostatecznego w stanie * 
taski, tracąc ją tem samem bezpowrotnie. 
Nie mogli się pogodzić z takim porządkiem 
nadprzyrodzonym, jak im został objawiony. 
duchowej natury i jej wyższości w porów- 
naniu z człowiekiem, że woleli raczej stracić 
nadprzyrodzone dary łaski i chwały, niż 
utracić swe pierwsze miejsce i pokłonić się 
Najświętszemu Człowieczeństwu Pana na- 
szego i przewyższającej ich godnością 
Matce Najświętszej oraz wielkim świętym, 
których miał wydać Kościół. I tak przez 
pychę stali się pierwszymi odszczepieńcami 
od miłości Boga, sami wyłączyli się z Jego 
królestwa i rżucili się w sprzepaść śmierci 
wiecznej. | 
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zasnem więc, jest, że wszyscy, czy anio- 
łowie, czy „ludzie, którzy zostali iub w przy- 
szłości zostaną podniesieni do stanu nad- 
przyrodzonego iaski i chwały, zawdzięczają 
to Najświętszemu Człowieczeństwu Pana 
naszego. Aniołowie są nietylko sługami Wcie- 
lenia, lecz również, jak my, 'ego dłużnikami; 
wszystko mu zawdzięczają; złączeni są z tą 
tajemnicą oć pierwszej chwili swego istnie- 
nia: od głębokości odwiecznych.. Od wie- 
ków.są z nią w myśli Bożej nierozerwalnie 
złączeni. | 
Innem ważnem następstwem tajemnicy 
tego zjednoczenia błogosławionych Aniołów 
z Najświętszem Człowieczeństwem Pana na- 
szego jest to, że podobnie jak są przez nią 
zespoleni między sobą i z Słowem Przed- 
wiecznem i z Świętą Trójcą —- podobnie 
i my, za pośrednictwem Człowieczeństwa 
Pana naszego jezusa Chrystusa, jesteśmy 
złączeni z Aniofami i tworzymy z nimi jeden 
Kościół. 

Św. Tomasz z Akwinu wyznacza Naj- 
miejsce, działanie i właściwą Mu godność, 

9 
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gdy je opisuje jako „instrumentum con- 
junctum Divinitatis"*, to jest to coś z je-' 
zusa Chrystusa, co samo w sobie-nie jest 
główne, ale podporządkowane czemuś wyż-. 
szemu: narzędzie, poprostu narzędzie, ale 
takie, które stanowi część tego, który. się 
niem posługuje; narzędzie tak osobiście zje- 
dnoczone z Słowem Boskiem, jak moja ręka, 
czy ramię złączone są z resztą mojej istoty 
fizycznej, albo jak moje ciało jest złączone 
z duszą dla wszystkich celów fizycznego 
życia; narzęczie wreszcie, które ma moc 
jednoczenia wszystkich członków mistycznego 
Ciała Chrystusa, gdziekolwiek się znajdują, 
jakiejkolwiek są natury, łączenia ich wszyst- 
stkich ze Słowem 3oskiem i z Trójcą Świętą. 
W tej sposób wchodzimy w uczestnictwo 
synostwa Bożego i życia samego Boga przez 
łaskę w tem życiu, zanim przejdzie ono 
w chwałę życia przyszłego. 

W duchowe zaślubiny stworzenia ro- 
zumnego z 3ogiem wchodzi-zatem prze- 
dziwny pierwiastek, to jest: Najświętsze Czło- 
wieczeństwo Pana naszego. Wszyscy: tak 
Aniołowie jak ludzie mają z Niem być złą- 
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czeni. Ciało i krew, które Słowo Boskie 
wzięło z łona najczystszej Marji Panny, wraz 
z najświętszą duszą ludzką, oto są „więzy 
Adama", zapomocą których postanowił po- 
ciągnąć nas i przywiązać do Siebie, jak 
przepowiedział na wiele wieków przedtem: 
„Powrozami Adąmowemi pociągnę je, związ- 
" kami miłości (Ozeasz XI, 4). Otóż Anioto- 
wie tak jak i ludzie schwytani są w te 
sidła stworzene miłości niestworzonej. 

Mistyka raduje kontemplacja tych tajem- 
nic. Pełen niewysłowionej radości widzi, 
że wchodzi w skład cudownego świata łaski 
i chwały, że już tu pozostaje w ścisłym 
związku z jego mieszkańcami, przez Jezusa 
Chrystusa Pana naszego, któremu cześć 
i miłość na wieki wieków. 


ROZDZIAŁ XII. 
„ak _ezus ukrzyżowany pociąga 
" wszystko ku Sobie. 


a 


Agnus in crucis levatur 
Immolandus stipite. 
Mite corpus perforatur: 
Sanguis, unda profluit, 
Terra, mundus, astra, pontus 
Quo lavantur flumine. 
(Claudian Mamertus) 


Dla większej jasności podzielimy na 
trzy części wszystko, co się odnosi do ta- 
jemnicy krzyża odnośnie do naszego życia 
mistycznego. W tym rozdziale postaramy 
się przedstawić w jasnem świetle działanie 
jezusa ukrzyżowanego na Świat, jako całość; 
rozdział następny wykaże nam bezpośrednie 
działanie „ezusa ukrzyżowanego na każdą 
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_ pojedynczą duszę. Wreszcie w trzecim roz- 
dziale wyciągniemy ważne wnioski z tej 
nauki. 

W. dwóch poprzednich rozdziałach sta- 
raliśmy się udowodnić, że Słowo Boskie jest 
Oblubieńcem duszy tnistyka i że dokonywa . 
zjednoczenia naszego ze . Swem Bóstwem 
za pośrednictwem Swego Człowieczeństwa. 
Trzeba teraz uzupełnić ostatnim rysem tę 
mękę i śmierć Swoją krzyżową Pan nasz 
dokonywa tego zjednoczenia nas z Sobą 
samym na wieki. 

Inaczej mówiąc, musimy sobie zcać 


Trójcy, nietylko jedynie i wyłącznie jako 
taki, nietylko poprostu ja<o jezus, to znaczy 
Nasz Oblubieniec jest Barankiem Bożym, 
ofiarowanym za grzechy nasze. jęst na wieki 
Ofiarą i Kapianem Swej Ofiary, i jeżeli. chce 
wniknąć w nasze życie, to jedynie w za- 
miarze przemieńienia każdego z nas, przez 
nasz związex z Nim, w „ofiarę Bogu na won- 
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ność wdzięczności" (Ef. V, 2), którą pragnie 
gorąco złożyć majestatowi Ojca niebieskiego. 
Chce z wszystkich chrześcijan uczynić „naród 
święty*, którego Sam będzie Arcykapłanem 
na wieki (I Piotr !, 9). 

Tak jak podobało się 3Żogu zbudować 
gmach porządku nadprzyrodzonego w bez- 
pośrednim związku z Najświętszem Czło- 
wieczeństwem Pana naszego, tak chciał, aby 
ten gmach spoczywał na fundamencie ta- 
jemnicy krzyża, na tem Verbum crucis, któ- 
rego św. Paweł wymownym jest tłumaczem 
w swoich listach, zwłaszcza w pierwszym 
do Koryntjan (r. I, 18). Widzimy więc, że 
począwszy od najpierwotniejszych form 
istnienia i życia w Świecie materjalnym, 
każdy nowy rodzaj, czy szereg rodzajów, 
układa się na poprzednich w cyklach kon- 
centrycznych i postępuje o jeden krok ku 
najwyższemu celowi, którym jest urzeczy- 
wistnienie „Syna Człowieczego”. Podobnie 
jezus ukrzyżowany jest jedynym ośrodkiem 
wszystkich innych dzieł Bożych ad extra, 
jak mówią teologowie, to znaczy wszystkich 
tajemnic poza Św. Trójcą. 
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Krew „ezusa barwi swą purpurą wszystko, 

co istnieje: luczi, Świat materjalny, a nawet 

natury anielskie. Wiele ustępów z Pisma św. 
rzuca jasne światło na tę naukę. 

I tak prorok Ezechjel (r. XLVII) zdaje 
nam sprawę z jednego widzenia, kiedy Anioł 
Pański zaprowadził go do drzwi świątyni 
Jerozolimskiej i ujrzał, jak „wody wychodziły 
z pod proga domu... na prawy bok kościoła, 
na południe ołtarza”. 

Anioł „wymierzył tysiąc łokci i prze- 
wiódł mnie przez wodę aż do kostek. I zaś 
-. wymierzył tysiąc i przewiódł mię przez wodę 
aż do kolan. I wymierzył tysiąc i przewiódł 
mię przez wodę aż do nerek. I wymierzył 
tysiąc, potoku, któregom nie mógł przebrnąć... 
Po brzegu potoku drzewa bardzo wiele 
2 obydwu stron. I rzekł do mnie: Te wody, 
które wychodzą do mogił piasku, a schodzą 
na równinę puszczy, wnijdą do morza i wy- 
nijdą, a będą uzdrowione wody. A wszelka 
dusza żywiąca, która płaza, gdziekolwiek 
przyjdzie potok, będzie żywa i będzie ryb 
dosyć wiele. I będą stać nad nimi rybitwi, 
od Engaddi aż do Engallin suszenie nie- 


wodów będzie... Lecz na brzegach jego (t. i. 
morza) i na błotach nie będą uzdrowione : 
bo się w solne żupy obrócą. A nad poto- 
stron wszelkie drzewo owoc rodzące: nie 
opadnie liść z niego i nie ustanie owoc jego, 
na każdy miesiąc przyniesie nowy owoc, bo 
wody jego z świątnicy wynijdą i będzie 
owoc jego na pokarm, a liście na lekarstwo". 

Wiemy, dzięki miarodajnej interpretacji 
Kościoła, że znaczenie duchowe tego pro- 
roctwa odnosi się do przemożnej skutecz- 
ności śmierci Jezusa na krzyżu, rozciągającej 

Świątynia nie jest nic innego, jak ciało 
Zbawiciela na krzyżu rozpięte: jest ono je- 
dnocześnie świątynią i ołtarzem i ofiarą. 
Potok jest obrazem tego strumienia łaski, - 
który wypływa wraz z krwią i z wodą 
z przebitego Boku Pana naszego, a który 
się staje z upływem wieków coraz szerszy 
turę. Rybacy to członkowie hierarchji ko- 
Ścielnej. Ryby i inne zwierzęta uleczone 
przedstawiają dusze sprawiedliwych i zba- 
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wionych grzeszników. Zngaddi i Engailin są 
obrazem całej ziemi, albo nawet całego ciągu 
wieków. Co nie stanie się słodkiem, ałe za- 
mieni się w saliny, pozbawione zupełnie 
życia roślinnego i zwierzęcego —— to potę- 
pieni, którzy nie zechcą skorzystać z tak 
obitego odkupienia. Wreszcie drzewa, któ- 
rych liście nie opadają, a które wydają co 
miesiąc doskonałe owoce, są symbolem 
chwały i szczęścia, w niebie nas oczekują 
cych. Tak, że cały porządek laski i chwały 
przedstawia się nam, jake skutek bezpo- 
śrećni, natychmiastowy tajemnicy krzyża. 
Chociaż tak uderzające jest to pro- 
roctwo, nie jest ono wymowniejsze od 
tego krótkiego zdania Pana naszego: „A ja 
pociągnę (jan XL, 32). To. znaczy: zbiorę 
w jeden pęk cały lańcuch zdarzeń prze- 
"szłych, teraźniejszych i przyszłych i zwiążę 
je z Sobą samym, rozciągniętym na drzewie 
Krzyża św. Uczynię z mej ofiary krzyżowej 
największe zdarzenie, środkowy punkt wszyst- 
kich wieków, przerastający o wiele to, czego 
wymagało samo zbawienie upadiego rodu 
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ludzkiego, zdarzenie, obejmujące swym ogro- 
mem, nawet aniołów i to nietylko dobrych, ale 
i upadłych z wszystkimi potępionymi, sięga- 
jący do ostatecznych krańców wieczności, 
która była i tej, która będzie. I rzeczywiście, 
jakież inne znaczenie można nadać słowom 
takim, jak te św. Pawła: „Bo w nim upo- 
dobało się (Ojcu), aby wszystka zupełność 
mieszkała: ażeby przezeń pojednało się 
wszystko z nim, uspokoiwszy przez krew 
krzyża jego bądź co na ziemi, bądź co 
w niebiesiech jest* (Xol. ., 19. 20); i te inne 
sitowa św. Pawła: „Albowiem Bóg był 
w Chrystusie świąt cały jednając" („l Xor. 
V, 19). Zauważcie, że Apostoł nie mówi 
„Świat ludzi”, ale wyraża się ogólnie „Świat', 
świat cały, nietylko niższy, ale i wyższy, , 
świat aniołów „rzeczy które są w niebie”. 
Dlaczego świat jako całość potrzebował też 
pojednania ? Ponieważ grzech, plamiąc jego 
część, uczynił go całego wstrętnym Boskiemu 
Majestatowi. 

W świetle podobnych tekstów, w ich 
blasku olśniewającym wolno przypuszczać, 
że gdyby Bóg nie był uprzećnio wiedział, 
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o zadośćuczynieniu swego Boskiego Syna 
przez Jego śmierć krzyżową, nie stworzyiby 
świata; nie stworzyłby ani aniołów, ani ludzi, 
ani wszechświata, który jest ich tłem — 
z perspektywą grzechu, jako koniecznego 
wyniku daru wolnej woli, która jest znów 
koniecznym przymiotem rozumnego stwo- 
rzenia. Bóg nie mógł pozwolić, aby dzielo 
jego na stałe zostało przez grzech zepsute: 
raczejby nigdy nie był stworzył świata, niżby 
pozwolił, aby tak wielkie zło trwało wśród 
jego dzieł. Ale akt posłuszeństwa Syna jego 
aż do śmierci, a do śmierci krzyżowej, 
zadosyćuczynił nadobficie przedewszystkiem 
za nieposłuszeństwo upadłych aniożów i za ich 
bunt wiekuisty, zarówno jak i za nieposłu- 
szeństwo wszystkich ludzi, którzyby się swym 
wo.nym wyborem zgubili w ciągu wieków; 
następnie wynagrodził za grzech pierwo- 
rodny Adama i Ewy, przekazany ich po- 
tomkom; wreszcie za wszystkie grzechy 
uczynkowe, które ludzie popełnili i popelnią 
aż do końca Świata. iJo tego najwyższego 
aktu posłuszeństwa, aż do śmierci Krzyżo- 
"wej, Pan nasz dołączył wszystkie akty cnót 
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wybranych swoich, zarówno tych, którzy 
już sąw ojczyźnie, jak i tych, którzy jeszcze 
tu żyją; tak akty spełnione przed Jego 
życiem na ziemi, jak i po niem, czyniąc 
z nich łącznie ze Swoją ofiarą, a raczej 
„w Sobie samym*, jak mówi św. Paweł — 
jedyną ofiarę przedziwnej wonności, godną. 
Majestatu 3oskiego na wieki. W ten sposób 
Chrystus Pan spełnił Swoje własne pro-- 


4 


roctwo: „A ja, gdy nad ziemią zawisnę, 


Nie chciałbym przedłużać nadmiernie 
"tego rozdziatu, zadowolnię się zatem oOde- 
słaniem moich czytelników do znanych tek- 
stów świętego Pawła w liście do Kolos- 
san (r. |, 12—20)'), do Filipensów (r. XI, 

1) Dziękując Bogu Ojcu, który nas godnymi 
uczynił działu dziedzictwa świętych w światłości. 
Który nas wyrwał z mocy ciemności i przeniósł 
w królestwo Syna umiłowania swego. W którym 
mamy odkupienie, przez krew Jego odpuszczenie 
grzechów. Który jest: obrazem Boga niewidzialnego, 
pierworodny wszego stworzenia. Albowiem w nim 
wszystkie rzeczy są stworzone na niebie i na ziemi, 
widzialne i niewidzialne, choć trony, choć państwa, 


choć księstwa, choć zwierzchności: wszystko przezeń 
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5—11)7) i do innych podobnych ustępów, 
_oraz do pierwszych rozdziałów jego listu do 
Żydów. Wszystkie te ustępy wymownie świad- 
czą o tem, że tajemnica krzyża nieskończenie 
przewyższa swem znaczeniem, jeśli tak można 
powiedzieć, odkupienie samych ludzi. Niech 
„mi będzie wolno, dla podkreślenia tej myśli, 
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iw Nim jest stworzone. A On jest przed wszystkimi, 
a wszystko na Nim stoi. I On jest głową ciała ko- 
ścioła, który jest początkiem, pierworodnym z umar- 
łych: aby On. był między wszystkimi przodkowanie 
mając: Bo w Nim upodobało się, aby wszystka 
zupełność mieszkała: Ażeby przezeń pojednało się 
wszystko z nim, uspokoiwszy przez krew krzyża 
Jego, bądź co na ziemi, bądź co w niebiesiech jest. 
») Albowiem to w sobie czujcie, co i w Chry- 
stusie Jezusie: który będąc w postaci Bożej nie po- 
czytał za drapiestwo, że był równym Boga: Ale 
, wyniszczył samego siebie, przyjąwszy postać sługi, 
stawszy się na podobieństwo ludzi i postawą znale- 
ziony jako człowiek. Sam się poniżył stawszy się 
posłuszn ym, aż do śmierci : a „Śmierci „krzyżowej. 
które jest nad wszelakie imię : Aby na imię Jezu- 
sowe wszelkie kolano kiękało niebieskich, ziemskich 
i podziemnych. A iżby wszelki język wyznawał, iż 
Pan Jezus Chrystus jest w chwale Boga Ojca. 
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przepisać tu jedną kartę z Objawienia św. 
Jana, która porywa Swem pięknem iolśniewa 
blaskiem jasności. Św. Ian ma widzenie 
Boga, siedzącego na tronie niebieskim, trzy- 
mającego w prawej ręce księgę zapisaną 
wewnątrz i zewnątrz, zapieczętowaną siedmiu 
pieczęciami, a „Anioła mocnego głosem wiel- 
kim obwoływającego: kto jest godzien otwo- 
rzyć księgi i rozwiązać pieczęcie ich?* 
a ponieważ nikogo niema, któryby ją mógł 
otworzyć, a nawet spojrzeć na nią, Św. an 
gorzko płacze. Wówczas jeden ze starców 
mówi mu: „Nie płacz, oto zwyciężył lew 
z pokolenia Judy, korzeń Dawidów, aby 
otworzył księgi i rozwiązał siedm ich pie- 
częci”. I mówi dalej: „I widziałem, a oto 
wpośród stolicy i czworga zwierząt (symbo- 
licznych) i wpośrodku starszych Baranek 
stojący, jako zabity. 

I przyszedł i wziął księgi z prawicy 
siedzącego na stolicy. A gdy otworzył księgi, 
czworo zwierząt, a dwudziestu czterech star- 
szych upadło przed Barankiem, mający każdy 
cyłry, a czasze złote pełne wonności, które 
są modlitwy świętych. I Śpiewali nową pieśń 
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mówiąc: Godzien jesteś Panie wziąć księgi 
i otworzyć pieczęcie ich, iżeś jest zabity 
i odkupiłeś nas Bogu przez krew twoją że 
wszelakiego pokolenia i języka i ludu i na- 
rodu: I uczyniłeś nas Bogu naszemu króle- 
stwem i kapłanami i będziemy królować na 
ziemi... I widziałem i słyszałem głos wielu 
aniołów około stolicy... mówiących głosem 
wielkim: Godzien jest Baranek, który jest 
zabity, wziąć moc i bóstwo i mądrość i siłę 
i cześć i chwałę i błogosławieństwo. A wszel- 
kie stworzenie, które jest na niebie i na 
ziemi i pod ziemią i co w morzu jest i co 
w niem, wszystkie słyszałem mówiące: Sie- 
dzącemu na stolicy i Barankowi błógosła- 
wieństwo i cześć i chwała i moc na wieki 


oblicze swoje i kłaniali się żyjącemu na 
wieki wieków” (Apok. V). 

Trudno byłoby, według mego skrom- 
nego zdania, z większym naciskiem wpajać 
w nas tę wielką prawdę, że wszystkie ta- 
jemnice dzieł Bożych ad extra (nazewnątrz 
Bóstwa) krążą dokoła tajemnicy krzyża, jako 
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dokoła swej osi. Mimo, iż upadek człowieka 
i jego odkupienie były motywem ofiary 
Krzyża, to jednak śmierć Baranka Bożego 
jest szczytem dziel 3ożych i ostateczną racją 
poczynań Boga w stosunku do .ludzi i do 
aniołów i do wszechświata materji w czasie 
i w wieczności. 


ROZDZIAŁ XIII. 


O indywidualnem działaniu Chrystusa 
ukrzyżowanego na każdą duszę. 


„Słowo Krzyża tym, którzy 
zbawienia dostępują.. jest 
mocą Bożą” (I Kor. 1, 18). 


W tajemnicy Odkupienia odkrywamy 
dwa różne działania Pana naszego. 

Naprzód czyn, którym wynagradza Ojcu 
niebieskiemu „in globo” za wszystkich ludzi, 
mówiąc dokładniej za cały Świat aniołów 
i ludzi, zarówno potępionych, jak tych, którzy 
będą zbawieni. Przyglądaliśmy się już tej 
tajemnicy z tego punktu widzenia. 

Następnie akt, przez który sam |ezus 
zastosowuje to obfite odkupienie osobiście 
i oddzielnie do każdej poszczególnej duszy. 
Dusze dobrej woli zgadzają się na Jego działa- 
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nie i współpracują z Nim, inne zaś opierają się 
Mu i własnowolnie usuwają się z pod Jego 
wpływu. Przyjrzymy się teraz temu dziala- 
niu Pana naszego na każdą duszę zosobna. 

Jaki sposób znalazł Chrystus Pan, aby 
przyjść do każdego z nas indywidualnie, 
działać na każdego oddzielnie, jednoczyć 
każdego osobiście z Sobą, 3arankiem Bo- 
żym, umęczonym na krzyżu ? Inaczej mówiąc: 
zak stanowimy jedno z „ezusem ukrzyżowa-. 
nym? Czy to naprawdę możliwe ? 

Istotę. trudności stanowi ten fakt, że 
Pan nasz jest człowiekiem. W jaki sposób 
Jezus Chrystus, homo Christus Jesus, który 
teraz jest w niebie, może dziaćać jedno- 
cześnie na wszystkich ludzi i na każdego 
z nich poszczególnie, wprost i bezpośrednio ? 
Poza tem, jak może nas stawiać w zetknięciu 
żywotnem, czynnem z swemi cierpieniami 
i śmiercią na krzyżu, które się zdarzyły 
przed tylu wiekami? Teologowie zgadzają 
„ się w tem, że rozwiązanie tej trudności leży 
w obecności hipostatycznej Bóstwa w Duszy 
i w Cie.e jezusa Chrystusa: to podnosi zdol- 
ności naturalne i nadprzyrodzone Najświęt- 
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szego Człowieczeństwa do tego stopnia, że 
może działać na wszystkich ludzi i na ka- 
żdego zosobna, incywidualnie i osobiście. 
Nie było to zatem zupełnie przenośnią, gdyśmy 
mówili o zjednoczeniu naszem z Chrystu- 
sem, o tem, że dusza nasza obrała sobie 
mieszkanie w jego Ranach. To poprostu 
stwierdzenie prawdziwego faktu. 

Można postawić ten zarzut, że przecież 
Jezus w tej chwili nie cierpi i nie umiera; 
jak możemy zatem być z Nim złączeni na 
krzyżu? Czy to poprostu nie jest przenośnią, 
którą się nabożnie posługujemy? — Bynaj- 
mniej. — To wyrażenie najobjektywniejszej 
rzeczywistości, jaką można pomyśleć. I tutaj 
teologia przychodzi nam z pomocą, twier- 
dząc, że Boska Osobowość Pana naszego 
podnosi Jego Człowieczeństwo ponad ciasne 
granice przestrzeni i czasu. Ponieważ „ezus 
jest Osobą Boską, dla której niema różnicy 
między przeszłością, teraźniejszością i przy- 
Szłością, gdyż wszystko jest dia Niej wieczną 
teraźniejszością, dlatego w godzinie Śmierci 
,na krzyżu mógł, nawet jako człowiek, objąć 
wszystkie razem -rzeczy i istoty stworzone 


10* 


148 O indywidualnem działaniu Chrystusa 


i <ażdą osobno i działać na nie i dla nich 
poszczególnie, oddzielnie, bądź przed Swoją 
ofiarą, bądź po niej, bez względu na czas 
ina ich ilość, niema bowiem takiej ilości 
stworzeń, która zdołałaby wyczerpać moc 
i wszelkie możliwości Osoby Boskiej. 
Zatem każdy człowiek może przez wiarę 
i sakramenta zetknąć się bezpośrednio; OSso-- 
biście ze Zbawicielem swoim, umierającym 
„na krzyżu, może otrzymać wprost z Jego 


boku otwartego krew: d „wodę swego zba- . 


"wienia. 

Nauka ta o bezpośrednim, rzeczywistym 
kontakcie z ukrzyżowanym Jezusem, jako że 
jest On Osąbą Boską, wydaje się w pierw- 
szej chwili subtelną, nadzmysłową, trudną 
do pojęcia i taką też jest w 'istocie. I nawet 
genjuszowi św. Tomasza z Akwinu nie udało 
się zmniejszyć trudności, jakie nauka ta przed- 
stawia rozumowi naszemu. Niewielu chrze- 
ścijan potrafi sformułować ją w zadawalnia- 


jący ich sposób, a pomimo tego mają pewną - 


instynktowną, czy intuicyjną zdolność poj- 
mowania 'jej.- Nietyiko święci kanonizowani, 
albo- wielcy uczeni. ale, tęż i nieprzebrana 
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ilość zwykłych wiernych, żyjących w naj- 
skromniejszych ' warunkach, nie odczuwa 
żadnej trudności, by żyć i umierać w zjećno- 
czeniu z ukrzyżowanym Zbawicielem, jak 
gdyby jeszcze był na krzyżu. Znane słowa 
św. Pawła: „Christo confixus sum cruci, 
z Chrystusem jestem przybity do krzyża 
, (Gal.. II, 19),. wyrażają fakt równie aktualny 
dla każdego: z nich. Wiara i skuteczna łaska 
Sakramentów czyni. ich współczesnymi męce 
Zbawiciela tak, że mógą w niej uczestniczyć. 
Może mi.kto powie,. że to są. mistycy. 
To prawca, ale powołaniem każdego chrze- 
ścijanina jest być mistykiem i każdy znajdzie - 
środki w skarbie wiary i w sakramentach, 

Pan nasz znalazł sposób, aby nas na- 
'ocznie przekonać o tym wielkim fakcie na- 
szego zjednoczenia z Nim, ukrzyżowanym, 
a tym sposobem jest Ofiara Mszy świętej 
i Sakrament Eucharystji,. który daje każdemu. 
możność karmienia się dziś Ciałem i. Krwią 
Baranka Bożego, ofiarowanego na krzyżu. 
„Pan Jezus, nocy, której. był wydany, wziął 
"chleb, a dzięki. uczyniwszy łamał i rzekł: 
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Bierzcie, a.jedzcie, to jest Ciało moje, które 
za was będzie wydane: to czyńcie na moją 
pamiątkę. (Wziął) i kielich po wieczerzy, 
mówiąc: ten kielich jest nowe przymierze 
" we krwi mojej. To czyńcie, ilekroć pić bę- 
dziecie na pamiątkę moją. Albowiem ilekroć 
będziecie ten chleb ;jedli i kielich pili, Śmierć 
Pańską będziecie opowiadać, aż przyjdzie” 
(I Kor. XI, 23—26). 

Czy nie jest to cudowne? W Komunii 
św. następuje osobiste zetknięcie każdego 
komunikującego z Ciałem Jezusa ukrzyżo- 
wanego. tak bezpośrednio, jak bezpośrednio 
dotykają usta niemowlęcia piersi matczynej, 
która je swem mlekiem karmi. Zresztą, to 
porównanie do matki, karmiącej dziecię, jest 
dalekie od tej nadprzyrodzonej rzeczywi- 
stości, którą pomaga nam zrozumieć. W Ko- 
munji św. przyjmujemy przez usta nasze 
całe Ciało i całą Krew Baranka Bożego, 
podczas gdy matka. karmi dziecię zaledwie 
kilku kroplami swego mleka. Czy nie wi- 
dzimy, czy nie pojmujemy, jak jezus przy- 
chodzi do nas, jak działa rzeczywiście na 
nas, jako ofiara swego własnego poświę- 
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cenia się na krzyżu? „eżeli pożywamy jego 
Ciało i pijemy Jego Krew, . będziemy mieć 
życie w Nim, będziemy w związku bezpo- 
średnim, żywotnym z tajemnicą naszego 
Odkupienia. Przychodzi do nas w Komunii 
św. w charakterze podwójnym: Oblubieńca 
niebieskiego i Baranka Bożego, by zawład- 
nąć naszą duszą, dać jej pocałunek miłości . 
i pragnie, byśmy Go dobrze przyjęli i objęii 
Go z weselem i radością. 

Zdaje się, że Król-Prorok miał widzenie : 
tych niewysłowionych Boskich rzeczywistości, 
ponieważ w hebrajskim tekscie psalmu I, 
w wierszu l2-tym tak mówi: „Dajcie po- 
całunek synowi, z obawy by w gniewie nie 
powstał (przeciw wam) i byście nie zginęli 
na drodze waszej”. Słowa te mają wielkie 
podobieństwo do siów Pana naszego, który 
Sam powiedział: „Jeśli nić będziecie poży- 
wali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie 
| pili Krwi jego, nie będziecie mieli żywota 
w sobie* (Jan VI, 54). Najświętsza Eucha- 
rystja jest jednym z siedmiu sakramentów, 
jest sakramentem największym ze wszyst- 
kich, ponieważ jest samym, we własnej 
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Osobie Panem naszym; ale. błędem by- 
łoby wyobrażać sobie, że pozostałych sześć 
sakramentów z ich różnorakiemi łaskami 
mają coś innego na celu, niż zjednoczenie 
nas z ukrzyżowanym Jezusem. Łaska we 
wszystkich swych objawach, przez siedm 
sakramentalnych strumieni ma na celu upo- 
dobnić chrześcijanina do Jezusa ukrzyżowa- 
nego, zjednoczyć go z Nim, uczynić z niego 
„nowe stworzenie” w Jezusie ukrzyżowanym. 
Święty Paweł głosi, że jest to pierwszy cel 
ekonomji łaski w systemie sakramentalnym. 
„Azaż nie wiecie, mówi do Rzymian, iż 
którzykolwiek w Chrystusie Jezusie jesteśmy 
ochrzczeni, w Śmierci Jego ochrzczeni je- 
steśmy?... Stary nasz człowiek pospołu jest 
ukrzyżowany, aby zepsowane było ciało 
grzechu (Rzym. VI, 3. 6), a do Efezów: 
„A teraz w Chrystusie Jezusie wy, którzyście 
niekiedy byli daleko, staliście się blisko we 
krwi Chrystusowej (Ef. II, 13). Św. Piotr ze 
swej strony wzywa nas: „Weselcie Się, 
uczestnikami będąc Chrystusowych ucisków: 
abyście się i w objawieniu chwały Jego ra- 
dując, weselili (l Piotr. IV, 13). Zacytujmy 
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jeszcze raz św. Pawła, aby streścić tę całą 
naukę: „Umiłował mię, mówi on, i wydał 
samego siebie za mnie" (Gal. Il, 20). Każdy 
chrześcijanin może powtarzać te słowa, za- 
stosowując je .do siebie w ich pełnem 
i dosłownem znaczeniu. i 

Jest zatem, najzupełniejszą prawdą, że” 
ukrzyżowanego kształtuje i stwarza chrześci- 
janina i przenika całą jego istotę. Wszyscy 
wielcy coktorowie wieków średnich: św. 
Anzelm, Hugo od św. Wiktora, Mistrz Sen- 
tencyj, św. Bernard, św. Bonawentura, Św. 
Tomasz i Duns Scot starali się wyraźnie 
i jasno nam to wykazać, w czem byli echem 
wszystkich Ojców Kościoła, którzy ich po- 
przedzili. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Wnioski z nauki o „Verbum crucis*, 


Nauka ta ma bardzo ważne następ- 
stwa. Historja Kościoła i żywoty Świętych 
wykazują, że w rozmaitych epokach poja- 
wiały się wybrane dusze, które od Chry- 
stusa Pana otrzymały misję publiczną i spe- 
cjalną zadośćuczynienia i żywego przedsta- 
wienia jego 3olesnej Męki przez cierpienia 
tajemnicze, którym towarzyszyły zjawiska 
cudowne, takie jak naprzykład Święte styg- 
mata. Stronnicy ciasnej definicji mistycyzmu, 
o których mówiliśmy w [I rozdziale, im 
tylko przyznają miano mistyków. -Otóż zdaje 
mi się, że po tem, cośmy powiedzieli w dwóch 
poprzednich rozdziałach, trzeba wysnuć, że 
ci teologowie się mylą. © 
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Prawdziwe życie mistyczne naszych 
Świętych nie polega na wszystkich tych zja- 
wiskach cućownych, które czasami mogą 
nawet nie pochodzić od Boga. Biorąc pod 
uwagę najpomyślniejszą z tych hipotez, są 
to tylko nadzwyczajne objawy zjednoczenia 
z Panem naszym, zjednoczenia tkwiącego 
o wiele głębiej, tam, gdzie oko ludzkie nie 
sięga. „Sam przepych ia córa” królewska 
u siebie wewnątrz* (Ps. XLIV, 14). Życie 
mistyczne jest właśnie tem jej obcowaniem 
w miłości tajemnej z umiłowanym, ukrytym 
w głębiach duszy, w tej wewnętrznej świątyni; 
gdzie działają sakramenta i gdzie nie może 
powstać złudzenie. Mistykami są ci, którzy: 
żyją tem życiem wewnętrznem, głębokiem. 
Czy są obdarzeni objawami cudownemi, czy 
też nie, to nic nie dodaje, ani nie ujmuje 
rzeczywistości ich stanu mistycznego. 

Teorja stronników ciasnego pojęcia ży- 
cia mistycznego zmierza do zatarcia tej 
Ścijan, jakiemikolwiek są ich zawód, zajęcia 
i zewnętrzne okoliczności życia, jest utożsa- 
mić się z „Jezusem i to z Tym ukrzyżo- 
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wanym” (i-Kor. .., 2) i że mają oni w darze 
wiary i w skarbie Sakramentów środki do- 
stateczne do osiągnięcia tego celu. Ponadto, 
wskutek tej teorji niektóre niewykształcone 
osoby myślą, że nie są złączone z Jezusem 
ukrzyżowanym, jeżeli nie spełniają nic nac- 
zwyczajnego, ani nic cudownego z niemi 
się nie dzieje. Łatwo pojąć, że takie wyo- 
brażenie otwiera naoścież dostęp tłumowi 
nierozsądnych pragnień, złudzeniom ducho- 
wym, jak to nieraz mialem możność stwierdzić. 
A oto inny wniosek naszej doktryny 
o Verbum crucis: niemistyk, chrześcijanin 
letni i niedbały popełnia wielki błąd, zapa- 
trując się na śmierć Chrystusa Pana, jako 
set lat temu i w którym nie ma innego 
udziału, oprócz paru korzyści duchowych; 
zdarzenie bez wątpienia wielkie, ale niesięga- 
jące poza ramy dziejów starożytnych, fakt 
historyczny, z którym pozostajemy w bardzo 
luźnym związku. 
- Przeciwnie, w oczach chrześcijanina 
gorliwego, w oczach mistyka, Śmierć Pana 
naszego jest faktem, którego rzeczywistość 
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i aktualność nie mogą mieć końca. Ofiara, 
rozpoczęta na Kalwarji przed dziewiętnastu 
wiekami, trwa niezmiennie poprzez czas 
i przestrzeń na ołtarzach ziemi, a równo- 
cześnie na ołtarzu w niebie, pociągając i sku- 
piając wszystko w sobie. Mistyk czuje się 
porwanym i owładniętym jej wpływem ta- 
jemnym, on sam stanowi cząstkę tej ofiary 
teraz i na wieki. 

Pozatem —- w oczach niemistyka zje- 
dnoczenie trwałe w życiu i w Śmierci z:;e- 
zusem ukrzyżowanym jest pewnego rodzaju 
luksusem życia chrześcijańskiego, pobożną 
przesadą, do której wszyscy nie są powo- 
łani; gdy w oczach mistyka, zjednoczenie 
i utożsamienie z Jezusem i to z Jezusem 
ukrzyżowanym jest poprostu warunkiem istot- 
nym życia chrześcijańskiego, godnego tej 
nazwy. 

A oto ostatnia uwaga, która pomoże 
nam zrozumieć ogromną doniosłość tej na- 
uki o Verbum crucis. Nawet grzesznicy, 
i oto w samym akcie grzechu, padają (nie- 
stety, na swe nieszczęście) w cziedzinę ta- 

jemnicy krzyża, jako zdarzenia, spełniają- 
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cego się obecnie, w «tórem spada na nich 
część oćpowiedzialności osobistej, oddziel- 
nej, niezaprzeczonej: „Znowu krzyżujący 
sami sobie Syna Bożego i na pośmiewisko 
mający” (Żyd. VI, 6). „A tak ktobykolwiek 
jadł ten chleb, albo pił kielich Pański nie- 
godnie: będzie winien Ciała i Krwi Pań-- 
skiej” (Kor. XI, 27). „Ktoby zakon Mojże- : 
szów wzgardził: bez wszelkiego miłosierdzia, 
za świadectwem dwu albo trzech umiera. 
Jakoż mniemacie daleko sroższe zasłuży 
karania, któryby Syna Bożego podeptał 
i krew testamentu, przez którą był poświę- 
cony?* (Żyd. X, 28. 29). 

Zakończmy ten ważny rozdział słowami 
św. Pawża: „Verbum Crucis his qui salvi 
fiunt est virtus Dei, słowo krzyża tym, któ- 
rzy zbawienia dostępują, jest rmocą Bożą” 
(I Kor. I, 18); ktokolwiek będzie zbawiony, 
zawdzięczać to będzie wszechmocy Bożej 
ukrytej w tajemnicy krzyża. Inaczej mówiąc: 
Druga Osoba Trójcy przenajświętszej, nasz 
Oblubieniec niebieski, działa na nas dla 
celów życia mistycznego - za pośrednictwem 
swego Najświętszego Cziowieczeństwa ofia- 
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rowanego na krzyżu, posługując się sakra- 
mentami, jako narzędziami. Zbawieni je- 
steśmy mocą Bożą. Instrumentem organicznie 
złączonym (posługując się wyrażeniem św. 
Tomasza: instrumentum conjunctum, Summa, 
III, q. 13, a. 2), zapomocą którego zdziałane 
jest zbawienie nasze, jest Najświętsze Czło- 
wieczeństwo; prócz tego posługuje się 3óg 
innemi jeszcze odrębnemi narzędziami tak, 
jak robotnik posługuje się narzędziami swego 
rzemiosła : to jest sakramentami. Wynikiem 
ostatecznym jest przemiana mistyka w po- 
dobieństwo Jezusa, Jezusa ukrzyżowanego, 
któremu chwała i miłość na wieki! 
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ROZDZIAŁ XV. 


— 


Juch Święty jest pierwszym. Darem 
Bożym dla duszy. 


„Byś wiedziała dar Boży" 
(Jan IV, 10). 

W obecnym rozdziale postąpimy krok 
naprzód, opistjąc szczególne zadanie, które 
przyjmuje na Siebie Trzecia Osoba Trójcy 
Świętej w życiu naszem mistycznem. Istotnie, 
Duch Święty jest tą Osobą Trójcy Św., 
z którą mamy najwięcej do czynienia w na- 
szem obecnem życiu. 

Od chwili chrztu, bylebyśmy nie popef- 
nili ciężkiego grzechu, Duch Święty jest 
z nami i w nas nieustannie i w dzień 
i w nocy, obecnością Swej miłości. Pod 
wpływem !ego działania mamy się powoli 

przemieniać w istotę boską: zatem, cała ta- 
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jemnica życia duchowego w tem się stresz-- 
cza, by pozostawić pełną swobodę Duchowi 
Świętemu poczynania sobie i z nami i w nas, 
jak Mu się podoba. Jeśt On także tą Osobą 
„oską, której obecnością możemy i powin- 
niśmy się nieprzerwanie, bezpośrednio cie- 
szyć wśród naszej ziemskiej pielgrzymki, 
podczas gdy dwoma drugiemi radujemy się 
tylko za Jego pośrednictwem. |. 

Bóg Ojciec, który, jak to widzieliśiny 
w rozdziale VIII, zapoczątkowuje w nas ży- 
cie mistyczne, nie działa na nas sam wprost, 
"ale przez Syna Swego, którego w tym celu 
zesłał na świat. Zkolei Syn Boży, Pan 
nasz Jezus Chrystus, działa na nas w dwo- 
jaki sposób: po pierwsze wprost przez Sie- 
bie Samego; po drugie, najczęściej przez 
Ducha Świętego. Działając na nas bezpo- 
średnio, posługuje się Najświętszem Czło- 
wieczeństwem, pod zasłoną sakramentów, 
jak to widzieliśmy w dwóch poprzednich 
rozdziałach; ale bez porównania częściej 
działa na nas za pośrednictwem Ducha 
Świętego. Tą drogą właśnie, Ojciec Nie- 
bieski i Syn Bóg zaczynają. działać na du- 
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nia z sobą. Na początku zsyłają i dają jej 
Ducha Świętego i to jest powodem, że św. 
Tomasz nazywa Jucha Świętego pierwszym 
darem, primum donum. 

Bóg, który jest dobrocią, naprzód nas 
umiłował, a potem nas stworzył. 

Wpierw ukochał świat, a następnie dał 
mu swego Boskiego Syna. 

„Zesłał Ducha Świętego na niekształtne 
żywioły, z których miał powstać wszech- 
Świat materji, a potem dopiero posłał od- 
wieczne słowo Swoje, wszechpotężne: Fiat, 
aby go zorganizować w harmonijny cało- 
kształt. 

- "Tajemnicę Trójcy Świętej wyraźnie od- 
słonił po raz pierwszy Anio! Zwiastowania 
Gabrjel Najświętszej Pannie Marji. Otóż, 
pierwszym faktem porządku Boskiego, który 
jej zwiastuje, jest, że Duch Święty zstąpi na 
Nią, aby przygotować drogi na przyjście 
Syna Bożego. Duch Święty był najpierw- 
szym „Jarem Boga dla Marii. 

To samo odnosi się nietylko do tajem- 
- nicy wcielenia w ścisłem znaczeniu, ale i do 
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jej przedłużenia w tajemnicach Kościoła 
i zjednoczenia jezusa Chrystusa z każdą 
poszczególną duszą. 

Duch Święty jest pierwszym Darem, 
który otrzymujemy zupelnie darmo, nie uczy- 
niwszy nic, by nań zasłużyć; a tak nam 
jest doskonale dany, że niema obawy, aby 
nam Go odebrano: On jest zupełnie dla nas, 
na teraz i na wieki. 

Wtedy właśnie, gdy przychodzi, aby 
zamieszkać w nas, wstępujemy w życie 
nadprzyrodzone i dzięki Jego obecności mo- 
żemy spełniać uczynki nadnaturalne, których 
oczekują po nas. 

„Jeśli żyjemy duchem, duchem i postę- 
pujmy” (Gal. V, 25). Żyjemy Duchem Świę- 
tym, gdy jesteśmy w stanie łaski i zacho- 
wujemy się w sposób godny tego Boskiego 
Gościa, kiedy czynimy, czego On od nas 
wymaga dla celów życia mistycznego. „ego 
działaniu zawdzięczamy to, że jesteśmy zjed- 
noczonymi z Jezusem Chrystusem w Jego 
ciele mistycznem — Kościele. jesteśmy naj- 
pierw ochrzczeni w wodzie i Duchu Świę- 
tym, a dopiero potem dopuszczeni do in- 
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nych Sakramentów, zwłaszcza do  Sakra- 
mentu Ciała i Krwi Zbawiciela w Najświęt- 
szej Eucharystji. 

W IV księdze królewskiej, w rozdziale 
IV opowiedziany jest wielki cud rozmnoże- 
nia oliwy, dokonany. przez _lizeusza dla 
ubogiej wdowy z Sarepty. W duchowem 
znaczeniu było to proroctwo o przyjściu 
Ducha Świętego do dusz. Uboga wdowa 
była figurą Kościoła świętego na ziemi, rów- 
nież wdowy, ponieważ jej  oblubieniec 
a Pan nasz odszedł do nieba. Naczynia, 
które .w wielkiej ilości wdowa w domu 
swym gromadzi, wyobrażają chrześcijan, ich 
ciała i dusze; oliwa ----to wylanie samego 
Ducha Świętego, który jest „oliwą radości" 
(Ps. XLIV, 8), tryskającą z głębokości Serca 
Boga Ojca i Boga Syna, by przelać się 
i przepełnić wszystkie te naczynia. Xozlanie 
się Ducha Św. w nas, to rozszerzenie się 
wielkiego zdarzenia Zielonych Świąt; nie. 
jest poprzedzone wielkim szumem, jak gdyby 
wiatru gwałtownego, ani widzialnem ukaza- 
niem się języków ognia; odbywa się ono 
w milczeniu, w tajemnicy, a przecież z taką 
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samą potęgą i sxutecznością, byleby Duch 
Św. znalazł w nas naczynie czyste i próżne, 
nienapełnione miłością własną i nieopano- 
wanemi skłonnościami. | 
"Wówczas spełni swoje zadanie Para- 
kleta czyli Pocieszyciela. „uch Święty bo- 
wiem jest radością samego Boga, radością 
substancjalną Ojca i Syna, Ich miłością wza- 
jemną, wieczną, nieskończoną. Czyż możli- 
wem jest, by taka Osoba, taki Dar, taki 
Gość nie przyniósł szczęścia duszy gorliwej 
i szukającej w Nim swej radości? On na- 
ucza duszę „wszystkiego*, co jej jest po- 
trzebne, to jest: dróg czystości, prostoty, 
życzliwości względem* bliźnich, pobożności 
gruntownej i radosnej, wszystkich „pięknych 
dróg" Bożych (Przyp. III, 17). I napełnia ją 
pociechami wewnętrznemi i nieoczekiwanemi. 
„eżeli odczuwamy radość z samego faktu, 

że jesteśmy chrześcijanami, że umysł nasz 
przywarł do prawd objawionych i kontem- 
placją w nich się zatapia, gdy czujemy ra- 
dość w modlitwie i przyjmowaniu sakra- 
mentów świętych, albo w wypełnianiu przy- 
kazań Bożych i rad ewańgelicznych, odpo- 
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wiednich naszemu stanowi — to radość ta 
płynie z ucha Świętego. Na tem właśnie po- 
lega proces, przez który się nam udziela życie 
mistyczne w tem, co ma najistotniejszego. 
jeśli zaś, przeciwnie, wypełnianie obowiąz- 
ków religijnych nie sprawia nam żadnej 
radości, jeśli są dla nas bez smaku, ucią- 
żliwe, nudne, to może dlatego, że Duch Św. 
nie znalazł próżnem naczynia serca naszego 
i tak długo nie odczujemy skutków Jego 
słodyczy i łaskawości, copóki nie wykorze- 
nimy z serca wszelkich nieporządnych skłon- 
ności i dopóki go z nich nie oczyścimy. 
wa obecność swej miłości chrześcijaninowi, 
który popełnił grzech ciężki, to nie znaczy, 
by Bóg swój dar odebrał, bo „Bóg daje 
i nie odbiera”. - 

Oto, co zaszło: człowiek ten stał się 
niezdolnym gościć w. sobie Ducha Świętego. 
Boski ten Gość nie może w -nim dłużej 
przebywać. Gdy światło dzienne wchodzi 
przez okna do pokoju, rozlewa w nim blask 
i.ciepło, ale gdy szczelnie zamkniemy okien- 
nice, zastąpią je ciemności. Czy słońce usu- 
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nęło swoje promienie ? Bynajmniej. Oblegają 
one pokój na zewnątrz i roztewają naokół 
dobroczynne światło. W chwili, gdy znów 
się szeroko otworzą okiennice, promienie 
słoneczne na nowo zaleją pokój. Oto obraz 
tego, co czyni Duch Święty, dany nam, by 
oświecać i rozpalać dusze nasze. 
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ROZDZIAŁ XVI. 


Juch Święty jest ukrytym przewodni- 
kiem mistyka. 


„Jeśli żyjemy duchem — duchem 
i postępujemy" (Gal. V, 25). 


Duch Święty, ten pierwszy Dar Boży, 
ziany na chrześcijanina w chwii chrztu 
wspólnym aktem Ojca i Syna, stanowi 
wiano duszy, dane jej ze względu na jej 
duchowe zaślubiny ze Słowem Wcielonem. 

Wiano, dane młocej dziewczynie w chwili 
jej zaślubin, stanowi jej bogactwo. Ono 
podnosi jej wdzięki osobiste i czyni z niej 
partję pożądaną. Może uwydatnić jej pię- 
kność, ozdobić ją brylantami i drogocennemi 
perłami, przystroić ją w najkosztowniejsze 
tkaniny; ale pomimo tego, wiano to samo 
w sobie jest rzeczą martwą. Inaczej się dzieje 
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z wianem duszy naszej, danem nam na za- 
ślubiny mistyczne — z wianem, którem jest 
Duch Święty. Bezwątpienia, Jego przyjście 
wzbogaca duszę; obecność „ego miłości 
zćobi ją .najwspanialszemi darami, nadaje 
blask jej piękności, a właściwie nadaje jej 
całą piękność, bo bez Niego dusza nie ma 
żadnego wdzięku; a co więcej —- to wiano 
żyje -- jest Osobą —i to Osobą Boską. Ono 
działa, działa po Bożemu. To Bóg, to tchnie- 
nie Boże, to płomień jego życia, to miłość 

substancjalna, to Osoba nieskończona, oto 
nasze wiano. - 

Łatwo pojąć, że ono może w nas wzbu- 
dzić życie hawskróś Boskie, może w nas 
tchnąć płomień miłości Bożej, dobyć nam 
. z piersi racosne wołania dzieci do Ojca,. 
który jest w niebiesiech i niewysłowione 
- westchnienia do naszego Boskiego Obiu- 
bieńca. Duch Święty rozpala w mistyku po- 
żar miłości Bożej, pobudza go do działania, 
miłego Bogu, przygotowuje duszę jego i ciało 
do ćzystego, a gorącego objęcia jezusa w Ko- 
munji św. i przygótowuje go od zarania do 
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tak upragnionego uwieńczenia zaślubin wizją 
błogosławionych. 

Duch Święty dokonywa w nas tego 
wszystkiego zapomocą dwóch działań ży- 
cia mistycznego, to jest kontemplacji i życia 
czynnego. Wytwarza On w nas łaskę po- 
święcającą, a z nią cnoty wlane: teologiczne 
i moralne, również jak i łaski uczynkowe, 
i tę wspaniałą całość łask specjalnych, na- 
zwaną Siedmiu Darami, Dwunastu Owocami, 
i Błogosławieństwami. 

Duch Święty jest sprawcą cnoty hero- 
icznej, gdziekolwiek się ona pojawi np. wy- 
trwałości męczenników wśród najokrutniej- 
szych mąk, strasznych zadosyćuczynień, które 
sobie zadają święci pokutnicy, nadludzkiego 
wyrzeczenia się prawdziwych chrześcijan 
wszystkich wieków, w najrozmaitszych oko- 
licznościach, w wypełnianiu obowiązków 
stanu, w małżeństwie czy celibacie, w kla- 
sztorze czy wśród świata. 

Duch Święty jest tajemnym przewodni- 
kiem mistyka. Cała sztuka życia duchowego 
na tem polega, by dawać baczenie na Du- 
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cha Świętego w nas, iść: za jego światłem 
i za jego natchnieniem. 

Kierownik duchowny czy spowiednik 
powinien w sprawie kierownictwa każdej 
poszczególnej duszy iść po wytycznej Du- 
cha Świętego. Księża, przełożeni zakonni nie 
powinni prowadzić tych, którzy im są po- 
wierzeni w sposób arbitrainy lub kapryśny, 
jednostajny i nieugięty, ale opierać się na 
znakach, po których poznają osobne drogi 
Boże, dla każdej duszy inne. 

Koniecznem jest zatem, by każdy, kto 


kolwiek; zdawał sprawę ze -światła i na- 
tchnień, które w duszy odbiera. Zwłaszcza, 
jeżeli odczuwa jaki specjalny pociąg, gdy 
dusza pod wpływem światła i natchnienia 
gólnej formy życia, lub do praktykowania 
$pecjalnej cnoty. Wówczas jest rzeczą naj- 
ważniejszą, zdać sobie sprawę z tego po- 
wołania, a następnie iść wiernie za niem. 

Z reguły niedość zwraca się uwagi na 
obecność -Ducha Miłości w nas, obecność 
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tak realną tego królewskiego Gościa, który 
"w milczeniu obiera sobie na mieszkanie du- 
szę naszą i nawet z ciała naszego czyni 
poświęconą świątynię, gotów rządzić naszem 
życiem duchowem, jeżeli Mu tylko pozwolimy. 
jeżeli Mu pozwolimy, to jest, jeżeli nie od- 
bierzemy Mu kierownictwa duszy naszej, 
aby je złożyć w ręce Jego współzawodni- 
ków. A ktoż może współzawodniczyć z Du- 
chem Świętym ? Naprzód nasz własny, 0S0- 
bisty duch, tak ciasny, tak niewspaniało- 
myślny; następnie duch starego Adama, to 
znaczy nasza zepsuta natura; dalej duch 
Świata, Świata grzechu, który nas otacza; 
wreszcie zie duchy, zbuntowane anioły, któ- 
rych celem jest doprowadzić nas do upadku. 
Zasady rozpoznawania tych najrozmaitszych 
duchów i ich poruszeń w duszach: stanowi 
ważną gałąż sztuki życia wewnętrznego. 
Jak łatwe musi być życie mistyczne, 
jeżeli Ten, który jest jego Twórcą, mieszka 
w nas, gotów na nasze rozkazy, jeśli tak 
można powiedzieć, i pragnie gorąco pod- 
nieść nas do godności tegoż życia. Duch 
Święty od pierwszej chwili objęcia dusży 
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przez chrzest udziela jej wszystxich cnót. 
Faktem jest, że u chrześcijanina w stanie 
łaski. wszystkie „cnoty są wlane. One są 
nie zważa na nie, chociaż się niemi nie 
posługuje i nie wydają w nim owoców. 
One drzemią w małem dziecku, jak nasienie 
podobne. są do kiełków, które się rozwiną, 
lub zwiędną, zależnie od rodzaju gleby i sta- 
rań, które się im poświęci, zależnie od słońca 
i deszczu uczynkowych łask, których Bóg 
nie omieszka zesłać. W duszy „postępują- 
cych" cnoty są podobne do pięknych 
kwiatów, zachwycających Boga i aniołów, 
wydają miży zapach i każą się spodziewać 
obfitego plonu w jesieni. W duszy „dosko- 
nałych" są pięknemi, dojrzałemi owocami, 
których sam widok daje pojęcie wybornego 
smaku. Duch Święty wydaje w nas te cnoty, 
jeżeli Mu pozwalamy czynić w każdym 
z. nas, co Mu się podoba. 

Zatem Duch Święty w stosunku do 
mistyka, to 3óg »ociechy w sercu goreją- 
cem miłością. Duch Święty jest ukrytą sło- 
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dyczą naszego życia nadprzyrodzonego, On 
jest węzłem, xtóry jednoczy nas z Jezusem - 
Chrystusem, jak jest łącznikiem między Oj- 
cem a Synem. On jest istotnem Namaszcze- 
niem, które z nas czyni dzieci Boże, Boską 
Oliwą, która wnika we wszystxie sprężynki 
i kółeczka naszej istoty nadprzyrodzonej, 
czyniąc ich ruch f[ekkim i łatwym. On jest 
jest źródłem szczęścia wiekuistego Boga 
Ojca i Boga Syna, szczęścia roziewającego 
się w głębi dusz naszych. On sam jest 
wonią przedziwnej słodkości, która czyni 
% nas przedmiot upodobania Trójcy Św. 

Dusza letnia i niedbała postępuje z Du- 
chem . Świętym w niegodny sposób: nie 
traktuje Go jak Gościa, którego przyjmuje 
się z wszystkiemi honorami, ale raczej jak 
więźnia, nakładając nań więzy i tamując 
wylew Jego łask. 


ROZDZIAŁ XVi.. 


Rola Kościoła w naszem życiu misty-. 
„cznem. 


Duch Święty działa na nas dla* celów 
życia mistycznego nietylko wewnętrznie obec- 
dziliśmy w poprzednim .rozdziale, ale i ze- 
wnętrznie, to jest z zewnątrz, posługując się 
w tem Kościołem, jako narzędziem. 

Słysząc nas wykładających, że Duch 
- Święty jest ukrytym kierownikiem mistyka, 
nie należy sądzić, że jesteśmy zwolennikami 
indywidualizmu w religji, który jest zgubą 
i zarodem śmierci dla protestantyzmu. Cho- 
ciaż stosunek mistyka do Boga jest oso- 
bisty, wyłączny i tajemny, nie odwraca on 
go "jednak w żadnym wypadku od konie- 
cznej łączności z ciałem mistycznem Chr 
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stusa to jest z Kościołem, którego jest 
członkiem; przeciwnie, czyni go raczej jeszcze 
posłuszniejszym, zarówno jego nauce, jak 
i jego kierownictwu. 

Mistyk wie, że Kościół jest organem i po- 
średnikiem tego samego Ducha Św., od któ- 
rego on odbiera tajemne natchnienia w głębi 
duszy, a który nie może sam z sobą stać 
w sprzeczności. Wie, z całą słusznością, że 
gdyby któreś z natchnień wewnętrznych, 
które ceni jako dar Ducha Świętego, sprze- 
ciwiało się nauce Kościoła, tem samem nie 
pochodziłoby od Niego, ałe od zupełnie in- 
nego ducha. 3óg.ustanowił Kościół, aby 
ten, używając swego autorytetu, utrzymywał 
mistyka w granicach . Objawienia Boskiego 
i zdrowego rozsądku. Nigdy żaden prawdziwy 
mistyk nie będzie opierać się na swojem, 
wewnętrznem przeświadczeniu, aby przenieść 
swoje zdanie nad sąd Kościóła. 

Znaczącem jest, że ojciec i twórca na- 
uki Teologii mistycznej Dionizy, nazwany 
Areopagitą, nietylko jest autorem pierwszego 
traktatu dydaktycznego o tym: przedmiocie, 
ale także i innych, krótkich, pełnych treści: 
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o Hierarchji Niebieskiej i o Hierarchji ko- 
ścielnej. Świadczyłoby to, że im bardziej 
się jest mistykiem, tem bardziej odczuwa 
się związek nasz z całym światem niewi- 
dzialnym łaski i chwały. Dionizy stara się 
wykazać, że w Jezusie Chrystusie, który jest 
Głową Kościoła, mistyk wchodzi w świa- 
dome i żywotne zjednoczenie z całym Ko- 
ściołem, przeszłym i teraźniejszym, widzial- 
nym i niewidzialnym, wojującym, cierpiącym 
i triumfującym, ludzi na ziemi, dusz w czyść- 
cu i w raju, Aniołów błogosławionych, 
wreszcie Trzech Osób Boskich. Czy można 
wyobrazić sobie dostojniejsze towarzystwo 
dla biednego ziemskiego pielgrzyma? | 


cia mistycznego. On jeden może nas do 
tego życia wezwać przepowiadaniem Ewan- 
geljj i dać do niego inicjatywę rożdawni- 
ctwem sakramentów św. wszystkim ludziom 
dobrej woli. Jakakolwiek jest ojczyzna ziem- 
ska mistyka i jego rola w społeczeństwie, 
zawsze jest on przedmiotem najczulszych, 
najtroskliwszych starań Kościoła. Cała hie- 
rarchja kościelna, począwszy od jej najniż- 
| 12 
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szego szczebla, aż do szczytu, całe jej na- 
uczanie ustne i pisemne, skarb sakramentów 
i sakramentaljów, skupiających się około Nai- 
świętszej Ofiary, wreszcie caty cykł modłów 
liturgicznych w ciągu roku: wszystko to 
jest dla niego, dla niego osobiście, jak gdyby 
sam tylko był na ziemi. Ma ojca w osobie pa- 
pieża, zastępcy Jezusa Chrystusa; i ma jeszcze 
innego, bliższego sobie ojca w osobie bi- 
skupa, i bliżej siebie znów ojca w postaci 
proboszcza swej parafji i wie, że te naj- 
rozmaitsze ojcostwa duchowne jednoczą się 
w ojcostwie powszechnem Jezusa Chrystusa 
„który, jak mówi dom Vonier*), jest wnę-” 
trzem Xościoła, jest prawdziwie jego sercem". 

Jako mistrz życia mistycznego, Kościół 
używając swej władzy, ogłaszał z biegiem 
czasu, według potrzeb chwili, cały szereg 
określeń, potępiających błędne nauki o ży- 
ciu mistycznem. Ogłosił nawet katalog naj- 
niebezpieczniejszych książek, o życiu tem. 
"traktujących, dzieł umysłów  zbłąkanych, 
i włożył je na indeks. 


- 4) W dziele „The Personality of Christ. ch. 
XXXII. | 
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Mistyk widzi w Kościele równocześnie 
urzędowy organ „Jucha Świętego i dopeł- 
nienie Chrystusa, „Oblubienicę, małżonkę Ba- 
rankową*(Apok. XXI, 9), w której On sobie 
upodobał i którą się raduje, w której trwa 
na ziemi i zbawia dusze aż do skończenia 
wieków. Widzi w nim Chrystusa objawiają- 
cego się zwłaszcza w życiu świętych, których 
nieustannie wydaje i w dziejach miłosierdzia 
co do duszy i co do ciała, któremi wypeł- 
nia świat. 

W oczach mistyka Kościół jest „mia- 
stem Boga" na ziemi, którego on jest oby- 
watelem, „królestwem Bożem*, a on jego 
wiernym poddanym, jest dalej „ciałem mi- 
stycznem*, którego Chrystus jest głową, a on 
„żywym członkiem. Mistyk czerpie swe życie © 
u _ życiodajnej krynicy wpływów „Kościoła, 
winne grona, dojrzewające na gałęzi W %ino- 
rośli, otrzymują od niej potrzebne soki, a zato 
zdobią ją i ubogacają. 

Rola, przypadająca Kościołowi w kształ- 
towaniu mistyka, to prawdziwie rola matki. 
Pochodzi on z zaślubin Syna 3ożego z Ko- 

12* 
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ściołem: jest Ich dzieckiem. Czyż mógłby 
zapomnieć o swej matce ? 

Podobnie też i rola Anioła Stróża w jego 
życiu duchowem okazuje się we właściwem 
świetle, gdy na nią patrzymy z punktu wi- 


nas przez Kościół. 
Nasz Anioł Stróż jest uosobieniem 


z-nas zosobna. jest zarazem stróżem na- . 
szego życia przyrodzonego i nadprzyrodzo- 
nego. Od pierwszej chwili życia naszego aż 
do ostatniego tchu tu na ziemi do niego 
należy przewidywanie i usuwanie rozlicznych 
niebezpieczeństw, które nam zewsząd zagra- 
żają, a które mogłyby nam przeszkodzić 
w osiągnięciu celu, dla którego zostaliśmy 
stworzeni. Teologja uczy nas, że Bóg, pra 
gnąc ułatwić naszemu Aniołówi Stróżowi 
tó zadanie, udziela mu wiele tej miłości 
szczególnej, którą ma dla nas, udziela mu 
cudownej znajomości duszy, którą mu po- 
wierza i takiej mocy wpływania na nią dla 
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jej dobra, jakiej żaden inny duch nie posiada, 
w każdym jednak razie tak, że ani jej woina 
wola, ani odpowiedzialność osobista nie są 
tem uszczuplone. Dowiemy się dopiero na 
"tamtym świecie, do jakiego stopnia rozcią- 
gało się to dobroczynne działanie Aniola 
Stróża na nas i na świat zewnętrzny w na- 
szym interesie i ile razy jego pośrednictwo 
uratowało nas od niebezpieczeństw, grożą- 
praw przyrody, które niedoskonale znamy, 
albo wskutek działania złych duchów, któ- 
rych złość przeciw nam nie traci nic ze swej 
zawziętości. 

Ale to jest zaledwie jedna strona mniej 
wzniosła usług Anioła Stróża. Prócz tego, 
jęst on w pewien szczególny sposób naszym 
prawdziwym wspólnikiem w tem wielkiem 
przedsięwzięciu "naszego życia duchowego. 
Pomiędzy nim a tym, którym się opiekuje, 
powstają węzły braterstwa duchowego tak 
silne, że przetrwają życie obecne. W niebie, 
na całą wieczność wytworzy się zupełnie 


duszą a tym, który był jej Aniołem Stróżem. 
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I już teraz ta głęboka przyjaźń pomiędzy 
nami a członkiem hierarchii niebieskiej ma 
ogromne znaczenie dla celów życia misty- 
cznego; w myśli Bożej jej celem jest, by wszy- 
stko na naszą korzyść obracać. Naturalnie, 
do nas należy otworzyć oczy na cuda tego 
faktu nadprzyrodżonego. Wówczas nie za- 
pomnimy zwracać się do naszego Anioła 
Stróża, czcić go, wzywać „ego pomocy, nie 
będziemy opierać się mu z powodu niewia- 
domości, tępoty albo obojętności. 

jak wielkiej dodaje nam otuchy ta myśl, 
że obowiązkiem jednego z Książąt niebie- . 
skiej Jerozolimy jest czuwać nad nami! On 
jest naszym aniołem, bratem i stróżem; od 
niego mamy oczekiwać pomocy w każdej 


_ okoliczności On uprzedza nasze potrzeby, 
«znajduje tysiące sposobów usłużenia nam. 
I to nie wszystko: sam fakt naszego pokre- 
wieństwa duchowego z aniolem i jego czyn- 
nęgo zadania w stosunku do nas rzuca 
żywe Światło na ścisłe stosunki istniejące 
pomiędzy nami, a światem chwały, który 
nazywamy Kościołem triumfującym. Mistyk 
nie odczuwa żadnej trudności, aby bratać 
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się w. Chrystusie z błogosławionymi anio- 
łami i z wszystkimi Świętymi, którzy już są 
w Ojczyźnie. Podziwia ich; z radością od- 
daje im cześć, która się im należy; wzywa 
ich potężnego wstawiennictwa; za ich przy- 
kładem zagrzewa się do coraz gorliwszej 
służby Bożej. Cieszy się ich triumfem i chwałą. 
ich bezpieczeństwem i szczęściem i we 
wszystkiem, czem oni się radują, widzi rę- 
kojmię darów, które i jemu niebawem będą 
udzielone. 
jasnem jest, że oddając się zupełnie 
miłosnemu obcowaniu z Bogiem Samym 
w tajnikach serca mistyk nie jest osamotnio- 
ny. Nie zrywa wcale ze swymi braćmi czy 
na ziemi, czy w chwale, nie żąda dla siebie 
wyłączenia z pod autorytetu Kościoła, prze- 
ciwnie, im bardziej zjednoczony jest z przed-: 
miotem gorącej swej miłości, z Bogiem, tem 
bardziej łączy się z Kościołem i z wszystkimi 
wiernymi Chrystusa. 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Życie mistyczne człowieka jest jego 
wilasnem dziełem. 


Chociaż to się może wydać dziwnem 
na pierwszy rzut oka, jednak rzeżbiarzem 
naszego życia mistycznego nie jest Bóg, ale 
człowiek. 

Osobą, która stoi na czele przedsiębior- 
stwa, na której ostatecznie spoczywa odpo- 
wiedzialność — jest każdy z nas osobiście. 

Prawda, że nie możemy nic uczynić bez 
pomocy Bożej, że tylko jeden Bóg może 
wznieść człowieka nad niego samego, do 
poziomu Swojej Boskiej natury, do niewy- 
słowionego w Niej udziału. Widzieliśmy 
w poprzednich rozdziałach, jak rzeczywiście 
każda z Osób Boskich przykłada się do 
tej pracy i jaki w niej bierze osobisty udział. 
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A jednak, faktem jest (i wypowiadam to 
z najgłębszą czcią wobec trzech Osób Bo- 
skich), faktem jest, że Bóg Ojciec, Bóg Syn 
i 3óg Duch Święty są w tem współpracow- 
nikami człowieka, nawet do pewnego 
stopnia zależą od niego. Oni rozpoczynają 
dzieło, bo to przechodzi zdolności człowieka, 
ale następnie poddają się jego dobrej wo:i 
w tem, czy zechce je prowadzić dalej aż do 
końca. Trzy Osoby Boskie współpracują 
z chrześcijaninem w jego wysiłkach, zmie- 
rzających do osiągnięcia świętości; ale pozo- 
stawiają mu, jeżeli nie większą część roboty, 
to w każdym razie decydującą rolę. On ma 
ostatnie słowo. 

Gdybyśmy na wszechrzeczy chcieli się 
patrzeć oczami filozofa, podzielilibyśmy ca- 
łóść bytu na dwie grupy: w pierwszej by- 
iaby poprostu i wyłącznie ta Istota nade 
wszystkie —- Bóg w Trójcy Świętej, w peł- 
"ności Swych tajemnic; w drugiej, -— całość 
rzeczy stworzonych, * każda na miejscu, 
które się .jej we wszechświecie należy, 'we- 
dług rozmaitości natur. Ale nie jesteśmy je- 
dynie filozofami, jesteśmy też chrześcijanami 
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i wiemy, że naprzód aniołowie, a potem 
człowiek, zostali w chwili stworzenia wznie-- 
sieni nad poziom natury swej i przeniesieni 
w sferę Boskości. 

Tym razem nie dodamy już nic do 
tego, cośmy powiedzieli o aniołach. Zwróćmy 
wzrok na człowieka. -Przyjrzyjmy się, jak za- 
pomocą łaski wzniesiony jest ponad siebie 
samego, ponad wszystko, co ziemskie i prze- 
mieniony w inną istotę. Przemieniony jest 
w Istotę Boską. W Jezusie Chrystusie ma 
udział w naturze Boskiej. Ciało jego, dusza, 
to jest on cały, jest tajemniczo, mistycznie 
zjedńoczony z Najświętszem Człowieczeń- 
stwem Jezusa Chrystusa „jako latorośl win- 
nej macicy" (jan XV) i w ten sposób żyje 
sokami życia Boskiego. Stąd może on się 
stać mieszkaniem Trzech Osób Boskich, 
które „do niego przyjdą, a mieszkanie 
w nim uczynią” (Jan XIV, 23). Wówczas 
jest rzeczywiście nową istotą (nova creatura) 
wybitnie różniącą się: od człowieka czysto 
przyrodzonego, niezrównanie wyższą, szla- 
chetniejszą, bogatszą, bo obdarzony jest jakby 
nowemi władzami, które uzdalniają go do 
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pełnienia czynów Boskich, to znaczy aktów 
„ wiary, nadziei, miłości i wlanych cnót mo- 
ralnych. o 
Przedtem, na mocy swego stanu czysto 
przyrodzonego, człowiek zajmował miejsce 
wśród przedmiotów materjalnych świata wi- 
dzialnego, podporządkowany będąc prawom 
natury, które tym światem rządzą. Co wię- 
cej, mógł się odżywiać, wzrastać, rozmna- 
żać czyli korzystać z przywilejów wspól- 
nych wszystkim członkom Świata organicz- 
nego; mógł---tak jak zwierzęta, ale w sposób 
doskonalszy —-— utrzymywać stosunki ze Świa- 
tem zewnętrznym zapomocą zmysłów i zdol- 
ności ruchu dowolnego. Wreszcie mógł 
dżięki zdolności przytodzonego rozumu, two- 
rzyć pojęcia ogólne ze spostrzeżeń szczegó- 
łowych, porównywać idee i wyprowadzać 
stąd wnioski; mógł przy pomocy wolnej woli 
nadawać działalności swojej we wszystkiem, 
co się odnosiło do jego życia prywatnego, 
domowego i społecznego, taki kierunek, jaki 
mu się podobało, w granicach porządku 
czysta przyrodzonego. Do tego wszystkiego 
był zdolnym, poza tem do niczego. Nawet 
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jego rozum i wo.na wola, najszlachetniejsze 
z jego władz, choć go stawiają na czele 
nad poziom czysto naturalny. 

Ałe gdy łaska wkroczy, człowiek ten 
staje się przesiąknięty i przeniknięty nowym, 
cudownym pierwiastkiem, Życiem Bożem, 
a w następstwie może spełniać czyny Boskie. 
[est wzniesiony nad naturę --- włączony do 
rodziny Bożej, wprowadzony w towarzystwo 
Trzech Osób Boskich. Dusza jego, a nawet 
ciało, ze wszystkiemi władzami tak niższemi 
jak wyższemi przyodziewają się chwałą Bó- 
stwa, jaśnieją nią, chociaż tego oko cielesne 
widzieć nie może tak, jak gdyby należały do 
innej, wyższej istoty. jak witraż w półmroku 
przezeń przeniknie strumień słonecznego 
światła, jak gąbkę w głębinach oceanu prze- 
nika wóda morska, jak płatek waty, zanu- 
rzony w krzyżmie świętem w Wielki Czwar- 
tek, przesiąka niem cały, zaś sztaba żelaza, 
w płomienistym żarze przemienia się w sztabę 
ognia, a przejrzysty obłok jaśnieje w bla- 
skach zachodzącego słońca, tak człowiek 


Życie mist. człowieka jest jego dziełem 189 


przyrodzony, porwany łaską Bożą przemie- 
nia się i przeistacza w nowe stworzenie. 

Łaska wznosi go do uczestnictwa 
w wiedzy Bożej, w Jego świętości i szczęściu, 
lecz, niestety, wyniesienie to nieraz boleśnie 
się zaćmiewa. Rozum jego nabiera zdolności 
wnikania w tajemnice Boże i przywarcia do 
nich. Dzięki Objawieniu posiada prawdy, 
których żaden rozum stworzony nie mógłby 
osiągnąć. Sam Bóg jest ich poręczycielem. 
Wola człowieka, wzmocniona laską sakra- 
mentów, może spełniać z siłą Boską czyny, 
odpowiadające Objawieniu, które otrzymał 
jego rozum; może stwierdzać czynami, co 
mu zostało odsłonięte o doskonałościach, 
dziełach i życiu Bożem, może rozmiłować się 
miłością wielką w Objawieniu i całe swe 
życie człowiecze z niem sharmonizować. 

Chrześcijanin wie z Objawienia, że Bóg 
jest Troistością Osób w najzupełniejszej je- 
dności lstoty i Substancji i chociaż nie może 
w pełni zrozumieć tej zasadniczej prawdy, 
. radośnie na nią przyzwala i wielbi bez za- 
strzeżeń to, czego nie może pojąć. 


"z 
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Wie, że Bóg chce go uświęcić i ubó- | 
stwić. Wolę: swoją uzgadnia z Wolą Bożą 
i spełnia czyny konieczne do osiągnięcia 
tego celu. Wie, co dla Boga jest przedmio- 
tem miłości: naprzód Bóg Sam, dalej wszyst- 
kie dzieła Rąk jego, każde na sobie wyzna- 
czonem miejscu; w następstwie i on za- 
czyna miłować Boga z całego serca, pod- 
porządkowując tej miłości także wszystkie |. 
stworzenia Boże w należytym porządku. 
i wola urabiają się na tym samym przed- 
miocie, co Rozum i Wola Boża, a tym przed- 
miotem jest Bóg Sam. Przez łaskę Bóg daje 
człowiekowi, choć w części, rozeznać, pra- 
gnąć, kochać i dzie.ić samo Życie Boże. 

Ze szczytu tych dwóch- najszlachetniej- 
woli, łaska Boska rzuca blask na jego wła- 
dze niższe, wychowuje je w pewien sposób, 
siłą je poddaje porządkowi Boskiemu i każ- 
dej z hich używa w odpowiedniem miejscu 
i czasie, dla osiągnięcia celów życia nad- 
przyrodzonego. | 
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Działanie łaski zatem obejmuje nastę- 
pujące momenty: 1) Bóg. w %rójcy Świętej 
czyni się Sam przedmiotem naszego pozna- 
nia i miłości; 2) uzdalnia rozum i wolę do 
spełniania czynów nadprzyrodzonych; 3) po- 
budza nas i dopomaga nam spełniać te 
czyny i w ten sposób osiągnąć ich cel nad- 
przyrodzony, to jest Siebie Samego, Boga 
Trójjedynego. Oto działania iście Boskie; 
nietylko z powodu udziału, jaki Bóg w nich 
bierze, ale i dla celu, jaki w nich -człowie- 
kowi przyświeca, a którym jest 3óg w Trójcy 
Świętej. naa 

Bóg wstępuje w człowieka nietylko dia- 
tego, by ten zaczął istnieć w sposób 
Boski, ale nato też, by w tenże sposób po- 
czął działać. Przez dar Swej Miłości na- 
pełnia chrześcijanina Swem życiem i pełnią 
Swych błogosławieństw, by pod Jego wszech- 
możnym wpływem człowiek, jakby sam 
z siebie, wydawał Boskie owoce czynów; 
wznosząc gmach życia: nadprzyrodzonego. 
Im bardziej człowiek poddaje się tym Bo- 
żym działaniom, tem więcej rośnie w życiu 
łaski i staje się nadprzyrodzenie żyzny, 
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w miarę zaś, jak się opiera, lub stawia prze- 
szkody poruszeniu Bożemu i odmawia mu 
postuchu, staje się winnym, wpada w wiel- 
kie niedoskonałości, które będzie musiał na- 
prawić i odpokutować bądź na tym świecie, 
bądź w czyśćcu, chyba — nie daj Boże — 
wpadnie w zupełną niełaskę Boga i zostanie 
potępiony, iż się uczynił ostatecznie niezdol- 
nym co nadprzyrodzoności. 

Wszystko to jest własnem dziełem czło- 
wieka. Do niego należy ostatnie słowo 
w Sprawie jego uświęcenia. Bóg złożył je 
w ręce jego wolnej woli, obdarzył go ro- 
zumem, dał mu prawa, obowiązki i odpo- 
wiedzialność, od których nie może się uchy- 
lić. Każdy człowiek decyduje sam za siebie, 
czy przyjąć, czy odrzucić zabiegi Boże o sie- 
bie, łaski uczynkowe, któremi go Bóg uprze- 
dza, łaskę poświęcającą, w której go chce 
utrzymać, czy pozwolić pierwiastkowi Bożemu 
przeniknąć całe swoje życie. 

Ostateczna decyzja spoczywa w ręku 
każdego człowieka od pierwszej chwili jego 
świadomego działania, aż dqą ostatniego 
tchnienia. Przez cały ten czas wolno mu 
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zmienić postanowienie, może zmienić punkt 
widzenia, może zarówno zejść z drogi do- 
brej jak i zawrócić ze złej i to ty.e razy, 
ile razy zechce. Jest panem siebie i sam 
Bóg nie chce naruszyć jego wolności, ani 
tajemnie obrócić sterem jego woli, która się 
ma sama poruszać. Zaprawdę człowiek jest 
twórcą, twórcą siebie samego tak w do- 
brem jak-i w złem; sam się urabia bądź 
do życia gorliwego, bądź do obojętnego, do 
życia mistycznego, iub do jego przeciwień- 
stwa, do zasługi i do chwały nieskończo- 
nej, lub do potępienia wiekuistego. „O Izraelu, 
tyś sam siebie zatracił” (Ozeasz Xi, 9). 
Każdy człowiek musi chcieć na swój rachu- 
nek i niemasz od tego wyjątku. 

im prędzej zdamy sobie sprawę z wa- 
runków: w których Pan Bóg staje się współ- 
pracownikiem naszym, tem |epiej dla nas, 
bo równocześnie zrozumiemy naszą ogromną, 
osobistą odpowiedzialność w wielkiem dziele 
uświęcenia naszego. Może dotycaczas znaj- 
dowaliśmy wymówkę dla naszego małego 
postępu, zrzucając winę na tę lub ową osobę, 
„czy okoliczność zewnętrzną. Co za niedo- 
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rzeczność! Możemy tylko samych siebie ob- 
winiać. Miejmyż odwagę wziąć na siebie 
pełną i całkowitą odpowiedzialność za nasze 
życie, jakiemkolwiek ono jest, bo ono jest 
naszem własnem dziełem. 


ROZDZIAŁ XIX. 


Człowiek na tej ziemi jest jeszcze 
_" w okresie kształtowania się. 


Podczas pielgrzymki nasżej na tej ziemi, 
dopóki trwa próba, którą grzech pierworodny 
tak ciężką uczynił, nasz stan nadprzyrodzony 
niedomaga pod wielu względami: nie może 
się on w pełni rozwinąć i dojść do dosko- 
nałości, nie może się w pełni objawić. Cho- 
ciaż, jak mówi św. Jan: „teraz:synami Bo- 
żymi jesteśmy" (£ jan, Ii:, 2), nie jest nam 
jeszcze danem widzieć, do jakiego stopnia 
będziemy pięknymi, pełnymi chwały i szczę- 
ślilwymi w życiu przyszłem. | 

Przez łaskę chrztu św. weszliśmy w sferę 
nadprzyrodzoną, w rodzinę Boga, w błogo- 
sławione towarzystwo Ojca, Syna i Ducha 
Św.; ale obiecana nani pełność życia wie- 
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cznego zacznie się dopiero po zmartwych- 
wstaniu powszechnem, in regeneratione, gdy 
Syn Człowieczy zasiądzie na tronie maje- 
statu Swego, aby sądzić żywych i umarłych. 
To będzie uroczysty dzień narodzin Oblu- 
bienicy Baranxa, Kościoła świętego, nowej 
jerozolimy, która wówczas dopiero osiągnie, 
pełnię dojrzałości i piękna (Apok XXI), bę- 
dzie to również uroczysty dzień narodzenia, 
albo, dokładniej mówiąc, odrodzenia, rege- 
neracji każdego wybranego-z pomiędzy ludzi. 

Aż do tej chwili człowiek jest istotą 
niedokończoną; czem będzie, o tem zadecy- 
duje krótki, a tak bogaty w zdarzenia okres 
jego życia na ziemi. Aż do dnia .sądu osta- 
tecznego człowiex jest istotą niezupełną, 
w okresie kształtowania się, początkiem tego, 
co Bóg ma zamiar z niego uczynić: „/nitium 
aligquod creaturae eius" (lak. :, 18). Skoń- 
czonym będzie dopiero po zmartwychwstaniu, 
gdy wszyscy ludzie, jacy kiedykolwiek byli 
i będą, zgromadzeni na jednem miejscu, 
otrzymają dla duszy i dla ciała, wreszcie złą- 
czonych, pełnię chwały lub wstydu, która 
im się będzie na.eżeć za: dzieła, spełnione 
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na ziemi. Wtedy też każdy anioł i każdy 
człowiek otrzymają na wieczność całą osta- 
teczny stopień, bądź w jaśniejącej hierarchii 
mitości doskonałej, bądź w ciemnej hierarchii 
zatwardziałej złości potępienia. 

Łatwo: więc pojąć, że celem obecnego 
| życia jest dać każdemu człowiekowi czas, 
aby się z pomocą -3ożą ukształtował w ar- 
cydzieło skończone, w świętego, godnego 
chwały, która mu jest zgotowana w v Jerozo- 
limie niebieskiej. 

Życie mistyczne na tem polega, by każdy 
człowiek przez wszystkie dni swoje praco- 
wał wspólnie. z Bogiem nad własnem wyro- 
bieniem. 

O, jak chwalebne i dobre jest życie 
mistyczne! A wyda się nam taktem jeszcze 
bardziej od chwili, gdy zdamy sobie sprawę 
z tego, czem Bóg chce, by się człowiek stal, 
to żnaczy istotą tak Dóń podobną, tak Mu 
bliską, tak zjednoczoną z Jego nieskończoną 
dobrocią, aby mogła ótrzymać dla duszy 
swej i dla ciała udział w samemże Jego ży- 
ciu, by mogła zakosztówać jego szczęścia 
i w pówien sposób brać udział w „ego dzia- 


198 Człowiek na tej ziemi jest jeszcze 


łaniu i stać się jednem z Nim, już nie pod 
zasłoną wiary, z wielu zastrzeżeniami, ale - 
w doskonałej miłości i pełni wizji chwały. 
Możemy przejść wszystkie stopnie życia, 
poczynając od najniższego i przy. każdym 
będziemy musieli wyznać: „cego niedość 
dla człowieka” —- dopóki nie dotrzemy do 
życia Boga, takiego, jaxiem żyją Osoby 
Trójcy Świętej. | 
' Życie ziarna rzuconego i pogrzebanego 
w roli, by wydało źdźbło trawy, zakwitło 
kwiatem, czy rozwinęło się w krzew, lub 
urosło w olbrzyma lasów, „to zamało dla 
człowieka*. Życie owadu lub ptaka, zwierza 
w .asach, czy na pustyni „to wciąż zamało 
dla człowieka*. Świadome siebie, rozumne, 
wolne życie człowieka, jakiem mogłoby być 
w stanie czysto przyrodzonym, lub chóćby 
anioła, jakim Bóg mógł był go stworzyć, 
w stanie samej tylko natury, to wszystko, 
wedle zamysłów Bożych, jeszcze niedość Gia 
człowieka. Życie chrześcijańskie w promie- 
niach wiary i w pociechach. miłości, ale — 
przypuśćmy — bez nadziei widzenia -biogo- 
sławionych, bez ostatecznego zdobycia -go, 
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albo też życie Cuszy Świętej, używającej 
szczęścia w raju, ale.bez towarzystwa ciała, 
w którem żyła, cierpiała i zbierała zasługi 
na ziemi i takie życie niedosyć dobre dla 
człowieka ijeszcze nie tem, co Bóg ma za- 
miar mu udzielić. Wreszcie, życie błogosia-' 
wionego w zjećnoczeniu duszy jego i ciała 
po zmartwychwstaniu, ale samotnego, bez 
zbliżenia się, bez poznania reszty mieszkań- 
ców .niebieskiej Jerozolimy (jeśli można so- 
bie taki stan wyobrazić), bez dzielenia się 
. wśpólnem szczęściem z wszystkimi b:ogo- 
sławionymi i bez możności przyczynienia się 
do jego wzrostu, to wszystko niedosyć. jest 
dobre dla człowieka. Wszystko jest zbyt 
małe dla tego dziecka umiłowania Bożego, 
prócz życia nieśmiertelnego, wiecznego, 30- 
skiego, takiego, jakiem żyje Bóg, a z Nim . 
wszyscy wybrani, prócz szczęścia, które Bóg 
znajduje w Sobie Samym i w wszystkich 
świętych. Przeznaczeniem każdego z nas 
jest stać się naczyniem z najczystszego złota, 
w które przelewa się chwała Boska, prze- 
pełniając je. Co mówię? — To złote naczy- 
nie ciała i duszy sprawiedliwego po zmar- 
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twychwstaniu będzie ogarnione i pochłonięte 
przez ocean chwały Bożej, objęte nią ze 
wszech stron, zwewnątrz i zzewnątrz. | nie 
będzie to naczynie martwe i nieświadome, 
ale żywe, mogące w pełni używać, przez 
poznanie i miłość, chwały, która je napełni. 
 ?rzyjmie ją i czynnie obejmie i spoi się 
z nią własnym żywotnym aktem, podobnie 
jak iw tem ziemskiem życiu własnym wy- 
siłkiem i żywotnem działaniem zasługuje na 
szczęście niebieskie. Wówczas każdy z świę- 
tych odczuwać będzie wszelkie drgnienie 


Celem obecnego życia jest dać nam 
czas i .sposobność ukształcenia się w to 
piękne, szczerozłote naczynie. Cóż więc dziw- 
nego, gdy Święty Jakób nas nawołuje: 
„Za wszelką radość poczytajcie, bracia moi, 
gdy w rozmaite pokusy wpadniecie, wiedząc, 
iż doświadczenie wiary waszej sprawuje 
cierpliwość, cierpliwość zaś niech doskonali 
dzieło, byście byli doskonali i zupełni, Któ+ 
rym na niczem nie schódzi” (Jak. I, 2-4). 
Nie należy się tedy. dziwić, że księga =kle- 
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zjastyka tak opisuje świętego . człowieka: 
„Jako raczynie ze złota zupełne, wszelkim 
drogim kamieniem ozdobione (Źcles. L, 10). 

Cała tajemnica mistycznego życia stre- 
szcza się w tem, by chrześcijanin stał się 
jak wosk podatnym poć łagodnym a trwa- 
łym naciskiem łaski 3ożej i coraz to po- 
większał swą zdolność miłowania Boga, by 
się starał subtelnieć pod dotknięciem po- 
tężńej dłoni Pańskiej, co go rzeźbi i urabia 
w. coraz to piękniejszy kształt, by się 
wreszcie sam przyozdabiał w najjaśniejsze 
perły, najkosztowniejsze klejnoty cnót i do- 
brych uczynków. Mistyk musi o tem 'pa- 
miętać, że im barcziej będzie * powiększał 
tu na ziemi swoją zdolność kochania Boga, 
im- większą ilością zasług się ozdobi,- tem 
większą chwałę odda w wieczności Bogu, 
który jest przedmiotem jego miłości. 

Myśl o tem sprawia, że nie stawia on 
żadnych granic swym świętym :ambicjom 
i nie traci ani chwili z tak cennego czasu 
obecnego życia. 
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ROZDZIAŁ XX. 


Sam na sam z Bogiem. 


Gdybyśmy próbowali zliczyć osoby dra- 
matu, dramatis personae, które odegraty 
pewną rolę w naszem życiu duchowem, po- 
cząwszy Od naszego dzieciństwa, aż do 
wieku, do którego obecnieśmy doszli, wy- 
dawaćby się mogło, że w tym malym dra- 
"macie, w którym jesteśmy i punktem środ- 
kowym i głównym bohaterem, było wielu 
aktorów. 

Byli naprzód *' słudzy Boży, jedni wi- 
dziaini, jak rodzice nasi, nauczyciele, przy- 
jaciele, zwierzchnicy, którzy otaczali nas swą 
opieką; drudzy niewidzialni, jak np. nasz 
aniol stróż i inne duchy czyste, a nawet 
święci niebiescy, których w krytycznych chwi- 
lach. prosiliśmy o wstawiennictwo, a prze- 


Sam na sam z Bogiem 203 


dewszystkiem Bóg i Pan nasz, Jezus Chry- 
 stus. Z drugićj znów strony występował tam 
Hasz śmiertelny wróg, szatan, wraz ze swymi 
satelitami i 'niewolnikami,, bądź z. tego 
świata, bądź też niewidzialnymi duchami. 
Wszyscy oni gorzeli pragnięniem uwiedzenia 
nas, sprowadzenia z drogi obowiązku i je- 
ślibyśmy na to zezwolili, urobiliby naszą du- 
szę na swój obraz i podobieństwo. 

Moja osoba jest tą postacią, na której 
każda z tych akcyj się skupia. Jestem stawką, 
o którą te zwalczające się moce usilnie się 
ubiegają. Lecz skoro to do mnie jedynie 
należy (jak widzieliśmy w poprzednim roz- 
dziale) ostatecznie zadecydować, komu się - 
oddam i z kim się zwiążę na wieki, docho- 
dzimy do wniosku, patrząc zbliska na rzeczy, 
że w rzeczywistości każdy cziowiek. żyje 
swem własnem, duchowem życiem sam na 
sam z Bogiem. 

Wszyscy otaczający nas luczie i duchy 
dobre, czy złe, dalej istoty niższe, żywe 
i martwe, mogą na nas wpływać w różno- 
raki sposób i niezaniedbują tego, ale wszyscy: 
są nazewnątrz nas. .ch działalność nie sięga 
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poza 'próg duszy i każdemu pozostawione 
jest do wóli: przyjąć lub odtrącić ich: zabiegi, 
obrócić na swą korzyść lub niekorzyść du- 
chową ich oddziaływania i tem samem staż 
nąć po stronie Boga, lub oddzielić się od 
Niego. 

Sam na sam z Bogieńi!- Każdy jest zu- 
pełnie sam w obecności Boskiego Majestatu, 
który zarazem jest Miłością. 

Jakże więc naturalnem, jak łatwem oka- 
zuje się nam życie mistyczne w świetle tego 


chrześcijanin, który się liczy z tym cudów- 
nym Stanem rzeczy i dla którego całkiem 
naturalnie Bóg jest wszystxiem we wszystkiem. 
Życie mistyczne to pewnego rodzaju 
Boska Komecja, Divina Comoedia, w której 
wszystko się dzieje między dwoma akto- 
rami: Bogiem Miłości i wierną duszą. Bóg 
gra Swoją rolę i dusza swoją odgrywa. Bóg 
wkłada w tę sprawę wszystko, czem jest, 
a mistyk ze swej strony nie zachowuje sobie 
nic z tego, co swojem może mienić. W tej 
grze imi więcej się traci, tem więcej się zy- 
 skuje. „Kto znalazł duszę swoją, straci ją, 
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a ktąby utracił duszę swą dla mnie, znajdzie 
ją (Mat. X, 39). 

To jest żatem ideałem: świadomie i z ca- 
łego serca żyć sam na sam z Bogiem. Żyć 
z.Bogiem na stopie wielkiej zażyłości — to 
istota, doskonałość. i dokonanie życia mii- 
stycznego. Życie to składa się naprzemian 
z racości i z boleści, gdy Bogu podoba się 
dać zakosztować miłującej duszy Swej nie- 
wypowiedzianej słodyczy, lub smagać ją pło- 
mieniami Swej niewysłowionej świętości, ale 
męka to droższa: od wszystkich radości, któ- 
rych mogą dostarczyć stworzenia. 

Aby żyć -w takiem zbliżeniu do Boga, 
nie. potrzeba wysiłku „wyobraźni. Wyobraźnia 
nie odgrywa tu żadnej roli. Zachodzi tu 
wźaśnie trzeźwe wniknięcie w najrealniejszą 
rzeczywistość, jaką pojąć można. Bóg jest 
zawsze z nami, chociaż my, z naszej strony, 
nie jesteśmy zawsze z Nim. Bóg jest bliżej 
mnie, niż ja sam siebie, jest bardziej we 
mnie, niż ja sam w sobie, ponieważ Bóg 
jest we mnie — i zresztą w każdej innej 
istocie --- w całej pelni Swego nieskończo- 
nego bytu, podczas gdy ja jestem sam 
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w sobie. w ograniczeniu istoty .skóńczonej, 
stworzenia zamkniętego w ciasnych grani- 
cach i co więcej, skarlałego przeż grzech: 
cień, co przemija. Powiedział Job: (Panie) 

„wspomnij, iż żywot mój wiatrem jest” 
(ob VII, 7), a dalej: „człowiek, urodzony 
z niewiasty, żywiąc przez czas krótki, na- 
pełnion bywa. wielą nędz; który wychodzi, 
jako kwiat i skruszony bywa, a ucieka jako 
dzień i nigdy nie trwa w tymże: stanie” 
- (Job XIX, 1-—2).. Oto, czem jestem sam z sie- 
bie. Lecz Bóg wzywa mnie, nikłą istotę do 
zjednoczenia z pełnią Jego Boskiego Bytu; 
. tak, wzywa mnie, bym świadomie i radośnie, 
wolną, wciąż ponawianą decyzją, w unie- 
sieniu miłości jednoczył się z Nim. Im gor- 
liwiej to czynię, tem bardziej Bóg naprawia 
walącą się lepiankę mojego bytu; odnowiony 
budynek opiera na własnej, Boskiej Istpcie, 
obejmuje mnie całego Swą miłością. i czyni: 
ze mnie istotę nadprzyrodzoną, ponieważ do 
naturalnej obecności Boga we mnie dołącza 
się szczególna obecność Jego miłości, dzięki 
której jestem w stanie łaski, wzniesiony na 
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niższy, lub wyższy. „stopień życia nadprzyro- 
dzonego. 

Nieraz się słyszy pytanie: czy naprawdę 
podobna utrzymywać takie życie zażylego 
obcowania z Bogiem, ustawicznie, bez przerwy; 
czy intenzywność takiego życia nie grozi 
pochłonięciem całej istoty. 

Przyznajemy, że gorejąca dusza szybko 
spala powłokę cielesną. Zdarzyło się to nie- - 
którym: co za chwalebny koniec! Czyż 
krótkie życie intenzywne pełnią świętości 
i trawiącą miłością, takie, jak np. świętego 
Stanistawa Xostki, nie jest warte tysiąc razy 
więcej, niż długie życie, letnie, nijakie i bez-- 
barwne? „Sźławszy się ża krótki czas dosko- 
nałym, przeżył czasów wiele" (Mądr. IV, 13). 
Ale nieżawsze tak się dzieje. Słudzy 3oży 
* otrzymują szczególne” sily wytrzymałości du- 
"chowej i fizycznej, według zamiarów Opa- 
(trzności co do każdego z nich. Św. Bene- 
dykt i św. Scholastyka żyli siedmdziesiąt 
dwa l[at, święta -eresa sześćdziesiąt siedm, 
św. Alfons Liguori umarł w dziewięćdzie- 
.siątym pierwszym roku życia, św. Antoni, 
inicjator życia pustelniczego, w sto piątym, 
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św. Romuald 'w sto dwunastym, wreszcie 
św. Paweł, pierwszy pustelnik, w sto dwu- 
dziestym roku życia. 

. Zresztą nie jest to naszem powołaniem 
na razie, jak długo jesteśmy na ziemi, żyć 
na modłę niebieskich Serafinów. Pielgrzymka 
nasza odbywa się w ciemnościach . wiary 
i w.slabościach ciała grzechu, pośród nie- 
przyjaciół, którym musimy się opierać .i to- 
warzyszy „podróży, którym mamy pomagać 
po bratersku, to znaczy, że choć nie mamy. 
nigdy : tracić kontaktu z Bogiem, musimy 
w dużej mierze żyć życiem . czynnem,. łub 
może nawet: apostolskiem. Wszystko to. jest 
opatrznościową tamą, miarkującą. intenzyw- 
ność płomieni czystej miłości .3ożej. ; 

A dalej: żyć z Bogiem, to żyć w. duchu 
z jego sługami, . błogosławionymi aniołami 
i świętymi niebieskimi i utrzymywać z nimi 
przez modlitwę. zażyłe stosunki. .„A nasze 
obcowanie jest .w niebiesiech', mówi Św. 
Paweł (Fil. III, 20). To jedno ze zrządzeń 
Opatrzności,. które pomaga dźwigać ciężar 
uczucia Obecności Bożej, a nie ułec zdru- 
zgotaniu. Następnie, gdy mistyk' wyrzekł się 
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dla Umiłowanego wszelkich istot i rzeczy 
- stworzonych, Duch Św. stawia go nanowo 
pośród nich, by je ujął i wszystkie pociąg- 
nął do Boga — istoty żyjące, zarówno jak 
i martwą przyrodę tego widzialnego wszech- 
Świata -— co mu sprawia nawet ulgę w tra- 
-wiącej działalności jego myśli i jego miłości, 
gdyż swoboda wyobrażni i wrażliwości, po- 
zostając w obrębie odpowiednich granic, 
rozszczepia działalność duszy w różnorod- 
nych kierunkach i tym sposobem uprzedza 
 niebezpieczeństwo pewnego jakby porażenia 
wyższej części naszej istoty. 

Wreszcie, w obecnych warunkach, w na- 
" stępstwie grzechu pierworodnego, którego 
skutki dotąd jeszcze trwają, zawsze będą 
z naszej strony pewne opóźnienia i niedo- 
skónałości w odpowiadaniu natchnieniom, 
któremi nas Bóg wznosi do życia .nadprzy- 
roczonego. Jak długo te niedoskonałości 
nie są dobrowolne i dopóki się nam nie 
' pódobają, Bóg w miłości Swojej patrzy 
wyrozumiałem okiem na wszystkie nasze 
braki, Sam je naprawia i zaradza im. „Jam 
jest: winna macica prawdziwa: a Ojciec mój 
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jest oraczem. Wszelką latorośl we mnie nie 
przynoszącą owocu odetnie ją, a wszelką, 
która przynosi owoc oczyści ją, aby więcej 
owocu przynosiła (Jan XV, 1---2). 

Tu należy zwrócić uwagę na coś waż- 
nego. Żyć sam na sam z Bogiem więcej 
znaczy, niż tak bardzo polecana w dziełach 
dzisiejszej duchowości: praktyka pamiętania 
na.obecność Bożą. Życie z Bogiem dopusz- 
cza do większej zażyłości z Nim. Uderzało 
mnie zawsze w 'sztuce Shakespeara „Hen- 
ryk V.I.* oskarżenie, rzucone przez Kata- 
rzynę Aragońską na kardynała Wolseya, że 
nie mówił prawdy nawet przed „majestatem 
króla” to jest przed królem zasiadającym na 
tronie. Nic nie może dać lepszego pojęcia 
o ceremonjale, jakim otaczano wówczas 
osobę króla, niby obraz Boga na ziemi, tak, 
że kłamstwo w jego obecności było nie- 
tylko bezprawiem moralnem, ale sprzeci- 
wiało sie przyzwoitości. „Przed majestatem 
królewskim* jest się obowiązanym do we- 
wnętrznego i zewnętrznego układu pełnego 
najgłębszej czci, regułowanego ceremonjałem 
wspaniałym i szlachetnym. Ale dla tych, 
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którzy nieustannie obcują z królem w cha- 
rakterze ojca, matki, małżonki, dziecka, przy- 
jaciela serdecznego, dopuszczonych do za- 
żyłości z nim -- są godziny, gdy ustaje 
wszelka etykieta, i ceremoniał dworski, 
zwłaszcza zdala od oczu szerokiej publicz- 
ności. To pora swobodnej i pełnej prostoty 
i serdeczności, niosącej prawdziwą radość obu 
stronom. Otóż: żyć z Bogiem, to dojść do 
pewnej poufałej zażyłości z Nim. Z wyjąt- 
kiem aktów liturgicznych, gdzie wszystkie 
szczegóły są z konieczności dokładnie ozna- 
czone i określone ścisiym ceremonjałem, ten, 
kto żyje z Bogiem, odnosi się do Niego 
we wszelkich okolicznościach z największą 
otwartością, prostotą i poufałością. „3óg mi- 
łuje duszę prostą, co z nim postępuje pou- 
fale" — mówi jJuljanna z Norwich. 

Umieć żyć z Bogiem to sztuka prawdziwa. 
Nie dochoczi się do tego odrazu ale powoli. 
a rzeba się tego uczyć, ćwiczyć w tem, by móc 
się spodziewać postępu. Ale, gdy się posiądzie 
tę sztukę, co to za szczęście! jakie bezpie- 
czeństwo! Cóż to za mnóstwo zasług gro- 
madzi się na wieczność niby fortunę multi- 
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miljardera w raju! „akiż tu wzrost. w zdol- 
ności miłowania i postęp w najwznioślejszej 
miłości! A równocześnie co za niezachwiana 
pokora i uproszczenie całego życia! Zjedno- 
czenie wszystkich dążeń! „Jedna— Jednemu!" 
śpiewał św. Franciszek z Asyżu;* „jedna — 
Jednemu* -—- to znaczy dusza sam na sam 
z Bogiem. Oto hasło prawdziwego mistyka. 
Zamiast rozpraszać energję swej duszy, od- 
działywując na przejściowe wrażenia, skupia 
je i zastosowuje wszystkie do tego jednego 
celu: życia z Bogiem. 

W następnych tomach, mamy zamiar 
naszkicować reguły wielkiej sztuki życia 
z Bogiem, uwzględniając obie jej dziedziny 
t j. kontempiację i życie czynne. Zanim je- 
dnak, podejmiemy się tego zadania, musimy . 
uzupełnić te wstępne wywody rzutem óka 
na rozmaite stopnie tego, co możnaby na- 
zwać „Antitezą życia mistycznego”. o nam 
da, jako kontrast, jeszcze wyraźniejsze i ja-. 
śniejsze pojęcie o samem życiu mistycznem. 
Zamiar ten wykonamy w następnym tomie, 
pod tytułem: „Prawdziwy i fałszywy misty- 
cyzm.* 
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Przedmowa , 

Rozdział I. Opis życia mistycznego . 
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R. VI. Poddziały życia mist. i ich harmonja 

R. VII. Nasi sprzymierzeńcy w życiu mist. 
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Bożym dla duszy . 
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mistyka . 

R. XVII. Rola Kościoła w naszem życiu mist. 
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"GŁOSY PRASY: ' 
O KSIĄŻKACH DOM LOUISMET"a: 


„Książki Dom Louismet'a tworzą rodzaj kate- 
chizmu sztuki miłowania Boga.. ich mistyka koi, 
pociesza, zachwyca. Nietylko zapalają dusze nasze: 
pragnieniem zjednoczenia z Bogiem w żarliwej 
miłości, ale jeszcze. wykazują, że prawdziwa tra- 
dycyjna mistyka katolicka nie gubi się w obłokach 
ani nie bywa przywilejem nielicznych wybranych 
dusz, lecz przeciwnie dostępna jest każdemu 
o dobrej woli." 

(Revista Ecclesiastica — Hiszpanja). 


„Prace D. L. stanowią skuteczną próbę, by na 
nowo w duszach zaszczepić zrozumienie i praktykę 
prawdziwej i zdrowej mistyki: ....z' całą stanow- 
czością podkreśla autor jednolitość i ciągłość 
życia duchowego... Przyklasnąć więc tylko możemy 
temu przedsięwzięciu i jego wykonaniu”. 

(La Vie Spirituelle — Francja). 


O „ŻYCIU MISTYCZNEM* : 


„Daje się dziś w świecie odczuć prawdziwe 
i rzeczywiste pragnienie bliższego poznania i ści- 
ślejszego współżycia z Światem niewidzialnym 
czyli poprostu z Bogiem. — Dom L. wskazuje 
nam właściwe drzwi, które mogą nam to życie 
otworzyć i daje nam do nich klucz... Niemasz 
w tem nic esoterycznego, niedostępńego dla ogółu...* 

(The Catholic Review — Anglja). 


„Miło nam podnieść jako zalety tego tomu ton 
pełen serdecznego ciepła przenikającego serca 
i styl pełen wdzięku, prosty i poufały, a jednak 
wymowny tą wymową ognistą, co gardzi pustą 
, rętoryką, a gdzie się wypowiada dusza apostoła, 
„ który cię przynaglś$ byś obrał i przywarł do jedynie 
prawdziwych i istotnych dóbr”. 

(Revue des Jeunes — Francja). 


, „Tom niniejszy, poprzedzony bardzo ciekawą 
przedmową, jest cały przepojąny i przesiąknięty 
wzniosłą myślą i głęboko religijnem odczuciem, 


". co bynajmniej nie przeszkadza, by, dzięki zdrowemu 


rozsądkowi i wyszkołonemu rozumowaniu, nie miał 
się przedstawiać jako całość zupełnie zrówno- 
ważona”. . 

(Irish Ecclesiastical Record —- Irlandja). 
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